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K arl Hosenkrans.

Supplement zu Hegel's Werken. 

B e r l in  18 4 4.

(Dokończenie.)

Co się tyczy żywota naszego filozofa przypomnijmy 
sobie, żeśmy go zostawili w Norym berdze ożenionego i 
jak sam mówił po odbitej rozpraw ie z życiem. W tym 
czasie (to jes t 1812 — 10) w ypracow ał i wydał swoją 
Logikę, po czem , stęskniwszy się więcej niż kiedykol­
wiek za działaniem uniwerzyteckiem, objął r. 181G ka­
tedrę filozofii w H eidelbergu obok swoich przyjaciół i 
głośnych pisarzy, Dauba i Creutzera (autora Symboliki). 
Tam zajmował się najwięcej filozofią subjektywnego du­
cha i Estetyką, do której mu dodawała pomysłów Gale- 
ry a  obrazów braci Boisseree (obecnie do Królewskiej 
Monachińskiej wcielona). W Heidelbergu wydał po raz 
pierw szy obraz swojej nauki w Encyklopcdyi Umięjętności 
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filozoficznych, przvtem  pisał w w ychodzących R oczni­
kach literackich, redagu jąc  w nich głównie część filozo­
ficzną i filologiczną: w Rocznikach  umieścił łagodną k ry ­
ty k ą  filozofii Jakobiego, ośw iadczając się za osobowością, 
w olnością i n ieśm iertelnością, trzem a pojęciami, które 
W'rzkomo w układzie swoim tak po m acoszem u trakto­
w ał: Pochw alał pojm owanie u Jakobiego Absolutu jako  
osobistego ducha, zarzucając mu tylko niefilozoficzność 
w  tem, że chciał ow ą treść  trzym ać w bezpośredniości 
w iedzy, czyli jak  nazyw ał, w w ierze, w yłączając spośre- 
dnienie refleksyi na tej treści konieczność; m niem ał także 
że idee pom ienione nie należą do kategoryi n iepojętnych 
tajemnic. Później w idział się osobiście z Jakobim i w do­
brych  pozostali stosunkach. W e w zm iankowanem  czaso­
piśm ie um ieścił także sw oją rozpraw ę o Stanach Króle­
stw a W irtem bergskiego w latach 1815 i 16; w  mej się 
żywo ujm ował za reform am i Króla przeciw ko przyw ilei- 
slom. Owóż dość czynnie k rzą ta ł się w H eidelbergu; 
ale gdy się w nim wzm ogło w iara w siebie, skoro p ra ­
w dopodobieństw o skuteczniejszego szerzenia swojej nauki 
p rze jrzał, zaczął się og lądać za innem polem działania, 
a mianowicie za Berlinem , o k tórym  m aw iał, że jego  
p iasek  p łodniejszy  dla filozofii od dobrej ziemi malowni­
czo położonego lle idelberga. Był czas, że nie lubił Pruss 
nazyw ając je  Państw em  U rzędniczego Mechanizmu, ale 
po katastrofie Jeneńskiej odm ieniły się jego  wyobrażenia.. 
W tenczas w łaśnie P ru ssy  leżące pom iędzy biegunowem i 
przeciw ieństw am i Francyi i Rossyi zaczynały  coraz świa- 
dom iej p rzysw ajać sobie w szystkie um ysłow e żywioły 
ku tem u, ab y  stanąć na czele rozw ijania się Niemiec. 
Młody Uniwerzytet Berliński b łyszczał imionami Fichtego, 
Schleierm achera, Solgera i Neandra.

Solger to p ierw szy  zw rócił uw agę m inisteryum  ośw ie­
cenia na Hegla, którego, m ów iąc słow y Rosenkranza, duch 
postępu  Pruskiego pow ołał p rzez usta m inistra Altensteina 
do objęcia K atedry po Fichtem. Pojm ujem y łacno, że 
Hegel od razu  wezw anie przyjął. Pow odzenie rozdęło  
mu myśli jak  żagle, zdaje się naw et, że jego  zam iary i
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chęci zaczęły sięgać zawodu politycznego i że ją ł śnić
0 możności wstąpienia do Rządu. Bąć co bąć to pe­
wna, że z zaufaniem i nową energią przybył r. 1818 . 
do Berlina. Ministeryum, w któróm zasiadał jego przy­
jaciel Altenstein niepomału go wspierało i do końca zo­
stało mu przychylnem. Hegel rychło się wżył i rozmi­
łował w właściwościach Berlina, miasta bez poezyi. bo 
krytyczno ironicznego, które w niepokoju myślenia cią­
gle nowego żąda m ateryału, aby go zużywać, a potem 
rzucać. Sam Rosenkranz nazywa je  niepłodnym Molo­
chem, coraz nowe trawiącym ofiary. W Berlinie kwitł 
natenczas ulubiony Kaznodzieja i Professor Schleierma- 
cher; wielkie koło z różnych sfer społeczeństwa zebrane, 
żyło umysłowo jego kazaniami i prelekcyami. Uczoność 
jego, o której świadczy sławne tłómaczenie Platona, ży­
wość myśli i powaga przy dowcipie i popularności zje­
dnywały mu sprawiedliwie rzesze zwolenników. Po przy­
byciu Hegla musiało się rozstrzygnąć, przy kim pozosta­
nie przewaga. Hegel posiadał wiele ufności w siebie i 
czuł urazę do Schleiermachera za to, że przeszkadzał jego 
wezwaniu do Berlina; Sclilciermacher znowu zanadto miał 
samoistności, wpływu i miłości własnej, ażeby po prostu 
stanąć w liczbie zwolenników Hegla; stąd zaszedł draż­
liwy pomiędzy niemi stosunek i zrobiły się dwa obozy. 
Tych Hetmanowie silili się utrzymywać w karbach przy­
zwoitości, której zachować nie umieli ich stronnicy. Po 
zmiennym i ruchomym żywiole Schleiermachera podobała 
się Berlinowi porządna systematyka Hegla. Otworzył on 
swoje Kursa wstępną mową, w której pochlebnie nazwał 
Uniwerzytet Rerliński Uniwerzytetem centralnym, głównym 
ogniskiem wszelkiego duchowego kształcenia się, praw dy
1 umiejętności. Niemców ogłosił wybranym  przez Boga 
dla filozofii ludem ku strzeżeniu samowiedzy własnej 
istoty, jako najdroższej puścizny człowieka. Na filozofią 
Kanta powstawał gwałtownie, sam przyrzekając umieję­
tność pełną treści. Pierwszą większą literacką pracą 
Hegla w Berlinie było przerobienie Filozofii Prawa i 
Stanu. Jeszcze przy końcu zeszłego wieku niemała
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zaszła odmiana w jego wyobrażeniach: od nieoznaczonych 
liberalnych mniemań przeszedł był do pojęć Państwa, 
Stanów i opiekuńczego Rządu. Już w Jenie utrzymywał, 
że jednem  z najgłębszych oznaczeń politycznego życia 
jest Monarchia dziedziczna. Rząd konstytucyjny uważał 
za odpowiednią rozumowi postać i sądził, że właśnie 
Prussy pod kanclerzem Hardenbergiem mają zasady 
konstytucyjne na widoku.

To zdanie objawił w liście do kanclerza posyłając 
mu exemplarz swojej Filozofii P raw a. Rosenkranz wy­
znaje, że w owym rozumowym wzorze państwa Hegel 
niżej jak prawodawstwo pruskie stanął w w idu punktach, 
np. co do urządzeń miejskich, o których ledwie wzmian­
kę robi; gdy przeciwnie angielskim obyczajem żądał 
szlachectwa rodu i majoratów, przeciwko temu sam wsze­
lako się później oświadczył w swojej krytyce Angielskie­
go bilu reform y z 1831 roku. Wojsko uważał Hegel 
za szczególny stan odpowiadający cnocie męstwa. Rzecz 
swoją poprzedził przedm ową, w której ostro wystąpił 
przeciwko tak zwanemu przez siebie politycznemu fana­
tyzmowi i marzeniom młodzieży niemieckiej o odrodze­
niu ojczyzny po elektrycznem wstrząśnieniu, przez woj­
ny  francuskie sprawionem. Powstał na deklamatorów 
liberalnych i na polityków na własną rękę: Oburzały go 
ich wycieczki w krainę oderwanej przyszłości i budowa­
nie państwa z maleryału, jak  mówił, uczucia bez myśli. 
Położywszy w dziele swojem za godło, „że co rzeczywi­
ste to rozumne, a co rozumne to rzeczywiste,11 ściągnął 
na siebie zarzuty politycznego kwietyzmu. W tej pole­
mice najwięcej i najsłuszniej oburzył żywe serca przy- 
mówkami do dawniejszego swego Jeneńskiego kolegi a 
poprzednika w Heidelbergu Friesego, którego nazywał 
„Hetmanem płytkości,11 całe jego działanie mianując po­
gardliwie „bryją serca.11 Przeciwko czemu powstali, jak 
jeden mąż, wszyscy zwolennicy Kanta, Jakobiego, Schlei- 
ermachera i całego narodowego kierunku. Im większą 
była powaga Hegla w Rerlinie i jego wpływ na uczone 
ciało urzędnicze, tym też silniejsze zaszło oddziałania
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IV Halls kim ogólnym dzienniku literackim  z Lutego 1821 
r. W No. 40. um ieszczono p rz y  k ry tyce  jego Filozofii 
Praw a  słuszną naganę owej polemiki. W skazano, jak  
nieszlachetnie było  w podobny sposób szczęśliwem u He- 
głowi na daw nego, a w nieszczególnem  położeniu zo­
stającego kolegę uderzać. Hegel tak  się rozgniewał, że 
urzędow nie od m inisteryum  ośw iecenia zażądał ochrony  
p rzed  tą , ja k  się w yrażał, „denuncyacyą.“ Mienił być rze ­
czą  szkaradną, że ktoś śmiał urzędnika pruskiego w dzien­
niku w P russach  w ychodzącym  i z rządow ej hojności 
w spieranym  zaczepiać lub w podejrzen ie  podaw ać. Za­
pew niał, że nie m a osobistej u razy  do F riesego , pow sta­
je  tylko na jego  zasady; nakoniec zw racał uw agę mini­
steryum  na zadanie, do czego z a  wielka wolność druku 
doprow adzić może! W skutku tego m inister A ltensteiu 
zalecił R edakcyi hallskiego dziennika, lepiej uw ażać na 
recen zy e  do kolum n swoich p rzy jm ow ane, pod zagroże­
niem  cofnięcia upow ażnienia; do lleg la  zaś napisał pod  
datą 2(1. L ipca 1821 r. ,,że jeżeli w iększego żąda zado- 
syćuczynienia, to w inien się obrócić do sądów  albo 
do opinii publicznej." Usiłowanie wm ięszania w ładzy  pań­
stw a w sp ó r czysto literacki, z winy naszego filozofa oso­
bisty, uczynione nam iętnie, ściągnęło  m u niem ało z a ­
rzutów  i niem ało przykrości. Nową zgotow ał sobie go­
rycz  zaczepieniem  subjektyw izm u w religii; zrobił to 
w przedm ow ie, k tó rą  napisał na p ro śb ę  Hinrichsa do 
dzieła jego  „o w ew nętrznym  stosunku religii do um ieję­
tności" (oddrukow ana w XYIUm tomie w szystkich dzieł). 
W  niej dowodził, że uczucie jako  bezpośredn ia  forma 
bycia ducha, żadnego nie m ająca oznaczenia, bo ozna­
czenie daje mu dopiero spośrednien ie treści, za zasadę  
b rane  b y ć  nie może. Mówił, że jeżeli k ied y  zaszła p o ­
trzeba  ucieczenia się do p rosto ty  uczucia ku .spojeniu 
tego , co zostało  p rzez  refleksyą  ro zd arte , to pow odem  
do tego b y ł em piryzm , k tó ry  poznanie w sam ych skoń- 
czonościach utopił: cóżkolw iekbądź w edle niego uczucie 
nie m a innego praw a, jak  bydź początkiem  rozw ijającej 
się treśc i, nie zaś jej substaneyalną zasad ą , gdyż p rzez
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nie otwiera się droga  dla wszelkich subjektywnych ma­
rzeń, s tawiających się na miejscu umiejętnych postaci i 

tym  sposobem  duch, k tóry  się tylko przez myślenie oczy­
szczać ma do stanu ogólności i konieczności, wikła się 
w sprzecznościach. O bracając się dalej przeciwko uczu­
ciowej Teologii zaczepił nie wymieniając nazwiska i tę 
m odylikacyą uczucia, na której się oparł Schleiermaeher 
w  swojej Dogmatyce w 1821 r. wydanej pod  tytułem: 

W iara chrześcijańska według zasad ewangelickiego kościo­
ła w zw iąsku p r z e d s t a w i o n a Według Rosenkranza wnio­
ski Schleiermachera wychodziły na przypuszczenie, że 
umiejętność opiera się w relleksyi na pewnym  stanie po ­
bożnego uczucia, a więc nie miały żadnego podmiotowego 
charak te ru , bo nie objawienie jako czyn, nie nauka i tra- 
dycya  kościoła, ani duch w swojej ogólności i konieczno­
ści, ale subjekt em piryczny  wyniesiony został u niego 
na dostojeństwo zasady. Twierdzi dalej Rosenkranz, że 
Schleiermaeher roztopił w swoim subjektywizmie wszelką 
treść  historyczną tak, że przez to objawienie i t radycya 
kościoła stały się u niego podrzędnem i momentami, któ­
ro za potwierdzenie swego uczucia poczytywał, ale nie 
za  pow ód w ypowiedzeń jego i pobożnych wzruszeń. 
W  oderwaniu się od historyczności zgadzał się Schleier- 
m acher z Heglem, różniąc się z nim znowu zupełnie 
w przedmiocie psychologicznego spośrednicnia treści do­
gmatyki. Schleierm aeher miał się za subjekt doznający 
wzruszeń, te pobożnemi nazyw ał przez wzgląd na dua­
lizm złego i dobrego, p rzez k tó ry  się na ogólny zwią­
zek  świata ściągały. Złe uważał za by t  (Existenz) p rzez 
siebie stawiony, a dobro jako by t także przez siebie sta­
wiany, ale o tyle tylko, o ile w swojej duszy traliał na 
wyobrażenie Chrystusa, które  mu dawało je d y n ą  możność 
zwracania uczucia w dobrym  kierunku i wyboru  tej dro­
gi. Chrystus działał w nim jako ideał. W  rzeczywisto­
ści pobożnego swojego uczucia znajdował mieszaninę do­
brego  i złego z większem lub mniejszem jednego prze­
ciw drugiemu wystąpieniem i tej ilościowej różnicy do­
znawał jako m iary błogości lub potępienia. My zawie-
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rzając sobie w osobnym artykule powiedzieć coś o Schlei- 
ermacherze, ktorego uważamy za bardzo znakomitą po­
stać, przestajemy na tern przytoczeniu z Rosenkranza. 
P rzy  drażliwym stosunku Schleiermachera z Heglem iskry 
tylko do w ybuchu brakowało. To też polemika zaraz 
się zaogniła: Ilegel brał myślenie (das IJenkcn) za pryncy­
pium wszelkiej umiejętności, Schleiermacher znowu za 
narzędzie  do przedstaw ienia  swego uczucia: aż raz H e­
gel wyśmiewając subjektywną Teologią nazw ał absolutne 
uczucie zależności (Abhangigkeitsgefuhl), na  którem  się 
opierał Schleiermacher, zwierzęcem i sarkastycznie do­
rzucił, że gdyby  ono miało stanowić istotę chrześcijań­
stwa, toby  pies by ł  najlepszym chrześcijaninem. Dopie- 
roż powstała burza. Przyjaciele Schleierm achera  zerw a­
li się do walki. P ryw atny  docent Kayserlingk otworzył 
nawet polemiczne kollegium pod  pozorem wykładu filo­
zofii religii. W  ogóle w całym  tym  uporze  zużyło się 
nienawiści i zarzutów niemało. Rosenkranz tłumaczy, 
że u Schleiermachera uczucie zależności by ło  uczuciem 
pobożnem , to jes t  lakiem, w którem  obok treści świe­
ckiej je s t  p ew n e  odniesienie się do Boga. Odniesienie 
się to należy z faktu do człowieka i Subjekt (Bóg), na 
k tóry  się ściąga, nie jest  w istocie swojej znany, ale m u­
si bydź b rany  za absolutny, a p rzez to i uczucie odnie­
sienia się do niego, czyli uczucie zależności ma się sta­
wać dla swojej absolutnej treści absolutnem. My dalecy 
jes teśm y  od mniemania, żeby można na takiem uczuciu 
wznosić budow ę dogmatyki, ale widzimy w niem w yso­
kie ludzkie uczucie i nie będziem y go z Iłeglem chrzcić 
nazwiskiem zwierzęcego.

Obok sw arów  i kwasów Hegel żył w Berlinie nie 
całkiem zamknięty w naukowej celi: zwiedzał wystawy, 
uczęszczał na muzykę, k tórą  bardzo lubił i chodził w to­
warzystwa, które  podobno ożywiał kaustycznym dowci­
pem , hum orem  i szw abską naiwnością. Koło, k tórem  
się otaczał, miało każde słowo jego za nieomylne i na­
śladowało go we w szystk iem , nawet w jego ruchach i 
sposobach mówienia. Tak b y ł  poważany przez kane le -
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rza  stanu Ila rd en b erg a  i p rzez m inistrów Altensteina i 
Kam ptza, że mniemano, iż proste jego  wstawienie si<,* 
w ystarcza za św iadectw o kwalifikacyi do u rzędu : stąd  
m nóstw o osób zgłaszało się do niego. Miał lubić towa­
rzystw o kobiet berlińskich, a one w zajem nie dobrego i 
żartobliw ego professora, k tó ry  im niekiedy i wierszam i 
po sztam buchach swoje uczucie w yrażał. Ale z drugiej 
s tro n y  p rzeb ija ły  w jego  charak te rze  tw ardość i upór, 
coś co B erlińczycy zwali ty ran ią ; n ieraz z w ielką po tę­
gą  gniew u i g rozy  nie w ahał się w  tow arzystw ie karcić 
nie jednego  ja k  niedorostka. Lecz z wielu po gw ałto­
w nym  wybuchu p rzychodził do ściślejszego stosunku. 
Lubił podróże. W  1822  r. b y ł w  N iderlandach, w 1824 
w  W iedniu, w I82(> w P aryżu , a w 1829  w P radze 
i K arlsbadzie, gdzie spotkał Szcllinga i pisał do żony, że 
z nim pięć dni w zażyłej i serdecznej spędził p rzy ja­
źni. P aryż  za jął go nad  inne m iasta , bo od  młodości 
już m iał pociąg do Francyi. W szakże mawiał, że gdy­
b y  nie Berlin, gdzie tak b y ł szczęśliw y i z pruskiego 
profesorstw a dum ny, toby  zam ieszkał w Niderlandach. 
N iderlandy m iały  m u coś helleńskiego przypom inać! 
Z Cousinem, k tó ry  w 1821 roku jem u  i Szellingowi p rzy ­
pisał czw artą częśc w ydania swojego P rok lusa  w w yra­
zach: „Amicis et m agistris, philosophiae praesentis* duci- 
bus,“ poznał się b y ł je szcze  w H eidelbergu. W iadomo, 
że w 1824  r. Cousin b y ł aresz tow any  w  Dreźnie na 
zasadzie jakiegoś podejrzen ia  i na żądanie pruskiego 
rządu ; lecz że za pośrednictw em  francuskiej A m bassady 
i za  w stew ieniem  się Ilegla został w ypuszczony  na s ło ­
w o honoru. W ted y  zam ieszkał jak iś czas w Berlinie i 
żył z lleglem , tudzież z uczniami jego  G ansem , Holho- 
nem , Henningiem  i M icheletem, ucząc się pom iędzy  nie­
mi filozofii ich Mistrza. W zajem nie u gaszczał Hegla 
w Paryżu  i został z nim w stosunkach naw et po rew o- 
lucyi lipcow ej, radząc  się go w rzeczach  umiejętności, 
a m ając się do niego w  sposób wielki szacunek  dowo­
dzący, jak  to w idać z przy toczeń  z jego  listów przez 
R osenkranza poczynionych.
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W zimowym półroczu z 18 f  j |  czytał Hegel po raz 
pierw szy  swoją Filozofią historyi, a w < 8 | ?  poraź pią­
ty  i ostatni. W Berlinie stał się pow agą i niejako wła­
dzą. Nauka jego weszła w modę. Szkoła Hegla skła­
dała  się z sam ych zapalonych czcicieli i powoli urodzi­
ła  się owa śmieszna mania Berlińskich Heglistów, którzy 
utrzymywali i u trzym ują  za ukazaniem się jakiegokol­
wiek świeżego objawu, że każdy je s t  już z g ó ry  (a pri­
ori) w  ich systemacie zaw arty  i oznaczony. Zdawało 
się wszystkim, że nauka mająca tak w ypracow aną Logi­
kę i h is toryą filozofii, okazującą j ą  za cel i koronę ca­
łego ruchu umiejętności, od  prapoczątków  myślenia ludz­
kiego zacząwszy, nic jes t  do zaczepienia. Pochwały sy­
pa ły  się kwiatami na jej mistrza. W erd er  (dzisiejszy 
professor Logiki w Berlinie) nazyw ał ka tegorye  Logiki 
nowemi bóstwami. Dnia 27  Sierpnia 1826  r. świetnie 
obchodzono urodziny Hegla, a że dnia 28 p rzypada ły  
urodziny Gothego, o północy połączono obydwie uro­
czystości. Mistycy szkoły uważali nawet w tem zejściu 
się jak b y  dzieło przeznaczenia, które  zrządziło, że dwa 
pokrew ne  duchy weszły razem  w życie, abv  działać 
każdy w edług swego kierunku. W  1830 r. wybili ucz­
niowie Uniwcrzytetu na cześć Hegla m edal, a że b rako­
wało jeszcze  nowej nauce czasowego organu, założono 
dziennik pod nazwiskiem Berlińskich roczników krytyki. 
l łedakcyą  zajęli się sarn Hegel, Teolog Marhcinecke, Fi- 
zyolog Sehultze, Estetyk Hotho, Gans i Leopold Henning. 
Wszystkiemi więc drogami działano na publiczność; nie 
brakło wszakże i na opozycyi: Borne nazywał Roczniki 
n iebezpiecznem narzędziem pruskiego Rządu, założonem 
w  celu przerabiania  duchów w edług pewnego kroju. Po­
mimo tego Hegel, którego już nazywano filozofem pru­
skiego Państwa (Staatsphilosoph), owładnął cały kierunek 
umysłowy. Nauka jego szerzy ła  się w Niderlandach 
p rzez von Gherta, Brouvera z Bruxelli i S ebera  z Luttich, 
w Kopenhadze przez Heiberga. a w Finlandyi p rzez  
Tengstróma, Sundwalla i Laurella. Cousin sy m p a ty zo ­
wał z nią we Francyi: otwierała jej się zatem różowa 
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przyszłość europejskiego uznania. Wtenczas dla zam­
knięcia zupełnie ust przeciwnikom wystąpił jeden  z ucz­
niów Góschel z obroną wyobrażeń Mistrza i zadwoka- 
cką zręcznością usiłował odeprzeć  zarzuty Ateizmu i Pan- 
teizmu, dowodząc, że układ cały jest najwyższym wy­
kładnikiem chrześcijańskiego objawienia. Za to mu Ilegel 
jawnie podziękował na wielki podziw publiczności, k tóra 
niechciała uwierzyć w mniemaną harmonię Iłeglizmu z re- 
ligią. W  rzeczy  samej jedni wątpili o szczerości Hegla, 
a drudzy  składali winę na upadanie starzejącego się u- 
mysłu. Hegel tymczasem  w ydrukow ał rzecz o dowodach 
istnienia Boga, b ę d ą c ą  w  związku z owemi teologiczne- 
mi dążnościami; w rocznikach zaś krytyki ostro odpo­
wiadał na robione sobie zarzuty. Powstawał na Górre- 
sa prelekcye o historyi świata. Kierunek mistyczny na­
zywał choatycznem lantazyowaniem. W  llerbarcie  naj- 
dował wiele uwagi g o d n eg o , zarzucając jednak  niedo­
skonałość myślenia. W  roku 1827  wydał po raz dru­
gi Encykloyedyą filozofii, a w 1880 po raz trzeci. Dla 
wchodzących dopiero w dziedzinę filozofii dodał do Lo­
giki p rzedm owę o stanow isku m yśli względem przedmioto­
we ości. Oprócz tego Filozofią natury i Ducha rozszerzył 
i licznerni dodatkami opatrzył, korzystając niemało z po­
czynionych sobie zarzutów. W polemice uderzał naj­
więcej na protestanckiego Teologa Tholuka z Halli, w y ­
mawiając mu, że dogmat Trójcy nie uznaje za grunt chrze- 
ściańskiej wiary, ale bierze go za szemat scholastyczny. 
Dla Franciszka Baadera i dla dawnego niemieckiego mi­
styka szewca Jakóba Bóhma oświadczał wiele w spółczu­
cia. Myślenie ostatniego uważał za żarń swojego syste- 
matu, to jest za fermentacyą, z której z wiekiem wyszedł 
p rodukt spekulacyjny. Roku 1830  obrany  został Hegel 
R ektorem Uniwerzytetu Berlińskiego i miał mowę na ob ­
chód wiekowej rocznicy Augsburgskiego wyznania. By­
ło to właśnie po ogłoszeniu przez Rząd unii Luteranów 
z Reformowanemi; w mowie swojej uniknął wszelkiego 
wyłącznego wystąpienia w jednym  lub drugim kierunku 
co według Rosenkranza tem łatwiej mu przyszło, że
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w  gruncie tak protestantyzm  jak  katolicyzm uważał za 
jednostronności chrześcijaństw a, znieść się m ające w trze ­
ciej religijnej formie. W  m ow ie, o której wspom inam y, 
sławi hasło „sola fides justificat“ jako  magna charta p ro ­
testantów. Katolicyzmowi zarzuca rujnow anie rodziny 
przez bezżeństw o księży , pilności w p racy  przez w ar­
tość p rzy  w ięzy waną do ubóstw a i próżniactw a, sum ien­
ności p rzez ślepe posłuszeństw o kościołowi, zarzuca także 
niszczenie państw a p rzez pogardę i potępienie małżeń­
stw a (!), lekkcew ażenie w łasności i w iedzy , i nieuzna- 
nie praw dziw ej królew skiej zwierzchności. Protestantyzm  
m ieni bydź przyw róceniem  m oralności rodzinnej, uczci­
wości obyw atelskiej, wolności sumień i jedności boskiego 
z ludzkiem , co się w edług Hegla tein szczególniej obja­
w ia, że Xiąże protestanckiego Państw a je s t zarazem  pie­
rw szym  Biskupem  swojego kościoła.

My przekonani, że żyjem y w dosyć pow ażnych cza­
sach, przynajm niej tego rodzaju zarzutów  zbijać nie b ę ­
dziemy. Trudno nam pojąć jak  je  m ógł Iłegel z dobrą 
czynić w iarą. W szakże np. m ałżeństwo je s t Sakram en­
tem  w naszym  kościele. Z drugiej strony , cóż to za 
zarzu t w oskarżeniach u przeciw ników  Katolicyzmu! Je­
dni zow ią go tw ierdzą  absolutyzm u, d rudzy  ru iną  P a ń ­
stw a dla tego, że nie uznali całkowicie królew skiej w ładzy.

Hegel od b y ł porządnie  urząd  re k to rsk i, swój rek to ­
ra t odznaczył m iędzy innemi wnioskiem  o postawieniu 
osobnego kościoła dla Uniwerzytetu. Politycznie w żył 
się on b y ł w życie Państw a Pruskiego tak doskonale, że 
czuł się w niem  jak  w domu daw niejszego konstytucyo- 
nalizmu, tak  dalece zapom niał, że znajdow ał zbaw ienie 
w Monarchii bez rep rezen tacy i, jaw ności, budżetu i wol­
ności druku. W ładzę czcił niby bożyszcze, jako  siłę ku 
powściągnieniu uporu  i m ałych namiętności. W  polity­
cznych m niem aniach staw ał się coraz kanserw atyw niej- 
szvm. Lud pojm ował nieledw ie jako utomistyczne mnó­
stwo tylko. Kozslrząsanie budżetu przez Stany zdaw ało 
m u się przyw ilejem  niepraw nym , skoroby rząd  m iał 
bydź p rzez to krępow any. Mniemał że rep rezen tacya
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wybieralne podlega przypadkowości bezrozumu, a na 
Francuzów którzy mu się tak podobali w roku 1826, 
powstawał jako na lekkomyślnych i bez celu niespo­
kojnych. W takiem właśnie znajdował się usposobieniu 
kiedy go zaskoczyła jak  piorun zaszła w 1830 r. we 
Francyi rewolucya lipcowa. Jęły Hegla trapić dzikie 
widma które nagabały w tym czasie i historyka Niebuhra. 
Obydwa zaczęli się obawiać wojennego zdziczenia wy­
gnania muz i Umiejętności i w listach udzielali sobie 
swoich obaw. Zdało im się że Francya i Niemcy zwra­
cają się na tór barbarzyństwa i że w przeciągu półwieku 
nie będzie już śladu wolnych instytucyi! Książkowi uczeni 
wytrawieni z żywej dzielności, raz wyrzekłszy że wol­
ność już otrzymała prawną rękojmię iszczenia siebie, 
przekonani przytem  że rzeczy ludzkie będą się podług 
formuł jakie postawili rozwijać, przestraszyli się żywym 
głosem historyi. Hegla przerażało mianowicie nieszano- 
wanie w ładzy, i śmiałość jak mówił z dołu, silniejsza 
od inocy rozkazu z góry, We wszystkiem upatrywał 
demagogiczną krnąbrność: wspominane w izbach fran­
cuskich raison publk/ue nazywał ze drżeniem niesłychaną 
kategoryą (eine unerhórte Kategorie). W ołał że królo­
wie są wszędzie ofiarami intrygi. Na uczniów swoich 
innego będących w tej mierze zdania, w gwałtownych 
powstawał słowach. Ale co się z nim stało gdy wy- 
buchneły rewolucye w Belgii i w Polsce? Pisał do 
Zóschla (13. Grudnia 1830 r.) że zdaje się że już wszy­
stko co dotąd miało znaczenie na świecie staje się pro- 
blematycznem. Bóg wie! może zwątpił na chwilę o 
swojej nauce. Powoli jednak przyszedł do siebie i ochło­
nąwszy usiłował przecież wytłumaczyć sobie rewolucyę 
lipcową; wtłoczyć ją  w ramy swego układu: ku temu 
przypuszczał iż we Francyi religijne sumieuie jako ka­
tolickie to jest według Hegla niewolnicze, nieodpowiada 
politycznemu wolnemu, dalej że Religia chce tam Pań­
stwo opanować i chociaż reakeya przeciw niej zwycięża, 
wróżył że Francyą czeka nowy obrot w walce kościel­
nego niewolnictwa z wolnomyślnością polityczną, dla tego
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że nieodm ieniła Religii i m ocuje się nad  p rzeprow adze­
niem  rew olucyi bez reform acyi kościoła. Takie rzeczy  
ro ił i głosił ze swojej k a ted ry  to w Filozofii historyi, to 
w  filozofii Religii, sław iąc szczęśliwość Niemiec w tem 
że ich polityczne Sum ienie nie różni się od religijnego. 
Ale k iedy  Bill reform y Parlam entu  p rzy szed ł w Anglii 
pod rozstrząsan ie, na nowo ogarnęły  go d ręczące w y­
obrażenia, nie dając m u w edług R osenkranza w dzień i 
w noc pokoju. W  bilu reform y w idział odskoczenie od 
zasady  Angielskiej w yłącznego pozytyw nego prawa. Był 
za  nim jako  za krokiem  zupełnie spraw iedliw ym , ale bał 
się s tąd  następstw  złych dla Anglii, tym wyżej że uwa­
żał że treśc ią  jej wolności są  tylko przyw ileje czyli 
szczególne swobody. Rozpisał się o tem  szerzej w P ru ­
skiej G azecie rządow ej zr. 1831. [No. 115— 118] (XVlIty 
tom  wszystkich dzieł stron. 4 2 5 — 476). Ganiąc słabość 
m onarchicznej Zasady w  Anglii na przeciw  Parlam entu  
i gadulstw o politycznych deklam atorów  a chw aląc głosy 
W ellingtona: W ytykając z ły  stan pryw atnego praw a i sro­
gie obchodzenie się z łrlandyą, gw ałty właścicieli a prze- 
kupność na w yborach: skończył jak  zwyczajnie pochw ała 
Niemiec a szczególniej P ru ss , u trzym ując że w nich m ą ­
d ra  wola Xiążąt od czasu trzydziestoletniej w ojny ro ­
zum niejsze i w ięcej ludzkie poczyniła ustaw y. W edług 
R osenkranza Hegel w pad ł w ostatniej epoce swego życia 
w  pew ien stan chorobliw ego rozstrojenia. Po w zrusze­
niach politycznych pom iędzy  którem i w Bijografii zupeł­
nie przem ilczano rew olucyą polską przyszła  śladem  w ojny 
i azjalycha Cholera. Hegel w yniósł się za m iasto gdzie 
w Sierpniu obchodzono ostatnie jego  imieniny. Tam 
ścigał go niepokój bo gdy  stół zastawiono w ogrodzie, 
wielka burza  rozpędziła  biesiadników. Z rospoczęciem  
się kursów  U niw ersyteckich pow rócił do m iasta i m ie­
w ał p re lekcye, ale w kró tce gw ałtow nie Cholery dostał 
i dnia 14. L istopada 1831 r. w sam ą rocznicę śmierci 
Leibnitza, nagle zakończył życie. Pochowano go w miejscu 
dawniej p rzez niego obranym  obok Solgera i Fichtego, 
na sm ętarzu p rzed  oran ienburgską branią. Na przeci-



—  4 1 0  —

wnyni końcu Berlina przed  b raw ą  hallską pogrzebany 
jest Schleierm acher a w zeszłym  roku i Steffens; tak 
przeciw nicy za życia i po śm ierci leżą rozdzieleni. R0~ 
senkranz przypom ina że Fichte um arł także w  Berlinie 
na Tyfus, a Ilegel na C holerę, oba w a r c y ważnych po­
litycznie czasach. —  Po śm ierci Mistrza, uczniowie i p rzy ­
jaciele zebrali się w tow arzystw o do w ydania pism po­
zostałych. D otąd widzieliśm y w ydanych tomów 18.

Tom I. zaw iera R ospraw y filozoficzne i w ydany zo­
sta ł p rzez Karola M icheleta..

Tom II. Fenom enologię ducha w ydaną po dw akroć 
p rzez Jana Schulzego.

Tomy III. IV. i V. Logikę w yd an ą  przez Leopolda 
Henninga (ten został Szellingianinem).

Tom VI. E ncyklopedyi część I. to je s t Logikę w skró- 
ceniu w ydaną przez L. Henninga.

Tom VII. Filozofię P raw a w ydaną p rzez Edw arda 
Gansa.

Tom VIII. Filozofię históryi (1. w ydanie Gansa. —  
2. Karola Hegla syna Autora).

Tom X. (1. 2. 3.) E stetykę w ydaną przez 11. Hothona.
Tom XI. i XII. Filozofię Religii w ydaną p rzez Filipa 

M arhcinecke.
Tom XIII. XIV. XV. H istoryę filozofii po dwa razy  

w ydaną p rzez Micheleta.
Tom XVI. i XVII. Pism a różne w ydane p rzez F. F o r ­

s tera  i L. Boumana.
Tom XVIII. P ropedeu tykę filozoficzną w ydaną przez 

K. Rosenkranza.
Co do Antropologii i Psychologii te- m iał do druku 

gotow ać Boumann aleśm y ich jeszcze  w ydanych  nie mieli 
w  ręku.

P rzebiegliśm y w głów nych punktach życie człowieka 
bardzo  głośnego w Umiejętności i staraliśm y się podać 
h isto ryę  jego myśli w jej szczytach i nizinach o ile to 
się dało zrobić w edług jego  dzieł i bijografii przez Ro­
senkranza niezajm ująoym  i często drobiazgow ym  sposo­
bem  napisanej. Pow iem y jeszcze  że w  stosunkach to-
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w arzyskich zachow yw ał się Ilegel uczciwie, z p rak tyczną 
rów now agą a każdy u rząd  swoj spraw ow ał sum ięnnie. 
P racow ał nadzw yczaj w iele często żm udnie i z pedan- 
teryą. W ogóle w szakże cały bieg  jego życia czyni 
na nas w rażenie sm utne i nie pokrzepiające. P atrzym y 
na człowieka k tóry  w yw oływ ał przed  siebie najogronmiejr 
sze zagadki, zapuszczał się w głębiny ducha, patrzał 
w strum ień dziejów , gdzie ty le  poezyi i u rocżystości, a 
w yszed ł z badań  suchy  i zim ny, nie obm yty z u p rze ­
dzeń swojego w ieku nie w tajem niczony w w yższe wi­
dzenia rzeczy. Snadż ubogie by ło  jego  serce, acz um ysł 
abstrakcy jn ie  mocny. Tego co stanowi w iarę i życie 
religijne nie w idziem y ani śladu. Nie um iał w sobie 
w ychow ać zm ysłu do w ew nętrznego pojęcia bożego świata. 
O bejm ow ał wszystko szeroce ale formalnie i tak też sta­
wiał i rozw ięzyw ał sw oje zagadnienia. Głównie żyjący 
rozum em  nietranscendentalnym  z natu ry  swojej, pozostał 
w gruncie w kole stw orzenia, opasany  o b ręczą  jego ko­
nieczności, i m niem ał że tam się w szystko jed n a , godzi 
i zam yka, bo staw iona p rzez  niego dziedzina Absolutu 
bynajm niej nie je s t bezw zględną i bezw arunkow ą.

Stąd to co je s t tylko środkiem , w ziął za cel, a od­
bicie  się p raw d y  na falach doczesności za śam ąż p ra ­
wdę. Żywe fenom ena życia pod licami cierpienia i na­
dziei traktow ał jak  zagadnienia a lgebra iczne , dla tego 
nie dziw żc tylko rzucił sz tuczne kładki, k tó re  się trzę są  
i łam ią nad  m czgłęlńonem i przepaściam i. Zadowolniała 
go ciasnota czasow ości i tryb  tego świata. Mniemał że 
po jednał w szystko swojem i formułami, to jć s t że patrząc 
p rzez  nie na rzeczy , rozw iązują się ich tajem nice i spo- 
kojność p rzybyw a w odm ęcie. P rzed  śm iercią dopiero, 
rzeczyw istość zatrzęsła  nim gw ałtow nie: P odstaw y ję ły
m u się usuw ać z pod  nóg i zdaje się że podejrzał coś 
z otchłani k tó rą  b y ł sobie zasłonił. P rzerażony żywym 
«łosem  historyi pukającej m imochodem do jego  izdebki, 
strac ił sw oją filozoficzną spokojność i trzeźw ość zimnego 
oka i bodaj czy nic zw ątpił o rozumie historycznym  
o którego nicm ylnych rząd ach  ty le  się rozpisyw ał. O bsa-
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czy ły  go widma nocne w ypijając z myśli wszelką ufność: 
Niemiał nadziei k tóra  p rzybyw a tam  tylko gdzie je s t 
w iara i m iłości; a w yruszony ze sztucznego swego punktu, 
skończy ł w konw ulsyjnych reakcvach. Myśl jego  w cze­
śnie refleksyjna, krytyczna, i żywiona k lassyczną w iedzą, 
starym  też poszła torem  i rych ło  o trzym ała chrzest w yo­
brażeń panteistycznyph. Myśl ta formalnie rozległa, szcze­
gólniej miała zdolność krystalizow ania swojej treści w b u ­
dowę. Uważając filozofię za jed en  strum ień toczący się 
od Talesa aż do daw nego Schellinga chciał Hegel ze ­
b rać  w szystkie je j w ody ab y  try sn ąć  niemi w "jed n e j 
fontannie wiedzy. Naczynie jak ie  u tw orzy ł miało przej­
m ować pojedyncze strum ienie i pochłaniać w szystkie za- 
sad y  poprzedników . B yły  przecież w fenomenologii wie­
dzy ludzkiej całe epoki k tó re  nie zgadza ły  się z klas- 
syczno -p o g ań sk ą  m ądrością , epoki w k tórych  przyjm o­
wano w iedzę g recką  tylko jako m istrzynię narzędzia 
Umiejętności, to je s t m yślenia, ale w której budow y swo­
je  na innym  opierano gruncie. Tu m yślim y o wieku 
ojców kościoła i o filozofii zwanej Scholaslyczną. Ży­
wiołów  tych nie zintegrow ał w swoim system acie Ilegel, 
przeciw nie o Ojcach kościoła co stoją jak  wielkie ko­
lum ny w  świętej pokorze swojej, ledw ie napom yka z na- 
sw iska, Scholastykę lży m ieniąc ją  niem al intruzem  nie­
praw ym  w biegu filozofii i naroślą  zasianą w pływam i 
kościoła z której się um iejętność niby w ychorow aw szy 
zaczęła  w racac do siebie od Bakona a wyraźniej od 
Dekarta. W yzw olenie od natchnień Chrystyanizm u na­
zyw a Hegel restau racyą  Umiejętności i p rzyw róceniem  
w niej p raw ej w ładzy, sam  zahaczając w prost nić swoją 
o m ądrość pogańską. Co do sp raw y z epokam i filozo­
fii czynim y tu uw agę że łatwo rzucać  kam ienie na p rze­
szłość i szydzić z niej b io rąc  jednostronnie  p rzyk łady  
z epoki upadku , k iedy np. Scholastyka zgubiła się w sub­
telnościach, ale m ędrzec winien dla w szystkiego mieć 
spraw iedliw ość i oceniać epokę całkowicie a zatem  g łó ­
wnie z jej strony dodatniej. W iem y że System ata ludzkie 
nie są  .rzeczą  absolutną i owszem przem ijają, ale czas
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w ysysa  z nich co żywotne i postępowe. Tak się też 
mieć powinno i z wielkicmi budowami po Ojcach kościoła 
i z dziełami głównych hetmanów scholastyki Anzelma 
kanterburyjskiego i Tomasza z Akwinu. Rzeczy tych 
przez mężów świętych w modlitwie wydumanych, pisa­
nych pod wpływem natchnienia rzeczy , któremi długie 
żyły wieki, nie wolno pomijać pogardliwie. Pogańskie 
(o inslynkla niedozwoliły pojąć Heglowi tego, co w nich 
je s t  żywotnego. Prześliznął wzrokiem po ich wierzchu 
i nie sumiennie obelżył skorupę, nie umiejąc dobyć na 
wierzch skarbów pod nią ukrytych. Ale świtać zaczyna 
czas inny —  Godzina sprawiedliwości zawsze w końca 
uderza  i my przekonani jes teśm y, że przejść musiemy 
przez g łębokie  studia nad ojcami kościoła i nad głó- 
wnemi pisarzami scholastyki, aby  stanąć na  nowem od- 
powicdniem wiekowi stanowisku. Z punktu, około któ­
rego kręci się Umiejętność, aby  się wydobydż na nowe 
przestw orze , pogodniej będzie patrzeć na przeszłość, 
łatwiej rozumieć jej macierzyste myśli, przyjmować jej 
p łodne pyłki, a p rzeg lądać  historycznie wielkie pobojo­
wisko wiedzy, na klórem przecież praw da prędzej czy 
później zwycięży. W racając się do Hegla nie śfniemy 
twierdzić, żeby nawet pochłonął wszystkie żywioły po­
gańskiej mądrości, bo wiele ich rozproszy ł z Sokratesa 
Platona i Alexandryjskiej szko ły , ale sądzim y, że syn­
tezował ich największą część w’raz z now szą filozofią 
od Dekarta, która  zewnętrznie rozwinęła się w Chrze­
ścijańskim święcie, lecz nie zapłodniła  się bożein sło­
wem, przeciwnie jawnie lub skrycie w ypow iadała  mu 
wojnę krom złotych ziarn i g łębokich pom ysłów  ro z rzu ­
conych w Mallebranchu, Leibnitzu i Kancie, k tórem i się 
właśnie Hegel nie umiał wzbogacić. Uczynił on krok 
niemal rozpaczny , bo p rzyw ołał wszystko co w gruncie  
wyrosło z pogaństwa lub z buntu w iedzy , a b y  stawia­
jąc  systemata na systematach gwałtem się w e d rz y ć  do 
nieba. W  piramidzie tej lilozolii, oczewiście że niewie- 
dział, co uczynić ze scholastyką. Nie w ypadało  jakoś 
ominąć kilkuset lat jej panowania, wolał j ą  w ięc  w z ią ść  

P rzeg ląd  Pozrtański. 3
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za zaw ieszen ie  bron i i niejaki sen  w  filozofii, z k tó reg o  
p a r ty z a n tk ą  zaczęli b u d z ić  w ojną  Yanini, G iordano  Bru­
no i im p o d o b n i;  od  nich d o p ie ro  rzeźwiej Heglów i 
w  h is tory  i fdozofii. P rz e s ta je m y  w te j chwili na  tern o- 
znaczen iu  je g o  s tosunku  do p rze sz ło śc i ,  a te ra z  p r z e ­
chodz im y do innego p rze d m io tu  i p o w iem y  nieco o szko­
le  mistrza.

P o  śm ierci H egla uczniow ie je g o  nie przesta l i  k rzą ­
tać  się i h a ła so w a ć ,  ży jąc  ogniem p ie rw szego  zapału  i 
p o k a rm e m  pow o d ze n ia ;  ale że szkoła ty lko m ie rne  li­
cz y ła  du ch y  i nie b y ło  w niej m o c y  na p rzysz ło ść ,  s tąd  
czas, s t ra szn a  p ro b ie rz  r z e c z y  ludzkich, w cześn ie  dotkli­
w e  z a cz ą ł  je j  czyn ić  szkody .  U m arł  najp rzód  Gans, naj­
ży w sz y  i najw ięcej z ca łe g o  g rona  luhiony, pozużyw ali  
się inni, a co najfatalniejsza, p o w s ta ły  sch izm y i ro z sy p a ­
nie. D opók i sie  t r z y m a n o  w iern ie  s łów  i trad y c y i  Mi­
s trza ,  by ło  na  oko przyzw oicie j.  Ale zachcia ło  się u c z ­
niom  p o s tę p u  i zaczęli w y w le k a ć  szpe tne  w nętrzności,  
k r y ją c e  się p o d  ogólnikam i formuł. W  lej f e rm en tacy i  
szko ła  ro z p a d ła  się n a  n iep rzy jac ie lsk ie  obozy. Mocniej­
sz e  d u ch y  w y sz ły  z niej szukać  gdzieindzie j lepszego, 
j a k  F ich te  m ło d sz y  z Bonn. R eszta  podzie li ła  się na 
p raw o w ie rn y ch ,  p o d sz y w a ją c y c h  się up o rn ie  z G ósehlem  
p o d  ch rz eśc i jańs tw o ,  na p o ś red n ic h  dw ojak iego  koloru 
i n a  Heglistów ze  s tro n y  lewej, k tó rz y  się już od S traussa  
puścili na istne sa tu rna lia  szaleństw a. Miotając się na  
św ia t r ze czy ,  nic przepuśc il i  n iczein w  te o re ty cz n y m  sw o­
im te r ro ry z m ie ,  skalali w szys tko  i zżuli j a k  gąs iennica  
liść zielony, i do p ie ro  w n ie m o cy  tw o rze n ia  stanęli ja k  
w ry c i ,  im a jąc  się w oko ło  w szys tk ich  b rz y d o t  w ieku i 
w'szelkiej swawoli myśli. Zebrali  w a la ją ce  się po śm ie-  
c iskach  eu rope jsk ich  ow oce  m a te ry a l izm u ,  cm ancypacy i  
c ia ła ,  rozpusty ,  egoizm u i cz czych  m a rz e ń  o b łą k an y c h ,  
choć  d o b rz e  chc ąc y ch  re fo rm a to ró w  francusk ich  lub an­
gielskich i odz iaw szy  to w szys tko  fo rm ą łilozoficzną, w y ­
stąpili n iby  z czem ś now em  p rz e d  światem. Co by ło  
pow ażn ie jszego  w szkole to n asz  C ieszkowski chciał z je­
d n o c z y ć  w  w spólnośc i  dz ia łan ia ,  z a k ła d a ją c  z nich to-
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warzvstwo filozoficzne, a l e  wszystkie usiłowania na niezem 
spełzły. Cecha  panteistyczna lub ateistyczna w ogóle 
nu ju i ep r zy j ażn i e j s za  chrześcijaństwu wystąpiła jaskrawo, 
pokazując po włóknie pojedyncze żywioły osnowy llegla. 
Zostawmy czasowi rozprawić się z nią według sprawie­
dliwości, on pogrzebie zwłoki upadłych na polu bitwy.

Nam w ypada  jeszcze  oznaczyć stosunek llegla do 
przyszłości, ku czemu przejść musimy wiele rzeczy, a 
najprzód należy nam wyjaśnić stanowisko Hegla wzglę­
dem dzisiejszego Schellinga. Nestor umiejętności niemie­
ckiej od m łodych już lat wystąpił jako piastun jej po­
stępu w różnych kierunkach. S tanął w szrankach uzb ro ­
jony  w żywość myśli, w bystrość pojęcia, w poetyczną 
rzutkość i platońskie częstokroć natchnienia. W  filozofii 
w yszedł przez oddrzwi subjektywnego idealizmu Fichte- 
go i przeważył umiejętność na stronę objektywizmu. 
Opatrzony szczególnym zmysłem do uważania natury, 
mocował zię nad odczytaniem jej hieroglifów, a zwał j ą  
skamieniałą intelligencyą. Postawił zasadę identyczności 
czyli zrosłości i pogodzenia ducha z na turą  w absolu­
cie, a rozrzucił iskry swoich myśli po wszystkich dzie­
dzinach nauki w kierunkach fizycznym, m oralnym i hi­
storycznym  W pływ  jego rozszedł się szeroko, z jego 
tradycyi w yszedł i Hegel, k tóry jak  wiemy długo się 
tulił do Schellinga, a do końca go z uszanowaniem wspo­
minał. Sam Scheiling ogromną podparty  nauką cotnął 
się w samotność i w cichości uważał na bieg rzeczy. 
Patrza ł na wzrost własnego dzieła na coraz większą ro­
botę, ale sam nie chciał, ani się czuł powołanym do bu­
dowania systematu, niepokojony zapewnie niezadowolnie- 
niem wyższym umysłom właściwem i przeczuwaniem 
czegoś innego. Siedział więc spokojnie i patrzał na ro- 
wienników', k tórzy co chwila powoływali się na niego. 
Tymczasem Hegel wzmógł się w znaczenie, ale zarazem  
postawił spraw y filozofii na krawędzi, na której dłużej 
u trzymać się nie mogły. Popęd  dany w yczerpał się. 
Spostrzegł to Scheiling i wzmocniły się jego przeczucia, 
spostrzegł i p rzerwał milczenie. Czterdzieści lat dumania
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w yleczyły  go z niemałej części dawniejszego jego po­
gaństwa i choć daleki jeszcze od zupełnego oczyszcze­
nia , uczuł przecież potrzebę  i przedmiotową konieczność 
wielkiej rewolucyi w umiejętności. Cofając się myślą do 
pierwszej swojej zasady, do której się stoczyła filozofia 
p rzed  I łeglem , nazwał całą  robo tę  w łasną jedną  dopie­
ro  stroną umiejętności. W  tej robocie udało mu się, jak  
mówił zapisać jed n ą  kartę ,  dodaw ał wszakże, że musi 
się wziąść na starość do nakreślenia drugiej dotychczas 
n ie tknię te j , albowiem spuściznę zostawioną przez niego 
rówiennikom zagarnął Hegel i rzecz na fałszywą wto­
czył drogę, ciągnąc tylko pisanie karty  pierwszej i gło­
sząc, że w tern jes t  już spełnienie zadania umiejętności. 
Słowem, k tóre  wyrzekł, obrócił się Schelling jak  zwia­
stun do przyszłości uznając, że są  kraje* rzeczywistości 
żywej, względem których  zasada i metoda' filozofii dzi­
siejszej jes t  niekompetentną i że położyć należy zasady 
umiejętności nowej, k tó raby  miała prawo imać się zagad­
nień nie dostępnych w ich tajemnicach dla dawniejszej 
dla tego u  Hegla zupełnie fałszywie, że p rzed  niestoso­
wnym  trybunałem  i w edług nieprawego zakonu rozwią­
zywanych. Przeszłość umiejętności w jej zintegrowaniu 
się w filozofii nazwał filozofią negatyw ną, a jej p rzy­
sz łą  postać pozytywną. P ierw sza ma słać drogi i pro­
wadzić do drugiej, a  zadaniem jej było rozwinąć- my­
ślenie jako narzędzie  umiejętności, rozpoznać dosiężność 
rozumu i postawić wszystkie zagadnienia jako postulata. 
Te dopiero druga ma z powołania swego rozwiązywać. 
Negatywna orzeka w ostatniem słowie swojem, ze  Bóg 
jest, ale na  pytanie ja k  jest ma dopiero odpowiadać po­
zytywna. W  przeszłości filozofii datującej historycznie 
od jońskiego Talesa, acz głównie ujemnej, upatruje Schel­
ling tu i owdzie napomknienia obiecujące kierunek dru­
gi: i tak w edług niego Sokrates przeczuwał dwa lica 
w filozofii, mówiąc o n iew iedzgnej um iejętności, naprzeciw 
której musiał myśleć sobie jąk ąś  wiedzącą, do której 
pierwsza jest tylko przygotowaniem, bo inaczej jego o- 
rzeczenie by łoby  prostem contradiclio in adjecto, Filo-
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zofia pozytywna m a  według Schellinga stawać w swo­
jej m ocy i znaczeniu dopiero przez przybran ie  do idea­
lizmu i żywiołu em pirycznego, a u Schellinga żywioł 
ten, nie jest to em pirya po prostu jako subjektywne do­
świadczenie zmysłów, ale czyn historyczny, a głównie 
objawienie Chrystusowe. Uważa że ile razy  nauka czy­
stego rozum u -czyli filozofia negatyw na przesięga swoje 
granice, tyle razy  odpow iada deizmem lub panteizmem 
na zapytanie  jak Bóg .jest?  Panteizni np. Spinozy nazy­
w a tw ardym  kamieniem, k tóry  ma umiejętność pozyty­
wna strawić i zwyciężyć, piętnując się pieczęcią Chry- 
styanizmu. Nad przejściem, od jednej do drugiej p ra ­
cuje Schelling, a .o ile wnosić możemy- z prelekcyi sły­
szanych w  Berlinie, rozumiemy, że całem jego  terażniej- 
szem usiłowaniem jes t  budow ać most do przyszłości; 
innych podobno pozytyw nych w ypadków  nie można się 
spodziewać po sędziwym starcu, k tóry  i tak piękne ma 
powołanie wskazywać nowy obrót umiejętności, torując 
Niemcom drogę do lepszej krainy, wpierw wytknąw szy  
już starej nauce kierunek. Dziś Sclielliug jeszcze jes t  
mało przez swoich uznany, ale przyjdzie czas dla prote­
stanckich i filozoficznych Niemiec, że się skwapliwie rzu­
cą w stronę, która  wskazuje, b iorąc  za.hasło pewniki, że 
umiejętność nie może się ostać na dzisiejszej swojej za­
sadzie, że spiesznie idzie ku radykalnej przemianie i że 
świadomą cechą jej postaci będzie słowo objawione.

Ogólnej potrzebie reform y filozofii odpowiada p rze ­
dmiotowa konieczność zupełnego jej przeobrażenia, się. 
Powie kto. że to rzecz dawno przewidziana w nauce, 
wyznającej dogmat ciągłego postępu, ale tern jeszcze 
kwestya n ierozwiązana, bo może bydź albo kroczeniem 
na tej samej drodze  albo obrotem na inną: Otóż wiemy 
że dzisiejsza umiejętność nie pochlebiała sobie nigdy, żeby 
miała w czasie i miejscu w yrzec  ostatnie słowo prawdy, 
lecz mniemała, że znalazła absolutny tór, na którym się 
postęp odbyw a, i w t-em jej pomyłka. Na tej d rodze 
znalazła się przepaść, w k tó rą  obłąkani wpadają, ale w któ­
rej umiejętność pogrzebać  się nie może, aby więc po-



siąpić, musi zrobić wielki obrót, odmienić drogę i punki 
wyjścia, a dopiero wydobędzie  się na otwartsze pole. 
Postęp jej musi stać się tern, co zowiemy odrodzeniem 
się w myśli słów Pańskich wyrzeczonych do Nikodema 
faryzeusza, który nocą  przyszedł pytać o drogi zba­
wienia, bo w dzień się tow arzyszy  wstydził;  tak będzie 
i umiejętności- 1 ona jak Nikodem przychodzi lub prze­
chodzić musi te fałszywe wstydy. I ona dzisiaj czuwa 
w mroku i pracuje w otchłaniach czasu. Symptomata i czę­
ści tej pracy w różnych są kierunkach widne po naro­
dach i choć teraz po części cisza, to w tej ciszy jak 
w żywocie matki gotują się wielkie rzeczy.

Mamy teraz obejrzeć się po polach przyszłości bie- 
lejących już w świecie i zastanowić się nad ogniskami, 
około k tórych myśl się obraca jak  linia spiralna koło 
osi, aby  się dostać w wyższe i otwartsze okolice. Ku 
temu cofnąć s ię -m usim y w przeszłość do źródła i pu­
ścić oko po głównych punktach fenomenologii historyk 
unoszącej na swoicli falach i umiejętność jako jeden  
z płodów jćj życia; p rzez  to łatwiej trafimy na przyszłą  
jej d rogę, i łatwiej oznaczymy, ozem umiejętność jes t  
względem  dziejów. Początkiem tutaj je s t  praojciec Adam 
odkąd  pożył owoc wiadomości dobrego  i złego rozumie­
jąc, że bę dz ie  jako Bóg w iedzący i dla tego w pierwszej 
sali biblioteki watykańskiej trafnie zsymboiizowano mą­
drość ludzką wystawiając na wielkich kolumnach najprzód 
Adama z fatalnym owocem w ręku, wzmiankując dalej 
od napisów na słupach setowych wszystkich wynalazców 
Alfabetów, do Chrystusa naprawiciela, k tóry je s t  dopiero 
Alfą i Omegą.

W gnieździć zatem historyi i umiejętności jest  zaraz 
grzech, ale bożym czynnikiem w nich jes t  oddziaływa­
nie objawienia pierwotnego i miłość Chrystusa, w któ­
rej świat stał p rzed  Bogiem Ojcem, a z której po do­
pełnieniu się czasów wyszła  ofiara odkupienia. Człowiek 
stworzony w swojem noriualnem pojęciu jako mąż we­
dług serca bożego by ł  bezpośrednio  całkowity i jako je ­
den magnes,, obrócony do Boga —  Dopiero ' czyn grze-



elm rozdarł  go, na waśniące się ze sobą siły, roz­
proszy ł i zapłodnił błędem, który się od tąd  ciągle w y­
raja. W niewinności i w pierwotnym człowieka m aje­
stacie życie jego  brzmiało jednym  wielkim tonem w y­
dawanym przez całe jego jestestwo. W tonie tym, a ra ­
czej akkordzie brzm iał prawdziwy stosunek stworzenia  
do Boga, do natury i do. siebie samego jak  trzy ześpie- 
wujące się nuty. Ten akkord nazyw am y w języku  ludz­
kim bezpośredn ią  wiarą, w  której sumienie, poznanie i 
wola by ły  w naturalnej jedności i w organicznej propor-  
cyi. Człowiek grał wtenczas tonem, w którym go Bóg 
stworzył: —- cześć, modlitwa, myśl i czyn sp ływ ały  się 
na jego wydanie. Kiedy grzech zepsuł zgodę, rozsy­
pały  się nuty, rozproszy ły  promienie, ton norm alny za­
czął się gubić w dysonansach i urodziła się wiedza o- 
derw ana od wiary, a poszła gubiąc z pamięci, że jes t  
tylko jednym  czynnikiem wiary- i rozum a serce ,  i myśl 
a  czyn skłóciły się w babilońskiem pomięszaniu. P o ­
znanie, które było zrazu widzeniem m ającem już w czy­
nie swoim swoję pew ność, zaćmiło się, z łam ało , ochro- 
iniało i zaczęło potrzebować łańcucha wywodów, pod­
p o ry  świadectw i krytyki, swoich rękojmi; wiatry na­
miętności dm uchnęły  na m yśl ,  k tóra niegdyś szła ze sie­
bie w niebo jak  płomień ofiary sprawiedliwego Abla; 
ciało i dusza , rozum  i se rce  podniosły bunt i wojnę 
wzajemną. Człowiek bękarciejąc  na duchu, a każąc się 
c ia łem , w ypad ł z centralnego stanowiska swego, a więc 
i z właściwego stosunku do natury, owszem wpadł w ko­
lo, jej czarów, w obręcz jej władzy, w tumany w p ły ­
wów i w  strumienie jej sił, do której pierwej miał się 
inaczej. Stracił z widoku Boga Stworzyciela, a czyniąc 
zadosyć ciem nym  religijnym instynktom, czcił naturę mia­
sto p raw ego  P a n a ,  bo stępiał  na  p raw dę i stracił wła­
dzę nad ciałem. W  tym czasie urodziły  się pogańskie 
wiary, dzieci wyższych instynktów zkażonych grzechem, 
przywłaszczycielki miejsca p raw ego  stosunku stworzenia 
do stworzyciela. Oczarowanie naturą wszędzie w ido­
czne. —  Najstarsze m yty  czy to indyjskie, czy pelasgi-
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ckie, skandynawskie lub sławiańskie są  pomnikami jej 
części; z tej epoki datują wszystkie nieświadome tradv- 
cve  panteizmu. Patrzm y teraz na człowieka poruszają­
cego się po upadku na nowem tle swojem: jest  to j e - . 
den akt historycznego dramatu. Dawszy się opętać  na­
turze , jakkolwiek przez nią sparaliżowany, duch ludzki 
świecił jednak  przeczuciem, że nie jem u bydź sługą na­
tury  i p rzychodząc do siebie, zaczął na nią- powoli od- • 
działywać, zrazu z przestrachem, potem śmielej. Stąd hi- 
s to ryą  pogańską cechuje oswobodzanie się człowieka 
p rzez  sztuki, wynalazki, w iedzę, wychowanie i instytu- 
cye  stanu. Są  to dzieje walki instynktu wolności z ko­
niecznością, droga  od fatalizmu krwi i natury, do mnie­
manej wolności ducha. W  w iedzy zdobyw ał człowiek 
tajemnice p rzy ro d zenia, w sztukach posługiwał się jego 
żywiołami, a w prawach stanu osnował się now ą budo­
w ą  i jak b y  now ą duchow ą ojczyzną. W e wszystkiem 
zyskiwał coraz więcej przewagi dla elementu samowoli 
idąc  np. w Helladzie od surowości doryckiego państ\Va 
(Sparty) do jońsko-a ttyck ie j republiki i niszcząc w szę­
dzie po narodach granice krwi to jes t  prawa rodów  i 
kast. Z jednej s trony przerabiał su row y n ia teryał w ty- 
ryjskich warsztatach, zwyciężał • morze na łenickich okrę­
tach, handlem  znosił geograficzne zapory, używ ał natu­
ry  w roskoszy ja k  np. w życiu assyryjsko-babilońskiein- 
z drugiej oddziaływał na nią to przez ideę piękności, 
jak  w Grecyi, wzorując stan, obyczaje ,  sztukę i poezyą, 
to przez ideę surowego prawa jak  w Rzymie. Słowem, 
wszędzie p rzetw arzał znalezione i przez naturę  poczynio­
ne, stosunki, formy, praw a i przywileje krwi. I w reli- 
gii p rzeobrażał m yty  według tegoż samego zakonu, od 
dodońskiego Zewsa do Olimpijskiego Jowisza, od trackie­
go Bachusa, odpowiadającego szałowi upojenia się dzi­
kością natury  do roskoszliw-ych obrzędów  dionizyackich. 
Pa trzm y teraz, co zyskał na końcu: W yszedłże z tła. na 
które  go grzech strącił? rozłamałże rzeczywiście  koło, 
k tóre  go fatalnie zam knęło? oswobodziłaż go umiejętność, 
która  tak bujnie "w Grecyi zakwitnęła i wzrosła z z iarna
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w wielkie drzewo, która wieńczyła się platońską jemiołą 
wyższych instynktów, zasianych z gó ry , a by ła  w tak 
szczęśliwym stosunku do swego czasu, jak  może nigdy 
później.

Nie bynajmniej. — ' Człowiek oddziaływał wieki 
na naturę, aby  wpaść na końcu w niewolę swojego ciała 
i rozwiązać wszystko w rozpuście odhartowawszy się 
pierwej w roskoszy. W  religii przeszedł od części p o ­
tęg p rzyrodzonych  przezj pośrednie stopnie do ubóstwie­
nia państwa, a na koniec i samego Cezara w Rzymie. 
Nad Tyber przeniesiono wszystkich Bogów, do których 
Rzymianie przywięzywali majestat i zwierzchność naro­
dów (Palladia). Ale wszystkie w ęz ły  się rw a ły  zwątpie­
niem. W iedza rozwinęła się w Grecyi do wielkich po- 
tęg Platona i Arystotelesa i zbudowała obszerne gm achy 
Alexandryjskie, m ądrość skoncentrowała resz ty  rozbitego 
człowieka w posągowe postaci, ale nie zbawiła staroży­
tności, j bo nie zdołała jej w yrw ać z opisanego naturą  ko­
ła  i główne systemata klassycznej wiedzy krom  poje­
dynczych trysków przeczucia i tułających się instynktów, 
są  wszystkie mniej lub więcej wykształconym panteizmem, 
m ateryalnym  lub idealnym. Człowiek zmieniał tylko for­
m y zależności od natury, ale w gruncie pozostał niewol­
nikiem. —  Łudził się, że jes t  jej Panem, a rzeczywiście  
ciągle oddalał się od pierwotnego swego środkowego sta­
nowiska, na którem b y ł  mistrzem. Zważmy przecież, jak  
wielkie usiłowania czyniła starożytność: Podpierała  się 
granitowemi ludźmi i kolumnami umiejętności; gromadziła 
spichlerz doświadczeń, słuchając m ędrców  helleńskich 
znadą roskosznego Sunium; fidyaszowemi rękom a u p ra ­
wiała sztukę, zestrajała się w Grecyi w yłącznie do h a r ­
monii w typie piękności. Ale Poeci jej obróceni byli 
głównie do przeszłości, i byli wieszczami wstecznemi. 
W  czasach minionych znajdywali Ideały , do których 
chcieli nastroić obecność. Uśmiechały się do nich z wie­
ków czystszej i religijniejszej przeszłości, z epok bliższych 
kolebki człowieka, półbogi i bohaterowie. Ztamtąd szło 
ich światło i natchnienie, zbierając rozproszone promie- 
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nie pierwotne. I nie dziw! ku przyszłości im smutno 
było poglądac, bo ją  coraz grubsze zasuwały chmury, 
tylko przez szczeliny błyskawic przeglądały coś mętnie 
Sybille i czuły, że dopiero nowy zasiew nowe urodzi 
owoce, ale siewca nie mógł wyjść z krwi pogańskiego 
świata! W Rzymie znowu stary porządek obwarował 
się twierdzą prawa, a wychowując zupełne poświęcenie 
się dla Państwa, urodził w końcu jak chwasty tyranów 
i ciemiężycieli. —- Pojedyńcze postaci były  monolityczne 
i dostojne, kusiły się rospierać na sobie i cechować się 
plastycznością charakterów, ale to wszystko stanowiło 
tylko poważne ułomki całkowitości pierwotnego człowieka, 
a w społeczeństwie na gwałt lęgło się robactwo zepsucia 
i zgnilizna. Narody obracały swoje siły na wychowanie 
jednostronne jakiego pojedyńczego żywiołu ducha.

Jeden tylko był strumień ciągnący się od Noego 
przez pokolenie Abrahamowe, w którym się przechowała 
cześć jednego Boga i pierwotne tradycye i dla tego Pan 
wybrał go i naznaczył jako rolę przyszłości. Lud wy­
brany, to lud proroków i wieszczów płonących jak słupy 
ogniste. Od czasu przyjścia Zbawiciela czyn grzechu 
zniesiony został przedmiotowo w arcyczynie odkupienia. 
Szczegółom moralnym pozostaje otworzyć duszę na jego 
skutki i przyczynić się z wolności swojej do swego zba­
wienia; przez to pośrednio szłachetnieją narody i speł­
nia się w historycznem wychowaniu odrodzenie ludzko­
ści. W środku dziejów stanął Chrystus jako żywy ideał 
całkowitego człowieczeństwa, jako „Ecce homo“ w cie­
rniowej koronie i wyciągnął błogosławiące ręce na prze­
szłość i przyszłość: „Pójdźcie do mnie, mówi, wszyscy, 
którzy jesteście obciążeni." —  Położył znamię swoje na 
licach ludzkości i pieczęć nowego przymierza, której ża­
dne mocy piekielne nie zgładzą. Zasiał wolność i zba­
wienie, a odchodząc do Ojca swego zostawił pokój, któ­
rego świat ze siebie dać nie może. W starym Rzymie 
właśnie na słynnem forum romanum słyszeliśmy o tern 
głębokiego znaczenia legendę: Jest tam piękna ruina po­
gańskiej świątyni pokoju ( Tempio de/la P a ce ), o której
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lud pow iada (a głos ludu głosem  Boga), że p ęk ła  w fun­
dam entach w godzinę N arodzenia Pańskiego, dając świa­
dectw o, że nie je j bydź domem rzeczyw istego pokoju, 
k tó ry  się dopiero z Panem  na św iat narodził. Tak słowo 
C hrystusow e je s t je d y n ą  opatrzną dziejow ą potęgą  po­
stępu i czynnikiem  boskim , w którym  i p rzez k tó ry  ze- 
straja się ludzkość do pierw otnej św ietności, w jakiej by ł 
stw orzony człowiek. O drodzenie ludzkości liczy swoje 
stadya i ma sw oją fenomenologią. Dzikość, nieład, tra- 
d y ey e grzechu zgotow ały niem ało dni cierpkich. Zepsu­
cie zaszczepiało się z kolei w każdym  członku dziejo­
w ego organizmu. Duch to pogański nie p rzesta je  dzia­
łać  ze swego sarkofagu. Ale w tedy  naw et, kiedy złe 
zdaw ało się podkopyw ać głów ne kolum ny, w tedy  naw et 
nie przem ogło. B yły to tylko przesilen ia , po k tórych  
zaw sze w pew nym  w zględzie zdrow sze następow ały  sto­
sunki. W dniach utrapienia słowo Chrystusow e, k tó re  się 
czynem  pisze, a k tórego literam i są  św iętych mężów le­
giony, w zbudza zaw sze duchy tak  w Apostolstwie go­
rące , a p łonące ofiarą Abla za winy innych, że złe u stą­
pić musi i choc się znowu w innej jawi postaci, to 
królestw o jeg o  je s t coraz węższe. Mieliśmy już dni 
w ielce pogodne, w k tórych życie stanowiło epopeją  i p ło­
nęło  uroczystym  blaskiem. Zakwitnęła C hrześcijańska 
sztuka i poezya, a na  n iew zruszonych fundam entach do­
gm atów  wzniosły się budow y osłaniające row iesne po­
kolenia. B yły  to p ró b y  tego , co Szelling nazyw a filo­
zofią pozytyw ną.

P iękne dni p rzep la ta ły  zasm ucenie i kara, bo w ycho­
w anie dziejowe je s t także czyścem , a s ta ry  nasz w róg 
grzech nie je s t bezczynny. Sami dotykam y się końca 
epoki, w której zaszła  kw estya przy jęcia  spadku k lassy- 
cznej m ądrości i w której ob łąkały  się um ysły czyniąc 
istotną re stau racy ą  pogaństwa. Epoka ta zwana „Re­
naissance ,“ rosprow adzając m yśl swoję we wszystkich 
kierunkach , zepsu ła życie, zw arzyła  poezyą i sztuki i 
spaczyła um iejętność pomimo w ypielęgnow ania jednej je j 
gałęzi, filologii i rzeczyw istych nabytków , a najwięcej
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pozornego wzrostu. Nauka postąpiła w niej wpraw dzie, 
bo spichlerz jej stał się w pew nym  w zględzie bogatszym , 
ale to , co zow iem y um iejętnością, pow tórzyło upadek 
A dam ow y, postanow iw szy konstytuow ać się abso lu tn ie ,  
bezw zględu na nic, naw et na Chrystusa. Chrystus wszak­
że je s t d rogą i p raw dą  i p rzez niego tylko możemy 
trafić do Ojca. Sm utny to wiek, wiek rozstro jenia życia, 
m izernego naśladow nictw a, psucia się obyczajów , p ła­
skiego rozbioru, k ry tyk i, ironii, sa tyry , dow cipu i kary ­
katury . Nie chem y przez to powiedzie, żeby i powsze­
dnie czasy  nie m iały swojej szpetnej i w stydnej strony: 
ale w nich głów na zasada życia i um iejętności by ła  
C hrystusow a i w ylew ała zdroje miłości na obm ycie nę­
dzy i b ru d u ; ludzie w tedy  pracow ali nad  przerobieniem  
św iata w edług bożego zakonu. Epok ow ych nie można 
porów nyw ać z późniejszem i w ich rezultatach polity­
cznych i socyalnych, to je s t w ich instytucyach tylko, ale 
raczej w tej niezm iernej sile, jak a  się w nich w yrab iała  
na przetw orzenie  dzikości lub pogaństw a: Natężenie to 
ducha i nieustanne działanie stanowi ich bogactwo i w y­
soką dostojność, a daje w yższość nad  epokam i nastę- 
pnemi. My dla drobniejszych korzyści nie spuścim y 
nigdy z uwagi zasady  i po pryncyp iach  nazyw am y wieki, 
jak  ludzi po ich imieniu. Podług tej skali oceniając 
sp raw y , m ianujem y .epokę „Renaissance" upadkiem . L ę­
g ły  się je j w yobrażenia i szerzy ły  głównie w pracującej 
um ysłow o w arstw ie społeczności i w niej najw iększe na­
rob iły  spustoszehia, najwięcej zasiały  chwastów'. Nadwe­
rężone życie skarliło um iejętność, a upadła um iejętność 
na odw rót je  roslrajała. Zgnilizna gnieździła się naw et 
w ludziach, na  św iętych siedzących urzędach. Zaszły 
przełom y i przesilenia, w k tó rych  p y ch a , fałsz i egoizm 
oszukały szlachetne instynkta, p ragnące  lepszego i na 
ob łędną  w trąciły  je  drogę. Tego znaczenia je s t fakt Rę- 
formacyi, k tóra  się sam ozw ańczo m ianowała restau raeyą  
C hrystyanizm u, a by ła  w gruncie tylko przyw rócicielką 
rozsypki i pogaństwa jak  to czas dzisiejszy, k tó ry  w szy­
stkie Schizmy tak strasznie poobnażał, na oko pokazuje.
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Umiejętność dobrow olnie strąciła  się na daw ne tło 
pogańskie i w edług starego  trybu  szła naprzód. Filo­
zofia w skoczyła na tó r, na którym  logicznie dojść mu­
siała do w yraźnego zanegow ania Chrześcijaństwa, bo 
w form ule, w edług której ją  ochrzcił K artezyusz, zaprze­
czenie to leżało implicite. O parła się na  zasadzie p ro ­
testanckiej i odpow iada historycznem u faktowi Reforma- 
cyi, owszem  je s t lub objawem  obudzonego do niej po­
pędu  lub je j korrelatem  i konsekw encyą; przechodząc 
też stare  fazy m ateryalizm u i idealizm u, orzekła się w naj­
w yższym  w yrazie  swoim (w Heglu) panteistyczną i ubó­
stw iła podaw nem u Państwo. Teraz czas czyni jej sp ra­
w iedliw ość i pokazuje, że na protestanckim  fundam encie 
żadna utrzym ać się nie może budow a. Ale najdziwniej­
szy zaszedł niestósunek, kiedy n arody  Katolickie przy­
ję ły , jak b y  coś postępow ego, p ryncypium  owej um ieję­
tności: S tało się, że na innej zasadzie rozw ijało się ich 
życie, a na innej budow ała nauka; z tąd  druga idzie w przek  
pierw szem u zam iast podaw ania jem u siostrzańskiej dłoni. 
Potw orw y stan ten p rzeszkadza istotnem u postępow i i 
zagnieżdża w ielkie choroby w pracującej um ysłow o wa­
rstw ie, bo spraw ia że się m nóstwo um ysłów  przeciw i 
kierunkow i narodow ego życia a przez to i narodow ej 
missyi zam iast p rzykładania  się do dziejowej robo ty  i 
dodaw ania do jej usiłowań. N astał rozb ra t pom iędzy 
ludźmi nauki a nawyknieniam i i instynktem  m ass, po­
m iędzy sumieniami a w iedzą, pom iędzy głowami a se r­
cem , i w taką  niem oc w praw ił w olę, odhartow ał dusze, 
osobistościom  o d eb ra ł całkow itość i centralność m oralną 
czyli ich słoneczność, a w iedzy  ziarnistość, że chara­
k te ry  p rzesta ły  bydź w yraźnem i, dzielność srodze zma­
lała i gorzej się jeszcze  zepsu ła  jedność  człow iecza w tym  
ciągłym  stanie m oralnej wojny z sobą  i z historycznym  
a naturalnym  biegiem  rzeczy . My stoim y pod dwoma 
w pływam i: z jednej s trony  nas ciśnie przeszłość cięża­

r e m  dziedzictwa sw ojego, a z drugiej coraz w yraźniejsze 
p o p ęd y  poryw ają nas ku p rzyszłości, i rodzą  w nas 
now e po trzeby  wielkie jak  próżne p rzestrzen ie , k tóre
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trzeba życiem napełnić. Dostaliśmy m iędzy innemi ogro­
m ny zasób wyrobów umysłowych z k tórym  rozprawić 
się należy i raz oznaczyć, czem jes t  umiejętność, jaka 
jej missya i stosunek do innych potęg dziejowych. Są 
ludzie k tórzy się zamknęli w magazynie nauki i chodząc 
po jego krętych komnatach rozumieją, że tern samem 
k roczą  po wielkiej dziejowej drodze  postępu, ale ci nie 
baczą, że po to się tylko w naukę wchodzi, żeby w ybrać  
sobie ziemską b roń  i zb ro ję ,  i w yćw iczyć się, a potem 
w yjść na harc  ku potykaniu się za dobrą  spraw ę pod  
hetm anstw em  Chrystusowem. Umiejętność dzisiejsza p ę ­
ka, obleciała i upadająca, bo racyonalizm rozdą ł  j ą  w nie­
zmierną pychę , a wbił w rogatą dumę.

Jest ona jak  wielkolud w  niemocy i na usuwającej 
się z pod nóg po d s taw ie : chciała świat rzeczy  i stosun­
ków jak  Atlas kulę ziemską wziąść na swoje barki, a 
u p ad a  pod w łasnym  ciężarem. W yrosła  na polach cza­
su, a pokusiła się wziąść na się dostojeństwo absolutno- 
ści i bydź piastuną rozwijania się całego  świata moral­
nego i historycznego: zachciało jej się wydziedziczyć o- 
patrzone potęgi dziejowe, które  od wieku do wieku ludz­
kość w  lepsze dźwigają i unoszą na sobie całą naukę 
ja k  korab na wodach. Chciała wydziedziczyć naw et sło­
wo Chrystusowe, na którern świat stoi p rzed  Bogiem i 
w którern ludzkość się odm ładzała  i integruje. Zdawa­
ło jej się że w yszła  z małoletnośei i że się musi jakim 
aktem manifestować, w czem poczęła sobie jak  dziecko 
mniemające, że używać wolności je s t  to buntować się 
przeciw rodzicowi. Krótko mówiąc, umiejętność dziśiej- 
sza w yszła  z założeń, że może istnieć bez przypuszcze­
nia, że może na sobie samej stać bezwzględnie jak  coś 
absolutnego, i że, acz życie rodzi się tylko z Chrystusa, 
ona obejdzie się bez niego i na swoją ręk ę  może bydź 
mistrzynią, dźwignią, sp rężyną , duszą  i warnnkiem dzie­
jowego ruchu. Przez to się sama wygnała  z raju swo­
jego pojęcia na pustynię b łędu  i głodu, sama skazała 
się na siedm lat niepłodnych i chudych. I stało się żo 
zamiast dopomagać człowiekowi w pracy  wewnętrznej,
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jako jed en  z trybów świadomości ducha, rozbija go, w y­
niszcza, trawi dzielność, jałowi serce, rozsypuje siły a 
głaszcze pychę i czyni, że umysły pękają  jak  ognie sz tu­
czne w tysiączne bryzgi i iskry, z których nic, krom dy­
mu, hałasu i zawichrzenia. Napotykam y wielu ludzi, k tó­
rym  niebo swoich nie uskąpiło darów  i którzy w sku­
pieniu i pow adze mogliby się zdobyć na coś poczesne­
go, a k tórzy bawią się fantasmagoryą u m y s łu , 7 m arno­
trawią ogień i czas na teatralne świetności ku ściąganiu 
oczu płochego tłumu i dla jego poklasków jednodnio­
wych. W styd  i sromota! Obywatele i żołnierze p ra ­
w d y  z przeznaczenia swojego, przyjęli na siebie lichą 
rolę zapaśników cyrkowych i szerm ierzy za łachman 
krótkiej pochw ały  i za  dyplom na niepospolitość, k tóry  
n as tęp n y  dzień rozedrze  i podepcze  nogami. W ychowa­
nie jest, jak  gdyby  naumyślnie, obrachowane na rospra- 
szanie skarbów  duszy. To też rzadka całkowitość, cen- 
tralność i hart charakterów. Chcemy zastąpić jaskraw o­
ścią kolorytu barw ność  życia, a moc i trwałość skutku 
miotaniem się i effektem, potrzebę  zaś działania oszuku­
jem y  i zbyw am y tysiącznemi sposobami i surrogatami 
jak  np. hałasem , dysputowym  sw arem , dek lam acyą, re- 
torską p rzesądą ,  gadatliwością i w ogóle robotami, któ­
re  lada wiatr jak  pajęczynę rozdziera. We wszystkiem 
tymczasowość i dorywczość, a brak  cierpliwości i w y­
trwania. Acz w kamertonie naszym jesteśm y o całe nie­
bo wyżsi od starożytności, nie umiemy się pudług niego 
nastroić i s tarożytność nas zaw stydza, bo ona nastroiła 
ludzi harmonijno i skoncentrowała jak  mogła: s tąd  w niej 
taka m oc woli i spokojność dziwnie odbijająca przy  go­
rączce  naszego czasu, nie dającej nic wielkiego wyko­
nać. Trudno nam zagrzać braci, bo serca  nasze nie ma­
j ą  słoneczności, nasze  myśli są  nie p łodne  bo nieścią- 
g a ją  się w pe łn e  ziarna. W  starożytności spokojność i 
jednolitość pozwalała działać zadziwiające spraw y a w śre­
dnich wiekach entuzyazm zestrajał ludzi i czynił ich zdol­
nymi do walnych rzeczy. Ale też w jednych  i w d ru­
gich czasach w ychow anie  miało jeden  cel wyraźny i ko-
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lor, a umiejętność by ła  mądrością nie nauką tylko. Mą­
drość zaś żywi się całą dzielnością człowieka i sercem 
i głową, i myślą i życiem, i p raktyką i teo ry ą ,  i p00- 
zy ą  i rozumem; —  a u naszych uczonych wszystko to 
rozbratane, co gorzej pojedyncze władze tyranizują du­
cha jak  np. tak zw any spekulacyjny rozum. Przysło­
wiem staje się suchość serc  i mizerność woli książko­
wych ludzi. Umiejętność nasza przesta ła  bydż w yrobem  
wszystkich walnych potęg ducha i jednostronnym "racyo-  
nalizmem pustoszy wszystkie dziedziny życia. Rzeczy 
przyszły  do tego stopnia że mężowie instyktów czynnych 
niemal z łorzeczą jej lub nią gardzą ;  —  w zasmuceniu 
pyta ją  się na co nauka? czy na to żeby osłabiać czło­
wieka? N i e —  prawdziwa nauka nie osłabia ale wzma­
cnia; ona ma z przeznaczenia swego przykładać  się do 
wychowania ludzkości przez koncentrowanie i postacio­
wanie ducha według typu Chrystusowego; — ale musi 
się odrodzić, z gruntu odrodzić: —  ukazaliśmy feno­
menologicznie pew ność odrodzenia i widok przyszłości. 
Ludzkość zwycięża je d n ą  chorobę po drugiej, wchodząc 
życiem w  praw dę  coraz głębiej, ze starej zaś swojej 
roboty  bierze tylko to co zdrow e a resztę rzuca  na 
mierzwę pod nowe zasiewy: sam a zapali nagrom adzony 
stós fałszu, sama wytoczy proces swojej przcniewierczej 
umiejętności rozumiejącej że może coś poczynać ze sie­
bie  pogańskim trybem  umiejętności, która  wyw oław szy 
wszystkie zagadki dręczące  człowieka i jak  żyd wieczny 
od wieku do wieku się tułający, odebra ła  sobie moc do 
ich rozwiązania przez opuszczenie stanowiska, na jakiem  
w ogóle życie europejskie stoi i z jakiego się rozwinęła 
nasza cywilizacya. W yw odząc  się i opierając na czy­
stym w yłącznie  rozumie umiejętność odbiła z rzeczyw i­
stości to tylko, co w nim odbić mogła, puszczając mimo 
siebie resztę nawet jej się n iedomyśląc a b iorąc przeto 
kilka promieni i pew ną stronę za całość i za Alfa i 0 -  
m egą  prawdy. W  tern pozostała —  daleko niższą od 
platońskiej mądrości, k tóra  patrzała  na świat rzeczy  osta­
tkami potęgi ducha, uratowaneini z rozbicia p rzez  u pa­
d e k —  i w największym b y ła  związku z helleńskiem życiem
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jako jego  uznanie i św iadom ość. N asza um iejętność w y­
raźnie lub niew yraźnie w ypow iedziała europejskiem u ży­
ciu w ojnę przez n ieuznaw anie rzeczyw istej jeg o  podsta­
wy, a przy jęcie  natom iast pogańskiej. Ona mówi nie 
o tem co jes t, ale o tem  co jej się wydaje, źe jest. Rze­
czywistość m ogłaby  tu odezw ać się do sw ego obrazu, 
źle od tw arzającego  się w  krzyw em  zw ierciedle system a- 
tów, słowam i ducha do F austa  w dram acie G ó thego : 
,,Du yłeichst dem Geist, den du begreifst, nicht mir.“ Filo­
zofia spekulacy jna rozpraw ia np. o chrześcijaństw ie, nie 
m ając o jego  życiu w yobrażen ia , nie odetchnąw szy  niem 
ani na chw ilę, a zatem  nie przeczuw ając naw et jego  isto­
ty. Postaw iw szy się na stanowisku, gdzie nie m a sił d u ­
cha rozw iniętych dotąd  działaniem  słow a bożego (które 
w w alce ze  złem  świat dzisiejszy w yniosło o ca łe  n ie­
bo wyżej nad  starożytny), a cofając się w in tegracyi du­
cha posuniętej już do pew nego stopnia w m assach w  lu­
dzie, s traciła  ca ły  stosunek do życia i zam iast coby  m ia­
ła  stać  się jego  św iadom ością i uznaniem  i p o śred n i­
czyć indyw iduom  w orientow aniu się w  niem, w zięła na 
siebie sm utną ro lę ściągania go na  dół do sw ego pozio­
mu. I stało  się, że instynkt życia odpycha ją  jako  nie­
p raw ą w ładzę. Człowiek m ass czuje czuciem  ludów, że 
św iat rozw ija się w życiu chrześcijaństw a, cóż w ięc m o­
że trzym ać o nauce, k tó ra  tego nie uznaje , k tó ra  m ó­
w iąc o religii p rzedrzeźnia  ją  tylko i czołga się m yśla­
mi sw ojcm i u stóp  intuicyjnego widzenia narodów  kato­
lickich m ających ja sn e  uczucie praw dy. P rzysłow ie m ó­
wi, „głos ludu je s t głosem  Boga“ —  u filozofów głos ten 
je s t tylko m ytem  dziecinnym , k tó ry  sobie po sw ojem u 
tłum aczyć pozwalają. N iepodniesieni m oralnie do wi­
dzącego kochania tępo p a trzą  w tajem nice p rzelew ają­
cej się w w ieczność doczesności, a dum a wm awia w nich, 
że w idzą jasno! P oznanie np. ducha w jego  osobisto­
ści, zrodzone przez chrześcijaństw o, je s t dla nich niedo- 
sięgnioną tajem nicą: n iech co ch cą  m ów ią, w sp ek u lacy j­
nym  ich rozum ie odbija on się  tylko jako  idea. Tak 
sam o i czynu i pojęcia wolności przyniesionej i w sianej 
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przez Zbawiciela poznać nie mogą. Wiara jest  u n jch 
ksżtałtem tego samego porządku co w iedza, tylko niż­
szym, co do godności jes t  pieluchami wiedzy i formą 
wyobrażenia! Religia jes t  małoletnością filozofii i tylko pro- 
stem przeczuciem wiedzy. Zapytajmy się w duchu i su­
mieniu naszem —  nie jestli w rzeczywistości żywej ina­
czej ? Wszakże subjektywnie biorąc, wiara sprawia gra- 
w itacyą całej osoby człowieka do swego jedynego  środ­
ka, do Boga, a grawitacya ta je s t  stanem normalnym 
stworzenia do stworzyciela: objektywnie znowu mówiąc 
treść  w iary znajduje się w słowie Zbawiciela, które nie 
tylko stanowi dogmat, ale t rad y cy ą  i Sakram ent czyli 
żywe cudowne źródło odrodzenia. Ważna rzecz ozna­
czyć jakie je s t  właściwe zadanie umiejętności, jak  ją  poj­
mować należy?  My mniemamy, że ona się nie wznosi 
w gruncie i w treści nad ruch swojej epoki i tylko p o ­
średniczy w uznaniu się życia czasowego w świadomem 
rozkwitywaniu wyłonionej w history i zasady. Grecka np. 
filozofia nie zwyciężyła ani prześcignęła swojego czasu, 
tylko w yw iodła  i poświęciła to, co życie helleńskie zkąd- 
inąd stworzyło i służąc jego  rozwijaniu się bynajmniej 
go nie dźwigła na wyższy, a nowy stopień historyczny, 
ani go nie w ydoby ła  z jego  fatalnego tła na praw dzi­
wsze. W kamertonie swoim nie b y ła  wyższą od  pogań­
skiego świata i nie zwiastowała chrześcijaństwa, które 
przeczuw ały  tylko Sybille na wieszczej d rodze , jako 
przyjście czegoś nadzw yczajnego , bo w wieszczej dumie 
s ą  proroctwa ku sprawieniu roli pod nowy zasiew. Bia­
da umiejętności, która  nie spełniła swego przeznaczenia, 
jak  biada drzewu, k tóre  nie ro d z i  owocu. Żywot, w któ­
rym  rośnie człowiek, śpraw ują  potęgi dziejowe, a to co 
w  książkach to tylko owego życia odbiciem i napowrót 
don wraca promieniami. Światło więc nauki j e s t  tylko 
światłem powtórzonym, gdy  światło żywe idzie prosto 
ze źródła. Lmiejętność jes t  zawsze a rcyw ażną  dla po­
stępu, ale nie je s t  właściwą sprężyną  dzie jow ą, to jest  
nie dźwiga ludzkości na now y stopień. Spraw ą jej je s t  
gospodarzyć  i ład czynić w swojej epoce, p rzez co ludz-
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kość także postępuje, ale inaczej jak  za sprawą czynnej 
historyi. Postępowe myśli historyczne schodzą na zie­
mię intuicyą i objawieniem: Umiejętność wprawdzie pra­
cuje nad ich chodowaniem, ale ich nie tworzy: Jako kró­
lowa w dziedzinach poznania przez nie pośrednio i czą­
stkowo acz niezbędnie działa na ludzkość. Inak Religia,
która jako mistrzyni życia ogarnia i porusza całego czło­
wieka od fundamentów do szczytu.

Potęguje go i odradza w Chrystusie: Strumieniami 
łask wprost działa na niego i porusza jego wolę, rozum 
i serce; a wszystko tak zestraja, że się człowiek najduje 
w całkowitości i znowu jak iglica magnesowa obraca 
się naturalnie do Boga: Widzenie jego staje się o tyle 
jasne o ile stan stworzenia tego dopuszcza, zmysły ostrze- 
ją  i dusza w pokorze swojej otrzymuje pewność nie­
wzruszoną, a z nią miłość i ufanie.

Sposób, w jaki się duch ludzki ma do słowa obja­
wionego, jest wiarą będącą potęgą, zbierającą człowieka 
w  jeden b ia ły  promień, niby w jeden wytrysk ku Bogu: 
jest to przekonanie mające w sobie swoję pewność i 
dowód i wszystko w jednej iskrze wydanej wszystkiemi 
potęgami ducha nastrojonego w jedność przez Religią. 
Bez tego człowiek jest tylko mniej lub więcej poważnym 
ułomkiem. Niewiara nie jest żywiołem naszym, ale owo­
cem grzechu i arcychorobą ludzkości. Dla tego też Ś. 
Paweł mówi: „że sprawiedliwy mój wiarą żyje:“ z w iary 
moc, miłość i światło i ona jest rzetelną treścią i formą 
człowieka. Powie kto na to, że to dar, łaska, a nie 
owoc pracy, bo się w iary nie nauczy. Wprawdzie jest 
ona największą łaską, ale i największym obowiązkiem, 
naturalnym kierunkiem do stworzyciela.

Jeżeli więc nie w ierzym y, jesteśmy w chorobie i ro ­
zdarci na szmaty nic nie z działamy lub liche będą owoce 
nasze. Pracujmy przeto nad sobą, czyńmy ochędóstwo 
w  domu naszym, radźmy się sumienia, dajmy przestwór 
sercu, grzech pleńmy, a gdy się poprawimy, to uwie­
rzym y i świat się nam nowy o d k ry je , przybędzie łaska, 
zajaśniejem miłością, a pokrzepimy się nadzieją pozyska-
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w szy 6karb w ieczny, k tórego  p leśń  nie je , ani śm ierć 
dotyka. Tajem nicą m ocy człow ieka je s t w iara jako je ­
d y n y  klucz do jego  jedności. Nikt się ani dom yśla, co- 
b y  zdziałał, g d yby  żył słow em  bożem , ileby sił mu 
p rzy b y ło  i jak ieb y  źródła  o tw orzyły  się w jego  sercu. 
W iara czyniła m dłych starców  kolumnami wielkich rze­
czy , w iara je s t istotnym  w arunkiem  tw orzenia , w iara 
jednoczy  je d n ą  sk rą  m iliony, w iara w jed n y m  prom ie­
niu widzi i działa. My więc w czystości i szczerocie 
se rca  i w  sum iennej około duszy p racy  idźm y na je j 
spotkanie, a w yjdzie i ja k  mówi Brodziński do domu nas 
zaprow adzi. Kto się w sm utnym  postaw ił stanie rospro - 
szenia i rozniem ógł się zw ątpieniem  tak, że zagadki ży­
cia ja k  dziwne oskaczają go widma, a on się py ta  sm u­
tn y  ja k  P iła t za dni Chrystusa, co je s t p raw d a?  kto się 
nie um ie zrym ow ać przekonaniem  i sercem  z w ysoko­
ścią Chrystyanizm u, niech czuwa a rozstrząsa  się sum ien­
n ie , bo je s t w chorobie, na k tó rą  m u leków  potrzeba. 
Jeżeli się napił opium jednostronnej w iedzy , niech się 
weźm ie do trzeźw iącej p racy , niech przejdzie na wylot 
las b łęd u , niech się sum iennie w m yśli w dzieje i w ej­
dzie w strum ień życia, w duszę ludu i w siebie sam e­
go, a ozdrow ieje, bo gdzieś napisano, że dusza je s t uro­
dzoną C hrześcijanką, tylko trzeb a  posłuchać je j w ew nę­
trznej m ow y i chcieć w idzieć św iadectw a, k tó re  w szy­
stko co je s t , oddaje słow u objawionemu.

Co zaś do kw estyi sam ej um iejętności w  sobie, o tej 
pow iedzieliśm y, że je s t w porze  wielkiej Rewolucyi na 
lep sze , celem dobrow olnego dodania się do robo ty  opa­
trznej: M ożnaby tu je szcze  zadać py tan ie , jakiem i czy­
nami objawi się na jp rzód  ta przem iana?  Sądzim y, że 
k ry ty k a , której Filozofia używ ała przeciw  dziedzinom  ży­
c ia , obroci się te raz  na n ią  sam ą ku powściągnięciu 
jej n ierządów  i naw róceniu  je j na praw ą drogę: jak  więc 
p rzed  kilkudziesięciu la ty  w ystąp ił Kant, rozpoznając do- 
siężność i kom petencyą czystego rozum u, tak teraz musi 
pow stać Kant now y szerszego  um ysłu  i serca  od k ró ­
lew ieckiego, k tóry  oznaczy sferę, pojęcie i warunki zdro-
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tvia um iejętności, a  tak  k ry tyka  zniesie się k ry ty k ą  i 
jaśn iej postaw ią się stosunki Filozofii do Cyw ilizaeyi, a 
w ogóle do dziejów w ychow ania narodów . W ytknie on 
łożysko, z k tórego w ystępu jąc  um iejętność wychodzi za­
razem  z siebie i p rzesta je  bydź kom peten tną, lecąc na 
szw ank i upadek , ja k  to pokazuje historya wszelkiego 
miotania się za pojęciow e granice własne. W ychłosta 
on pod swoim pręg ierzem  i p recz odm iecie wszystko, co 
fałszyw e, a  dopiero w tenczas odm łodniała w iedza po- 
skoczy ja k  u leczony paralityk  zab rać  się do wielkiej do­
datniej roboty.

Zdaje się, że już czas, żeby się po swojej rospuście 
uznała i zatw ierdziła w praw dzie. Jak każda nauka w szcze­
gólności tylko w swoim zakresie  odpow iadać może na 
czynione py tan ia , tak  się ma m ieć i z w spólnem  ich 
ogniskiem i z w yższą ich po tęgą , filozofią, k tó ra  pilnu­
ją c  siebie pilnuje tem sam em  ładu  i gospodarstw a w nau­
kach. Jest ona organizm u ich środkiem  i p rzez nią się 
odbyw a niejako obieg krw i w całym  System acie. W  nim 
nauki, spełn iające szczególne funkcye, nie m ają trw onić 
sił na sw ary  o pierw szeństw o, ale razem  działać w w spól­
nym  celu praw dy.

Co do punktów  zaś , około k tó rych  się um iejętność 
obróci w przyszłość, z tych  najw ażniejszem  będzie w e­
dług nas trafne oznaczenie stosunku w iary  do wiedzy. 
Po w ybrnięciu  z toni, znajdzie się i historyk, k tó ry  sk re ­
śli dzieje b łąd zeń  um iejętności i m ozoły je j długiej po­
dróży: B ędzie to praw dziw ie przedm iotow a, w ielka i 
ucząca  fenomenologia.

Ale nie o to nam chodzi, żeby oznaczać zagadnienia, 
jak ie  um iejętność rozw iązać m usi na gościńcu do swego 
odrodzenia, ale o przygotow anie jak  najw iększych sił 
m oralnych na w ytrzym anie  i zw yciężenie przesileń , k tóre  
zajść m uszą: Oto je s t walne a arcy trudne zadanie czło­
wieka: Ktokolwiek w ięc działa, mówi, pisze lub co bądź 
czyni, powinien je  m ieć na sercu  i na pilnym w zglę­
dzie, jeżeli nie chce ciężkiej zdaw ać liczby z każdego 
swojego słowa. Chcąc skutek w yw rzeć trzeb a  poznać
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swój czas i jego  potrzeby. W naszym  szczególniej p rze­
raża gw ar bezbożny, rozsypka i niepokój, uderza  brak  
dzielności albo oziębłość siedząca na progu serc, a egoizm 
zam ykający  dusze. W to w ięc całą czynność obrócić, na te 
g rzechy  ca łą  m ocą natrzeć należy. Nie frasować się 
około w iela, nie mozolić się nad  formami i k rzątać się 
m rów czym  zachodem , ale ugodzić w jed n o , w punkt, 
przez k tó ry  najłacniej trafić do ludzi i pracow ać nad 
odżywieniem  serc, a re sz ta  się znajdzie za sp raw ą P ań ­
ską: Jedna iskra miłości może odrodzić od razu  duszę, 
a na gorącej roli najlepiej się przyjm uje boże ziarno, 
skoro  się zaś raz  przyjm ie, już rzecz skończona, bo je ­
dna religia może umocnić wolę w dobrem  i nadać nam  
to znam ię górne pow tarzające się w każdym  czynie p ra ­
w ego człow ieka, a z k tó rem  on z tej k rainy  m gły i
śm ierci odchodzi do m iasta trw ającego. Gość to nie­
bieski w iara , a z nim i m iłość i nadzie ja  i m ądrość i 
po radność  duża p rzybyw a —  U przątajm y więc dom na 
jego  p rzy jęc ie , a w ychodząc na walki b ierzm y ze sobą  
wielkie se rce  i w ytrw ałość p rzy  chorągw i Chrystusowej.

Ludzkość obraca  się w życiu sw ojem  około punktów  
w ęgielnych, aby  się w znieść wyżej w  duchu, to je s t wżyć 
się głębiej w  słowo boże: Kto w niej nie chce bydź 
m artw ą lite rą  lub cyfrą  ujem ną, niech ochoczo stanie 
w  winnicy Pańskiej. M arnotraw ny syn niech w róci do 
Ojca sw e g o , a będzie  radow anie w domu, jem u zaś ulga 
i otucha. W alne je s t py tan ie , co czynić dzisiaj każde­
m u? Na to odpow iadam y, że kto już stoi, n iech baczy,
a b y  nie upadł, a m iłuje w ielce, bo inaczej siły  mu usta­
n ą  w trudzie; kto zaś nie w ykonął jeszcze  niech się 
nastra ja  w edług głosu p rzyszłośc i, a najdzie siły  dop ły ­
nąć  do okrętu , z k tórym  je s t C hrystus, a w  k tó ry  na- 
próżno szturm uje m orze gniewliwe. K am erton w ieczny 
g ra  ciągle i nam  tylko trzeb a  się podn ieść  do niego. 
Jakikolw iek w ybierzesz tryb  życia i położenie, w szędzie 
w zoruj się w edług C hrystusow ego typu. Pilnie badaj 
czas i siebie sam ego i w sercu  i w sum ieniu, a potem  
w drogę za swojem  pow ołaniem ! Kto się spostaciuje
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i uspokoi pierwej, ten w swoim zawodzie będzie miał 
hetmaństwo. jeżeli poeta , niech będzie  pozdrowion i b ło ­
gosławione jego natchnienie, bo potrzebny nam Dant no­
wy, coby rozpalił, pojednał i powiódł pokolenia z tego 
piek ła  i błota przez czyściec w lepsze krainy. U nas 
choć poezya idzie przodem  jak  słup ognisty przez pu­
stynię, wrzkomo nie dokonała jeszcze swojej roboty, ani 
przyniosła wszystkich pociech, jakie przynieść musi. Niech 
się jeno  rozszerzą  serca  wieszczów, to zstąpi na nich 
natchnienie, jakiego wieki nie słyszały. Uspokojenia j e ­
dynie po trzeba , a stanie dzieło na podziw narodom, sko­
ro kto w pieśń zaczaruje to, co wrze i knuje się w  cza­
sie. Nie sądźm y nawet, żeby i teraz zbywało na na­
tchnieniu —  jes t  ono ogromne, ale pracuje w piersiach, 
obraca się na  gwałtowne potrzeby  życia, na p rzeobra­
żenie nas, na  w ydobycie  słowa, w którem  ma odżyć 
człowiek spruchniały i na przetworzenie  ludzi w żywe 
pieśni, dzisiaj jeszcze za wiele bólu i fermentacyi, aby  
się coś spostaciować mogło, ale w  krotce będzie ina­
czej —  przecierp ieć  tylko potrzeba — w bólu rodzimy 
się jak  w żywocie matki. Kto przecie teraz rzuca bole­
jącem u  narodowi jakie pieśni, to m uszą bydź krótkie, 
go rące , a dziwnie ziarniste i wielka jem u wdzięczność 
za pokrzepienie, które  darmo daje , choć kupił tak dro­
go! Dali nam pieśń żyw ą? to zap raw dę  będz iem y mie­
li słuszność powiedzieć, że natchnienie jego  wyższe jes t  
lub przynajmniej równe owemu, co zrodziło największe 
tw ory  w przeszłości.

Ktokolwiek zresztą  piastuje pióro i jakiemu się bądź 
odda ł  przedmiotowi, niech rzecz swoją spraw uje  sumie­
nie, pam iętając  że je d n a  tylko je s t  wieczna zasada i je ­
den cel,  krom k tó rych  wszystko inne za fundament i 
punkt dążenia brane  bydź  nie m oże; że każdy jes t  oby­
watelem, a zatem że i każdy  zawód je s t  obywatelskim 
urzędem, z k tórego się liczbę p rzed  Bogiem i ludźmi 
zdawać musi: p isząc, niech pomni, że dzisiaj nie ma 
sw obody  na rozwlekłe i wodniste traktaty, ani na budo­
w y  fantazyi: bo w epoce, w której życie s rodze dolega
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i boli, nie posłuchają tego, coby skąd inąd  w lepszym  
czasie miłe daw ało wytchnienie. Inak było, k iedy litera­
tu ra  by ła  po w ielkiej części tro sk  słodkiem  ulżeniem 
„ curartim duice levam en:“  —  te raz  m a ona głębiej wniść 
w  w ieczną praw dę, a w ten czas będzie  godzić człowie- 
ka z jego  losem  i obow iązkam i, w zm acniać rezy g n acy ę, 
daw ać puklerz w w alce ze  złem , pośredniczyć jedno­
czeniu się brac i, i zdarzać ile może sił i pociech, a swo­
im głosić językiem  C hrystusow e hasła. Na tę drogę 
trzeb a  ją  w yprow adzić z jej babilońskiego zarnięszania: 
b iada zatem  temu, co ją  nie głosem  miłości ale m ow ą 
czyni sp rzeda jną  i co p rzez nią waśń rzuca i zam ęt 
szerzy! I ten je s t w grzechu, co całkiem  odw raca ko­
ry to  sw ego natchnienia do siebie i duszę sw oją zeń o- 
k rad a , w cielając w szystko, co m a najszlachetniejszego, 
w  sztukę, tak że nie ma czego obrócić  potćm  na uza- 
cnienie w łasnego życia, a p rzez to osłabia się i coraz 
upada: w takim je s t stanie m assa artystów  tej epoki, za 
zbliżeniem  się do nich napada nas zw ykle odczarow a­
nie i zawód. Ażeby się to stało inaczej, trzeb a  pierw ej 
uw ierzyć, że nie dosyć je s t m ieć rozum , bystro ść  i ze­
w nętrzną łatw ość tw orzenia, to je s t krystalizow ania jakiej 
treści w piękną form ę, ale że trzeb a  bydź m oralnie wiel­
kim człowiekiem, ażeby bydż wielkim pisarzem  lub arty ­
stą: i są  tacy, k tó rzy  na w stępie do zaw odu sw ego w  to 
uw ierzyli i upraw iają sw oją duszę w poćie czoła pro­
sząc, ażeby  Bóg pobłogosław ił ich p racy : są  to w tym  
w ieku przechodnim  ludzie now ego p rzym ierza, czyniący 
naprzeciw  m iasta żyw o -u m arły eh , k tórego  m ieszkańcy 
jak  up io ry  w ygasłem  okiem tylko straszą  m łode poko­
len ie , inne m iasto żyjących. —  My po tych w yprzedź- 
cach przyszłości, ja k  żeglarze po znakach , zgadujem y 
ląd nowy. Kto zaś je s t m ężem  dużej rę k i, człowiekiem  
w ojennego rzym iosła, niech stanie silnie p rzy  dobrej sp ra ­
wie i jak  M achabejczyk poprzysięże  um ierać nie na ło ­
żu spokoju, ate na polu bitw y dopóki nie w yw alczy zwy­
cięstwa. W  ogolę chorujem y dziś na połow iczość, k iedy 
nam  trzeba  całkow itych ludzi, co nie ig ra ją , ni żartów

/
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stroją, ale z prostem sercem, a śmiałem czołem idą na­
przód, których czyny i słowa są walnemi ze złem bi­
twami. Obywatel niech będzie w całem znaczeniu tego 
znaczącego słowa obywatelem: Niech naprawia stare
krzywdy przez rody i pokolenia słabszym zadane, a na­
prawić je tylko może wielkiemi ofiary z wielkiego na­
tężenia miłości: Niech się oprze na tern, co prawe z tra- 
dycyi przeszłości, aby na czemsić stanąć, a rosnąć 
w przyszłość. Brat niech żyje po bratersku z bracią —  
niech w zanadrzu nie chowa obrzasku ani waśni w sercu, 
ale niech ramieniem wspiera ramię drugiego i niech się 
na wzajem bronią od upadku i szwanku. Ojciec niech 
chowa syna w wierze i poczciwym obyczaju przodków, 
w wielkiej prostocie serca, w trzeźwości umysłu i w har­
cie woli, a przysposobi nowego obywatela. Kobiety niech 
będą stróżami domowego ogniska, a przechowywawczy- 
niami pierwotnej wiary i miłości: życiem i mlekiem niech 
wlewają, a kolebkową pieśnią wśpiewują rodzimą cnotę 
i odwieczną wiarę. Niech chronią duszę od pomaza­
nia bo zaprawdę splamionemu przed oczyszczeniem 
siebie nie imać się jakiej roboty, inaczej z rąk m u  wszy­
stko wypadać będzie. Na młodzieży wielkie leżą obo­
wiązki: — nie gwizdać jej i świstać na placu życia, ale 
twardo się chować, wzmacniać się i żyć według Chry­
stusa należy w prostocie i czystości: Obywatele nowego 
przymierza i koryta, przez które się obecność przelewa 
w przyszłość, niech pamiętają, żc im teraz doba pojąć 
głębiej znaczenie słów Zbawiciela, że nowego wina w staro 
naczynia lać nie można, a pojąć nie na wzgardę sta- 
rszyznie — bynajmniej — ale z tej istotnej strony, że 
nowych świętych rzeczy staremi środkami podstępu i 
grzechu zdziałać nie można, że nikczemny środek kala 
i cel najświętszy i że na starych w złej wierze udepta­
nych ścieżkach rozbłąkamy się raczej, niż co zrobimy. 
Mamy zaś gwoli praktyczności, jak się skutecznie obra­
cać w tym wieku gęstego fałszu, pwangieliczną radę: 
bądźcie prostodusznymi jako gołębice, a chytrymi jako 
węże. “

Przegląd Poznański. 6
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Zostawiliśmy daleko, daleko po za sobą  Hegla, jego 
szkolę i całą  m ądrość  niemiecką, a dalej jeszcze p ły­
tkiego R osenkranza , ażeby się zastanowić nad tern co 
nas tak blisko dolega i ciśnie: Tak jak  się nie wylećzym 
z wieczystej tęschnoty, tak nie zdum am y m yślą  tego, co 
leży kamieniem na sercu! Uczyńmy zatem zwrot w y­
raźny , pod którego w ew nętrznym  w pływ em  pisaliśmy 
wszystkie te kar ty ,  zwrot do naszej najmilszej ojczyzny. 
Oj! boli pisać co o niej, ale trzeba k łaść  palce na 
rany, aby  je  opatryw ać! Zawiążemy więc rzecz naszą 
ściągając j ą  w kilka myśli tyczących się naszej spraw y: 
Mamy niezłomne przekonanie, że ze wszystkich narodów  
nasz je s t  najbliższy przyszłości; owszem, że przezeń  świat 
m oralny  w nią  wchodzi: Uciekając się do figury powie­
my, że Polska jest  ostrzem piramidy ludzkości, przez które 
ona przecina fałsz i wkracza  w lepsze, jak  wiara jest  
szczytem  piramidy ducha przeszyw ającym  m gły  krainy 
śmierci i wnikającym w niebo. Napomknęliśmy już, jak  
nam się ukazuje przyszłość, a tu orzekamy, że takież 
cechy w yrabia  na sobie rodząca się Polska. Grzeszna, 
swawolna i obłąkana  przechodzi czyściec naprawia winy 
i maca, a szuka naturalnej swojej drogi; z wyższego też 
zrządzenia  każda fałszywa i nie opierająca się na po- 
słanniczej jej zasadzie robo ta  w niwecz idzie i cierpie­
nie tylko ściąga, napominające, że nie w tym k i e r u n k u  
je s t  zbawienie: Różną w około snują p racę , b iedzą się, 
łam ią ,  głową biją o mur, nawołują, a zjednoczyć się nie 
m o g ą ,  macają, a wyniść z b łędu  niezdolni: cóż to może 
zn aczy ć ,  jeżeli nie że jes teśm y  w stanie i w trybie, w któ­
ry c h  nic zdrowego zdziałać i poczesnego zbudow ać nie 
możemy. Tę nam nieudolność w'yznac należy, uderzyć  
się w piersi z pokorą ,  poświęcić bałam utne przywidze­
nia i miłość w łasną , a szczerze uznać , że sam ą m ądro­
ścią ludzką ,  a osobliwie tą  s tarą  czy to zachodnią czy 
w schodn ią  nic nie zrobimy krom zawicbrzenia i opóźnie­
nia: Na cóż te plagi, k tóre  nas dotykają, jeżeli nas nie 
p ęd zą  na gościniec nasz p rzy rodzony?  Dość już szliśmy 
wprzek naszemu posłannictwu. —  Na kolana więc teraz.
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mimo butnej pychy i pokuta! czynna pokuta, mażąca 
winy i naprawiająca krzywdy! Gdybyśmy wszystko odło­
żywszy na bok, jednę taką chwilę wielkiej skruchy prze­
żyli, toby Bóg m iłosierny, który zbrodniarzowi winy za 
szczerą łzę odpuścił i nam odpuścił i dał moc do no­
wych poświęceń i światło i poradność i mądrość. Ale 
teraz trędowaci, pomazani i na cudzych szczudłach się 
wlokący, coż zrobić możemy? Jest jeden ruch zbawien­
ny , prawdziwie postępowy, ale który się u nas słabo i 
cząstkowo tylko odbyw a; jest to zwrócenie się do jąd ra 
narodu i zelektryzowanie się jego rodzimym duchem: 
Poezya np. nasza odkąd pocałowała lud w miłości i 
napiła się jego tradycyi, stanęła odrodzona w takiej 
ozdobie, że jej się już i postronni dziwują! Wskazówka 
to dla nas arcyważna! W naprawie ludowi krzywdy, 
w miłowaniu jego i jego wierze zmartwychwstaniemy. —  
niech to będzie dogmatem naszym historycznym i so- 
cyalnym: Przyjmijmy w całej obszerności tę zasadę i 
wykonajmy ją  z żelazną konsekwenćyą: Nie ma półśro­
dków w kwestyi życia lub śmierci —  a w chrześcijań- 
skiem miłowaniu znajdziemy wszystkie tajemnice prakty­
czne.

U nas w domu różnie się dzieje i różne snują się 
nitki, o których nikt nie wie, jak  je  Bóg powiąże i za- 
węźli. Krzątają się np. około zbierania pieśni, przysłów, 
powieści i zwyczajów ludu, a najczęściej nie wiedzą 
głębszego tego popędu znaczenia. Otóż my silimy się 
wymówić słowo życia, słowo posłannictwa naszego i ta­
jemnicę historycznego naszego przeznaczenia, a skoro je  
wydać zdołamy, to wstaniem jak  mąż uzdrowiony: Za- 
tyłość serca, swawola i rozterk duszy srodze nam do 
tego przeszkadzają —  to też Pan nas nawiedza karą i 
plagami. Nie mamy rady, nie wiemy co czynić, bośmy 
grzeszni i trędowaci • oczyśćmy się jeno w usprawie­
dliwieniu i pokorze, a przejrzym y i przybędzie nam po­
rada i m ądrość nie ta ludzka, która nas zbawić nie 
może, ale boska, co się z miłości rodzi, a w uczynki 
i poświęcenie płodna. Pokajać się trzeba pod ręką Pań-
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ską, miłością wniść w serce ludu i ochrzcić się jego 
w iarą, a rozwiąże nam się zagadka naszego bytu i wy­
dobędzie się z piersi to słowo życia, co poruszy wszy­
stko od końca do końca. Uzyskamy kamerton history­
cznego naszego przeznaczenia, do którego się będzie na­
strajać reszta ludzkości. Na duszach cierpieniem upra­
wionych bujnie wzrośnie ziarno bożego słowa: Powstanie 
wieszcza pieśń, w której się uczują i rozpalą narody, 
bo sercom ich jak  gwiazda zaświeci i będą jej promie­
nie roznosić, tłumaczyć i kommentować, jak teraz czy­
nią z boską komedyą Dantego: Słowo życia upłodni i 
umiejętność we wszystkich jej objawieniach i kierunkach, 
ale pierwej obrócić należy wszystkie siły na jego wy­
dobycie w pełnym  tonie i potędze, bo inaczej wszystkie 
usiłowania są  zawczcsne i marne: Nie filozofii nam na­
rodowej, bo ta jest w formie nauki w tej chwili niepo­
dobna i naśladowanie jeno obcych i cudze wpływy ino- 
gą rodzić fałszywe do niej popędy, ale życia ojczystego 
potrzeba, potrzeba wielkiej siły moralnej i owej potęgi, 
co dziejową jest sprężyną, co rozszerza serca, rozskrzy- 
dla myśli i czyny, że pełne duchy dużemi pękają dzieły, 
przelew ając tradycye wielkiego życia w odległe pokole­
nia. Około tego jedno frasować się nam należy, a re­
szta przyjdzie niebawem i zerwiemy potrójny owoc Po- 
ezyi, Mądrości i publicznej Cnoty.



O zakładach i stowarzyszeniach do­
broczynnych w Anglii.

1. Więzienia.

Gdyby który z mocarzów niedawnej przeszłości, —  
gdyby Filip Hiszpański lub Karól Angielski wstał z gro­
bu i pojrzał na dzisiejsze społeczne urządzenie Europy, 
toby zapewne nie tyle się zadziwił nad zmianą doko­
naną przez nowe wynalazki, —  nad tą na przykład sia­
tką dróg żelaznych po niegdyś pustych i nieprzebytych 
obszarach, —  ile nad zupełnem przeistoczeniem domo­
wego porządku w więzieniach i trybu obchodzenia się 
z więźniami. —  Jakoż dawniej przemyśliwano, jak przy­
sporzyć, dziś jak  ująć cierpień uwięzionym; a jeźli ró ­
wnie teraz jak i przedtem  sędzia surową karę ściśle 
wedle praw wymierza, to groźna sprawiedliwość odpro­
wadza winowajców nic dalej jak do progu więzienia; —  
za wrotami czekają na ich przyjęcie litość i dobroczyn-
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ność. Niedość na tein. Społeczeństwo wymaga od ad­
ministratora nie tylko, żeby ujął karze co można, aje 
nadto, żeby złe nałogi i skłonności grzeszących wykorze­
nił i nazad bez skazy towarzyskiemu życiu ich wrócił. 
P rzed  laty odpowiednim napisem na każdej niemal bra­
mie więziennej był ów słynny wiersz Danta:

Lasciate ogni speranza voi ch’entrate; 
dziś w wielu już krajach zastąpić go mogą słowa wypi­
sane nad wejściem do La Galera w Madrycie:

Odia cl d elito y  compadece el delicuente.
Same nawet nazwisko więzów i więzień powoli zni­

ka. —  Natomiast mamy domy popraw y i pokuty. —  
Ztąd nie zadziwi to pewnie nikogo, że mówiąc o zakła­
dach dobroczynnych w Anglii, więzienia w ich liczbę po­
mieszczamy —  co wiecej —  nie wachamy się ich na cze­
le położyć. —

Anglia jak  we wszystkiem gdzie trzeba materialnych 
zasobów, wolnego doświadczenia, ładu i systematyczno­
ści, tak i na tej drodze wyprzedziła inne kraje euro­
pejskie. Ale i tu dopiero 70 lat tem u, jak Howard pier­
wszy głos podniósł przeciw niedbalstwu, srogości i nad­
użyciom w więzieniach. Jego to usilnym staraniom przy 
pomocy też Williama Bląekstoue winna ludzkość założe­
nie pierwszych domów poprawy. —  uprawnione aktem 
parlamentu z 1776 roku. Kto wie, jak trudno przebić 
p ierw szą powlokę przesądów, nie dziwi się, że prace Ho­
w arda nie otrzym ały naprzód pomyślnego skutku. Rzecz 
się rozbiła o to, w której części Londynu zakład wedle 
jego planu wybudować. Dopiero w 1785 r . —  i to nie 
w stolicy Anglii, ale w Gloucester wzniósł się pierwszy 
dom pokuty (penitentiary). W kilka lat później sławny 
Bentham nowy obszerniejszy plan zakreślił. Osobista 
niechęć króla Jerzego III. stanęła na przeszkodzie wy­
konaniu. W prawdzie projekt za nadto grzeszył pierwo­
rodną winą u autora, zbyt był przesiąkły ulilitariani- 
■zmem (1), aby pożądane cele reformy na tej drodze osią-

(1) W yobrażenie użyteczności jest kamieniem węgielnym 
układu filozofii moralnej Jeremiasza Benihama.



—  443  —

gnąć się dały. —  Byłby on zmienił więzienia w wielkie 
rękodzielnie, -—  w obwarowane falanstery, —  dając świa­
tu próbkę systematu Owena lub Fouriera in corpore viii.
■—  Niedziw więc, że kiedy Romilly podjął tę myśl na 
nowo i rozwinął ją  przed parlamentem w 1810. r. nie 
zdołał uzyskać poparcia pomimo swej wymowy i wiel­
kiego wpływu. Obudzona jednak baczność narodu i izb 
bez skutku nie pozostała i założono w Londynie w 1812. 
wielki dom pokuty (Millbank Penitentiary) na 1000 osób 
—  000 mężczyzn, a 400 kobiet. —  Odtąd reforma 
szybszym  zaczęła postępować krokiem. ■—■ Literaci, filan­
tropi, statyści to piórem , to wymownemi głosy przed  
licznemi zgromadzeniami malowali okrucieństwa i zdro- 
żności popełniano w więzieniach; —  rząd wysełał komis- 
sye rozpoznawcze po kraju i za granicę —  a parlam ent 
co rok prawie wydawał nowe ustawy. —

W innych też krajach przedmiot ten nie leżał odło­
giem. —  Głośno rozlegały się po Europie pochwały od­
dawane przez podróżnych urządzeniu domów pokuty 
w Ameryce. Rząd francuzki w 1831 r. Panom de Beau­
mont i de Toequeville polecił je. —  Owocem ich po­
dróży był ów powszechnie znany raport, który stanowi 
fundament sławy literackiej tych dwóch pisarzy. — No­
wych odkryć, faktów długiem doświadczeniem popartych 
skrzętnie szukano to po świeżych rejestrach domu po­
praw y w Genewie, to po starych archiwach w Ganda- 
wskim Maison de force. —  Pan Karól Lucas we Francyi, 
a Pan Crawford w Anglii —  pilnie obejrzeli całe pole 
doświadczeń i spostrzeżeń, ujęli je  w całkowity systemat 
i rządom swoim gruntowne plany do zmian podali. —  
Prace Dra Julius w Prusiech, Pana Edwarda Ducpetiant 
w Belgii —  że nie wyliczymy długiego katalogu imion lu 
dzi, którzy się w innych krajach odznaczyli —  poka­
zały, że przedmiot ten stał się europejskim, i że już ni- 
czem niewstrzymaną szybkością do ostatecznego rozwią­
zania postępował. —

Przerażające opisy Howarda wielu dziś kładzie na 
karb przesadzonej drażliwości płaczliwego filantropa. —
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Na odpow iedź podobnym  niedow iarkom  i dla pokazania, 
ja k  wielkie zaszły  zm iany w kilku latach  ostatnich, w a­
ż n ą  je s t rzeczą  ro zeb rać  rap o rt pięciu kom issarzy w y­
sianych  p rzez rząd  Angielski w 1835. r. d la obejrzenia 
w ięzień po kraju. —  Znaleźli oni budow y  niegodziwe, 
w ystaw ione i u rządzone nie tylko bez  uwagi na zdro­
w ie, w ygodę, p rzyzw oitość, ale z zaniedbaniem  w zględu 
na  obyczaje i popraw ę więźniów. —  Cała baczność zw ró­
cona b y ła  tylko na to, ab y  uw ięziony nie uciekł. Tym 
sposobem  po odbyciu  k a ry  najczęściej w ychodził on gor­
szym , niżli by ł p rzed  w stąpieniem  do tych  jask iń  zepsu­
cia i srom oty. A resztantów  trzym ano razem  bez wzglę­
du na  w iek, na stop ień  przew inienia —  na p łeć nawet. 
—  N iedorosły  w inow ajca siadyw ał obok starego,' zatw ar­
działego zb rodn iarza: —  w łóczęga lub d ro b n y  złodziej 
chadzał w p arze  z m ordercą ; —  nieosądzony, a jak  się 
często pokazało , niew inny w ięzień syp ia ł w jednej celi 
z osądzonym  ło trem ; —  kob ie ty  m ieszkiw ały  na jednym  
kory tarzu  z m ężczyznam i. —  Oto są  głów ne zdrożno- 
ści, k tó re  kom issya wylicza w sw ojem  zdaniu spraw y
0 Newgate, —  ty le  historycznie sław nem  w ięzieniu, bę- 
dącem  pod  c iąg łą  i b ezp o śred n ią  p ieczą L orda Magora
1 A lderm anów  L ondyńskich : zgrom adzenie więźniów bez 
różnicy w ieku, stanu i stopnia winy. —  zupełna ich nie- 
czynność , —  szulerstw o, k łó tnie, b itw y i bezw styd , —  
b rak  w szelkiego s taran ia  o instrukcyą m oralną i religij­
n ą , —  n ieogran iczona ła tw ość  w przypuszczaniu  odwie­
d za jący ch , najczęściej spólników  zb rodn i, —  pozw ole­
nie czy tan ia  gazet i sp row adzania  trunków  aż do upo­
w szechn ien ia  p ijaństw a, —  zgoła w szelka sposobność do 
u tw ierdzen ia  z łych  nałogów , żadnej do iCh popraw y. —  
Niedziw, że  kom issarze do n iek tó rych  w ięzień ledw ie 
śmieli w s tą p ić , w Edim burgskiem  nawet, dziś jednem  z naj­
lepiej u rząd zo n y ch , książę Richmond p rzy ję ty  został ta­
kim zgiełk iem  i tak po bru talsku , że się cofnął bez w y­
konania  sw ego  polecenia.

P o m y ślan o  p rzeto  nap rzó d  o zbudow aniu now ych 
dom ów, lub o takiem  urządzeniu  sta ry ch , aby  głów nym
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zdróżnościom zapobiedz. —  Następnie wzięto się staran­
nie do rozklassyfikowania więźniów. —  Oddalenie ko­
biet od mężczyzn •—- dzieci od starych —  osądzonych 
od dopiero obwinionych tylko —  żadnej nie przedsta­
wiało trudności, skoro stosowne opatrzono budynki. — ■ 
Ale podzielenie przestępców na klassy wedle stopni ich 
przewinienia napotkało tyle zawad i sprzeczności, że po 
darem nych  trudach przez lat kilka odstąpiono zupełnie 
od pierwotnego planu, a natomiast przyjęto inny, całkiem 
odrębny. —  O tym  ostatnim w ypada  nam obszerniej po- 
mowic: dla tego naprzód, że on jes t  źródłem i zasadą 
wszelkich nowych dziś popraw  —  a powtóre, że się 
z niego wyrodziły dwie teorye. —  Która z nich lepsza?
—  To jes t  w  o b ecn e j ; chwili g łówne zadanie. —

Dwa oddziały systematu odosobnienia, o jakim tu mo­
w a, tem się różnią, że w pierwszym odosobnienie jest 
zupełnera, bezwarunkowym, —  w  drugim obcowanie 
z innymi w dzień, w czasie pracy  lub przechadzki do­
zwala się wprawdzie, ale pod ścisłem zastrzeżeniem mil­
czenia.

Zasada zupełnego odosobnienia już od lat 50. zna­
n ą  by ła  w Anglii. —  W  części służyła ona za podsta­
wę zakładowi domu pokuty w  Gloucester. -—■ Wszakże 
rozwinięcie jej i ogólne zastosowanie należy do Amery­
kanów. —  Urządzenie domu pokuty w Filadelfii urze­
czywistniło w najszerszy sposób cały  system, dla tego 
nazwano go filadelfijskim. W  domu pokuty w Filadel­
fii więzień pędzi długie lata, często życie ca łe ,  w jednej 
celi i nikogo nie widzi oprócz przełożonego i dozorców,
—  doktora w chorobie lub księdza w ostatniej godzinie.

Jeźli dadzą mu co do pracy, to nie z przymusem,
de owszem w  nagrodę  za dob re  sprawowanie się. Sa­

motności tak tam ostro p rzes trzegają ,  że g d yby  nie brzęk  
kluczy i odgłos kroków po k o ry ta r z u , nie domyśliłby 
się nawet nieszczęśliwy, że tylu innych cierpi pod tym 
sam ym  dachem. —

Jeszcze za czasów Howarda system milczenia znany 
b ył i praktykowany w  Maison de force w  Gandawie. —  

P rzeg ląd  Poznański. 7
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Lecz szczegółowe rozwinięcie otrzymał dopiero w urzą­
dzeniu wielkiego więzienia w Auburn, przy  Nowym Yor­
ku. —  Ztąd nazwano go Auburnskim dla odróżnienia 
od filadelfijskiego. —  Jest on wielce ceniony u Amery­
kanów, tak że w największej liczbie więzień w Stanacli 
zjednoczonych zasadę milczenia wprowadzono. —  W edle 
niej więźniowie na noc zamykani są  po osobnych ce­
lach, —  w dzień pracują razem, ale im ani spoglądać 
na. siebie, ani przemawiać niewolno. —  Tym sposobem 
choć znajdują się razem cieleśnie, dusze ich pozostają 
rozdzielone —  a samotność duszy, nie ciała, koniecznym 
jes t  warunkiem skutecznego zapobieżenia złemu wpływo­
wi jednych  na drugich. —

Oba systemata mają korzyści i niedogodności, oba 
też nieugiętych stronników i zapalczywych przeciwników 
liczą. Doświadczenie jeszcze  nie wyrzekło, z której stro­
ny jes t ,  jeźli nie całkowita, to przynajmniej większa p r a ­
wda. —  Zapewne praw da znajduje się gdzieś po śro­
dku. Niewątpliwie z połączenia dwóch teoryi powstanie 
k iedyś jed en  stały, ogólny systemat; ale na to długich 
lat potrzeba. Tym czasem obie strony skrzętnie podają 
do publicznej wiedzy każde zdarzenie, które jednej nad 
drugą może pierwszeństwo zapewnić.

Bez zaprzeczenia w teoryi Filadelfia ma niezmierną 
p rzew agę  nad Auburnem. —  Cóż bowiem za cel regu­
ł y  więzienne na pierwszym winny mieć względzie? Oto 
naprzód, zapobieżenie wszelkiemu podobieństwu zgorsze­
nia; —  powtóre, radyka lną  popraw ę winowajcy; po­
trzecie , postawienie go w możności poczęcia od razu 
przykładnego  życia, skoro wróci na  świat, przez odda­
lanie wrażeń, k tó reby  go z dobrej drogi zbić potrafiły, 
—  nakoniec, p rzy  dobroczynnej pieczy nad zdrowiem, 
tak  fizycznem jak  i umysłowem, a nawet nad wygodą 
uwięzionego, baczną uwagę, aby  zbyt łagodne obchodze­
nie się nie ujęło powagi praw u, a grozie wyobrażeniom 
o więzieniu, i nie dawało zachęty do nowego upadku.

Co do pierwszego, zbytecznem by łoby  dowodzić, że 
tam tylko może być nieograniczona pewność, że naj-
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mniejszego porozumienia się między uwięzionymi nie ma. 
—  gdzie tego fizyczne zachodzi niepodobieństwo —  to 
jest p rzy  zupełnem odosobnieniu. W Auburn pomimo 
tego, że batoga często i nielitościwie używają, porozu­
miewanie się mało znajduje przeszkody. —  W więzie­
niu filadelfijskiem nie znają batoga ani broni. —  Nieskoń­
czenie trudną  jest  rzeczą utrzymać milczenie między p ra ­
cującymi razem w  jednej sali, na jednej ławie, przy  j e ­
dnym  warsztacie. Kiedy sam rodzaj pracy  może wy­
magać, a lada odwrócenie  się strażnika nastręczyć spo­
sobność przemówienia choćby słów kilka. Kiedy Pan 
Dupin zwiedzał londyńskie więzienie Coldbathlields, któ­
re  winno sw ą zasłużoną sławę dzisiejszemu swemu na­
czelnikowi, Majorowi Chesterton, —  i ujrzał 20 praczek 
razem p rzy  jednej balii myjących więzienną bieliznę, a 
zupełną cichość zachowujących, wzniósł ręce  do góry 
i wykrzyknął, że to ósmy cud świata. —  Jakże znowu 
skutecznie zapobiedz, aby  towarzysze przy  wspólnej p ra ­
cy, na p rzechadzce , podczas obiadu nie udzielali sobie 
spostrzeżeń na migi, za pom ocą nieujętych często zna­
ków. —  Drobne dzieci zdołają oszukać w szkole i naj­
baczniejszego pedagoga; —  a miałożby to być  trudnem 
dla ludzi, u  których najczęściej zręczność obok bezwsty­
du się mieści. —  W arsztatowy pedał pod  nogami, mło­
tek w ręku  łatwo mogą dostarczyć najdobitniejszego a l­
fabetu i do najobszerniejszego porozumienia się posłu­
żyć. —  Uchybienie sprowadza częste kary, albo gro­
źbę kar ,  z tąd  w razie łagodności w ypływ a niepodobień­
stwo poprawy; zaś przy surowości nieugiętej więzień ła­
two może zapomnieć o swem głównem przestępstwie i 
pomięsza wyobrażenie winy przeciw ustawom więzienia 
z wyobrażeniem winy przeciw prawom świętości. —  Zre­
sztą dość spojrzeć na wykaz kar dyscyplinarnych w wię­
zieniach jednego  i drugiego rodzaju, żeby się przekonać 
nie o tern, że uchronienie od zarazy  moralnej za pomo­
cą  odosobnienia zupełnego najskuteczniejsze —- bo na 
to niepotrzeba dowodu, — - ale o tern, że system mil­
czenia co do tego punktu stoi niżej.

I
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Nie dość je s t mieć na uw adze, aby  p rzestępca  nie 
pogorszy ł się, —  trzeba  jeszcze  użyć wszelkich środków,
ab y  się sta ł lepszym , jeźli można, całkowicie d o b ry m .__
Czy podobna do gruntownej pop raw y  dojść inaczej, 
jak  na d rodze długiej skruchy i rozm yślania w sam o­
tności ? —  O tern trudno stanowczo w yrzec. —  Nieza­
w odnie często łaska  Boża naw iedza najzapam iętalszego 
naw et grzesznika i pozw ala mu w jedne j chwili się odm ie­
nić. —  Najmniejsza okoliczność przerab ia  człow ieka tak, 
że go potem  najpotężniejsza pokuta zatrząść  nie może. —  
Ale przyk łady  takie są  rzadkie. —  S tatysta rozm yślający 
n ad  urządzeniem  domu popraw y , nie pow inien b rać  
w rachubę jak  tylko pospolite zw ykłe usposobienia ludzi. 
Zkąd jin ą d  potoczne życia w ypadki, rów nie ja k  doświad­
czenie  religijne uczą nas, że najp rędzej w  sam otności 
zdobyć się m ożna na praw dziw ą sk ruchę, na ścisły ra ­
chunek sum ienia, na m ocne pow zięcie dobrych  postano­
w ień na przyszłość. Musi b y ć  zatw ardziałym  winowajcą, 
kto oddzielony od św iata, zostaw iony sam z myślam i 
swojem i, nie uczuje po pew nym  czasie głębokiego żalu 
i żatliwej chęci ku popraw ie. —  Powoli odezw ie się 
w nim szlachetniejszy pierw iastek  miłości w łasnej, stopnia­
mi odzyszoze szacunek dla siebie sam ego i to do takiego 
stopnia, że słowo pogardy, uśm iech szyderstw a albo spoj­
rzen ie  w ątpliwości nie zachw ieją go w dobrym  zamiarze. 
Ci, k tó rych  m u jedyn ie  wolno w idyw ać, kapłan  ducho­
w ną nauką, przełożony przy jazną  troskliw ością, strażnik 
ciągłą uprzejm ością um ocnią go w chw alebnem  p rzed ­
sięwzięciu. Z czasem  przyw iąże się do sw ojej celi, na 
jej czterech ścianach pow ypisuje dobre postanowienia, 
now ym  się światem otoczy i w ym arzy  na koło siebie 
przychylne twarze. W końcu za m uranń warowni ujrzy 
tow arzystw o w yciągające ku niem u dłoń przebaczającą, 
pojednaw czą, przyjm ujące go z radością rodzica, którem u 
syn  m arnotraw ny powraca. —  Przejdźm y teraz do domu, 
w  którym  panuje  milczenie. —  P rzypuśćm y  rów nie do­
b re  u  więźnia usposobienie, m ożebność popraw y. —  Hez 
tu przeszkód, ile zniechęceń; —  P rzy  p racy  w samotno-
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ści można ro zm y ślać , trudno w  tow arzy stw ie , całkiem  
niepodobna tam, gdzie ciągła niesforność (*), gdzie usta­
w iczne napom inanie strażnika, lub w ym ierzanie surowej 
ka ry  p rzeryw a lok sw obodnej myśli. —  Choć sam 
w ięzień nie stara  porozum ieć się z innym i, w ejść  z ni­
mi z tajem ne zw iązki, to się nie ustrzeże, b y  sąsiedzi nie 
dośw iadczali go, nie kusili. —  Choć sam na karę  nie za­
sługuje, to cierpi na je j widok, czuje upodlenie w karze, 
k tó rą  jego  w spółtow arzysz odbiera. —  W nocy, k iedy  po­
w róci do sam otnej celi, w ypadki dzienne —  przypom nie­
nia tw arzy  innych winowajców nie pozw olą mu rozm yślać, 
albo nie łatw o dadzą  schw ycić p rzerw aną  nić rozm yślań 
p rzesz łego  w ieczora. — - Dozorca ani go poznać dobrze, 
ani zyskać jego  zaufania, ani w ejść w bliższe z nim sto­
sunki nie zdo ła , bo ten  co z pojedynczym  więźniem 
m ógłby być  łagodnym  i w yrozum iałym , w grom adzie 
musi g rać ro lę surow ego i nieprzystępnego. —  Nawet 
słowo nauczyciela duchow nego nie działa z tą  sam ą siłą, 
k iedy  do w ielu razem  jak  kiedy do każdego z osobna 
je s t w yrzeczone. Co tu przeszkód! W szakże choćby 
pomimo nich winowajca zdo ła ł w ew nątrz siebie w yrobić 
innego człowieka, to skoro spo jrzy  na sąsiedzkie znam io­
na ochydy i potęp ien ia , p rzypom ną mu kim je s t i jak  
go inni uw ażają, —  przygniecie go znow u ciężar, k tóry  
z taką  trudnością  z siebie zrzucił —  złe  zew nętrzne j a  
stanie na  przeciw  dobrem u j a  w ew nętrznem u. —  Jest 
fałszyw y w styd  zbrodni, je s t podlejsza strona miłości 
w łasnej, k tó ra  daje bez ustanku w strę t do zm iany na le­
psze; —  lada spojrzenie spó ł-w inow ajcy , sam o p rzypu­
szczenie jego  obecności uczucie to obudzi.   Możne
śmiało wyrzec, że sam a atm osfera unosząca się  nad zgro­
m adzonym  tłum em  złoczyńców  już je s t m oralną trucizna 
-—• i zarazę rozprow adza. —  B raterstw o zbrodni czy rze 
czyw iste, czy tylko na cichem porozum ieniu się i do-

(*) D o d a j .  A w  znacznćj liczbie pracujących razea  
w ięź n ió w , zw łaszcza p o d  drażliwą regu łą ,  w ykroczenia c< 
chwila zdarzać się muszą.
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myślności oparte , nieprzełamane poprawie stawia prze­
szkody. —

Żeby poprawiony mógł po powrocie na świat od ra­
zu wrejść w tryb porządnego i pracowitego życia, trze­
ba nie tylko moralnie go przygotować, ale nadto dać 
mu m ateryalny  zasób —  pieniądze na zaczęcie pracy, 
na odzież, na podróż w strony gdzie przewinienia jego 
nie znają —  Wielka jest  różność zdań, skąd wziąść tę 
summę, jak  ona m a b yć  znaczną i jak  nią ro z p o rz ą ­
dzić. —  Jedni twierdzą, że dość już dobrodziejstwa, kie­
d y  się więzień rzemiosła nauczy; —  drudzy , że cały 
z a ro b ek  z p racy  własnej w więzieniu przy  wyjściu je­
mu się należy; —  inni nakoniec, że to tylko dla nie­
go iść powinno, co sobie po odrobieniu zadanej pracy 
w  wolnych godzinach zapracuje. —  W większej liczbie 
angielskich domów popraw y więzień nic przy  opuszcze­
niu więzienia nie dostaje; —  w Genewie, gdzie księgi 
zarobkowe z wielką troskliwością są  utrzymywane, otrzy­
muje znaczną część funduszu przez siebie zarobionego; 
w Szkocyi, a mianowicie w Glasgowie, to tylko mu od­
da ją ,  co robota  z własnej jego woli podjęta przyniosła. 
—  Niewątpliwie szkocki sposób je s t  najpożyteczniejszy. 
I tak w pierwszym razie obawiać się w ypada ,  aby do­
b re  postanowienia wypuszczonego od razu się nie rozbi­
ły  o brak funduszu na gwałtowne potrzeby  do życia; 
w drugim więzienie otwierałoby drogę do pewnego ro ­
dzaju spekulacyi; za trzecim środkiem przemawia dłu­
gie doświadczenie osobliwie w Glasgow Bridewmll, wię­
zieniu tak zręcznie urządzonem  pod w zględem zarobku, 
że niesłychanym dotąd przykładem  samo zwykle swo 
koszta opłaca, w tedy  kiedy w innych szkockich wię­
zieniach koszt na głowę do 30  f. (1200  złtp.) dochodzi. 
W praw dzie  nie wszędzie taka rzecz w równym  stopniu 
udać  się może, pomyślność glasgowskiego domu popra­
w y  w wielkiej części ztąd  pochodzi, że cała ludność 
miasta jes t  rękodzielniczą, że zatem więźniowie już u spo ­
sobieni do pracy  przychodzą. —  Wszakże gdzie tylko 
spróbowano tego. trzeciego środka, wielkie odniesiono
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korzyści, —  Pan F ryderyk  Hill, nadzorca szkockich 
więzień, p rzytacza wiele ciekawych przykładów.— W  Glas- 
gowie więźniowie wstaje zwykle o 3ciój rano, ahy coś 
dla siebie zarobić. —  W Edym burgu kobieta jedna, p rze­
znaczona do darcia kłaków, p rzez  kilka miesięcy co 
dzień po 3 godziny nad czas wyznaczony pracowała, 
żeby na dzień penny  (5 groszy) zarobić. Inny wię­
zień w tein samem miejscu zbił summę, która  mu wy­
starczyła  po odsiedzeniu kary  na opłatę podroży do Ame­
ryki i założenie tam małego handlu. —  W Glasgowie 
małv chłopiec by ł  w stanie posłać funt szterlingu cho­
rej biednej matce swojej. W  Aberdeen winowajca osa­
dzony za szalbierstwo po niejakim czasie złożył tyle, 
że skrzywdzonej osobie zdołał całe oszukańslwo na­
grodzić. Czytając o tych w ydarzeniach pamiętajmy, że 
więźniowie do 12 godzin na dzień n a  rzecz rządow ą 
pracować m uszą, i że niektóre gałęzie p rzem ysłu  do­
zwolonego, jak  robienie mat, koszyków, darcie kłaków 
i t, d. p rzynoszą bardzo mało. —  Pan  Ilill, k tóry naj­
mocniej cały sposób zaleca, radzi, aby  w niektórych 
przypadkach  nie oddawać wypuszczonemu całej zarobio­
nej summy, ale zostawić dozorcy  wolność rozłożenia 
jej na raty. —  Tym sposobem nowa korzyść przybywa, 
przedłuża się nad więźniem, aczkolwiek już dobrowolnie 
opieka ze strony tego, k tóry  najlepiej zna usposobienie, 
zwykle posiadł jego  zaufanie, wreszcie przyrzeczenia  
i dobre zamiary w  każdej chwili gotów mu jes t  p rzy ­
pomnieć, W niektórych miejscach zdarza się, że koło 
więzienia tw orzą się jakby  kolonije z uwolnionych. — 
W  Montrose dozorca pomimo wielu trudności, często po­
mimo podobieństwa stra ty  dostarcza ciągle roboty  wiel- 
kićj liczbie z wypuszczonych więźniów. —  Co się tycze 
zadania, jaki z dwóch systematów, k tórych ocenienie 
przedsięwzięliśmy, więcej p racy  sprzyja , rozstrzygnąć 
jeszcze nie podobna. Mówimy tu o ilości i o dobroci 
pracy. —  Przeciwnicy zupełnego odosobnienia twierdzili, 
że człowiek w towarzystwie daleko więcej, choćby tyl­
ko z powodu mechanicznej sposobności —  wyrabia.
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Minister Duchatel w przeszłorocznym  raporcie izbom 
francuzkim podanym najmocniej temu przeczy. Powia­
d a  on, że p rzyk łady  więzień francuzkich i cudzoziemskich, 
szczególniej doświadczenie w Maison de la Roquetta 
w  Paryżu uzyskane na względzie mając, dowodzą: qu’il 
n 'est pas exact de  dire que dans les prisons construites 
pour le system e cellulaire de nuit e t de jour le travail 
soit moins productif. —  Zdaje się nawet, że więcej da­
je  zachęty  do wytrwania, więcej możności do wy dosko­
naleń  przedstawia praca w  samotności. Prócz  tego w ar­
sztat, p rzybory  i pamięć postępów w robocie wiele się 
p rzyczyniają  do umilenia i rozweselenia celi. —  Może 
kto powie, że praca  w towarzystwie rodzi emulacyą. —  
Zgoda. —  Aleć trudno przypuścić  współubiegania się 
tam, gdzie zasadą  jes t  przerwanie milczeniem wszelkiego 
związku, wszelkiej wiedzy jednego  o drugim. —  W towa­
rzystwie ludzi uczciwych emulacya często się przeradza  
w  zazdrość i nienawiść —  cóż dopiero w gromadzie zło­
czyńców. — 1 Daleko większy i trudniejszy do rozwiązania 
je s t  inny zarzut stronników systematu milczenia. Utrzymu­
j ą  oni, że człowiek stworzony jes t  do towarzyskiej pracy, 
że tylko w obcowaniu z bliźnimi może naw yknąć do 
ładu , ciągłej baczności na  innych, ciągłego posłuszeń­
stwa —  że przeto odosobnienie robi go niezdolnym na 
później do porządku i zgody , czyni go dzikim niejako. 
—  Tocqueville powiada: urządzenie te Auburn zgadza się 
może bardziej % usposobieniem ludzi przeznaczonych do ż y ­
cia w tow arzystw ie, z  tego powodu skuteczniej działa i 
sprowadza więcej popraw , które nazw ać należałoby leyal- 
nem i, ponieważ Z nich idzie baczność na zew nętrzne w y ­
konywanie obowiązków socialnycli; ztąd  je ź li system fila­
delfijski tieorzy uczciwszych lu dzi, to Auburnski wydaje  
posłuszniejszych obywateli. Odrzućm y na bok  tę kwestję, 
potrzebuje ona potwierdzeń dłuższego doświadczenia, —  
a teraz ponieważ mówimy o epoce po wypuszczeniu 
więźnia, —  wspomnijmy o największem niebezpieczeń­
stwie, jakie poprawionego czeka, a któremu jedynie  tylko 
system filadelfijski zapobiedz zdoła. —  Tam niebezpie-
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Szeństwem jes t podobieństw o odnowienia znajom ości 
m iędzy w spół-w ięzionym i. —  A. i B. pracow ali razem  
w  więzieniu —  A. po w ypuszczeniu udał się w dalekie 
strony  i Osiadł w m iejscu, gdzie go ani posądzają  skąd  
się w ziął i powoli zarobił sobie ria pow szechny sza­
cunek. W  tem  B. niesźczęściem  do tego sam ego miej­
sca prźybyW a. Spotykają  się przypadkiem . Cały naw ał 
bo lesnych wspom nień, cała góryćz Oćhydy pow raca; w ła- 
śny  szacunek, tak długo skarbiony, niknie od razu ; serce  
truchleje  z obaw y, żeby  się sąsiedzi nie dowiedzieli o 
przeszłości; najlepsze zam iary  upadają i nieszczęśliw y 
rzuca się na nowo w otchłań bezpraw ia. Być może, że 
się A. op rzeć  i tej próbie  zdoła —  ale ja k  to trudno, 
szczególniej jeźli p rzypuścim y; że B. n iepopraw iony ze 
zw ykłą złem u zaw iścią użyje wszelkich środków; gro­
źby i pokus do odprow adzenia daw nego tow arzysza z do­
b re j drogi. K toby wielkości tego niebezpieCźeństwa nie 
w ierzy ł, niech za jrzy  w  dzieje band  złoczyńców  g ras- 
sującycb po Paryżu. —  Związek ło trów  Często od epoki 
w spólnego uwięzienia datuje, a częściej jeszcze rodzi się 
z przypadkow ego odnow ienia zabranej w tenczas znajo­
mości. —

W ypada jeszcze  dotknąć kw estyi u rząd zeń  i zasta­
nowić się nad  sposobem  zachow ania w  nich m iary , tak 
ab y  p rzez zbytnią surow ość nie szw ankow ały zdrowie, 
w ygoda lub spokojność uw ięzionych —  zaś łagodność 
za  w ielka żeby  nie w ychodziła na zachętę do w ykro­
czeń. —  Zostawiliśmy przedm iot ten  na ostatek, nie dla 
logicznego następstw a, ale naprzód  z powodu, że najmniej 
w tym w zględzie objaśnień dać w arto naszym  czytelni­
kom , a pow tóre, że tu  w łaśnie przychodzi wielki zarzu t 
przeciw  system atow i, którem u daliśm y pierw szeństw o. —  
Jakoż nie podobna postawić ogólnego praw idła ria zapy­
tania, jakiej cele m ają b y ć  obszerności, jakiej natu ry  i 
ilości pokarm , jak i ub ió r, jak i rodzaj p racy  —  o d ­
m ienne po trzeby , obyczaje, usposobienia, co k ra j, co 
m iejscow ość odm iennej w ym agają reguły. —  Ustanowie­
nie jej zaś nie tak do p raw odaw cy jak  do admiriistra-

Przegląd Poznański. 8
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tora należy. —  Że reguły  byw ają  za łagodne, że się za 
nadto dobrze więźniom w niektórych miejscach dzieje, 
tego codzienne miewamy przykłady. —  Są ludzie, którzy, 
żeby  się dostać do więzienia, często umyślnie dopuszczają 
się przekroczeń. —  Wielu, skoro tylko wróci na wolność, 
szuka sposobu, jakim by znowu dostać się za kratę. — • 
W  Glasgowie uwolnieni z płaczem w ychodzą na świat. 
—  W r. 1842  czterdziestu dobrowolnie pracowało tam 
w więzieniu, poddając się całemu rygorowi systematu 
odosobnienia. —  W  1843  —  200  uwolnionych w kilka 
m iesięcy za nowe przewinienie do Bridewell wróciło —- 
b y ła  to trzecia część całej liczby uwięzionych. —  Pan 
Hill wspomina o 1 3 letniej dziewczynce, bardzo skrzę­
tnej i zręcznej do p racy , która tak się była  przywiązała  
do swej celi i do przełożonej m atrony, że po odbyciu 
k a ry  żadnym sposobem  w ypędzić  j ą  za próg więzienia 
nie by ło  można; —  skoro j ą  nareście wypędzono , zaraz 
na nowo coś zbroiła, aby  powrócić; na nieszczęście 
zbroiła za>nadto i na Botany Bay wywiezioną zos ta ła .— • 
Dziś w szyscy  się już na to zgadzają, że największy po­
strach bojaźń zupełnej samotności sprawia. Osoby p rzy ­
zwyczajone do czynnego życia —  żołnierze naprzykład, 
nadzwyczajnie się bo ją  k a ry  tego rodzaju, Wielu z nich 
w yznało , że wolą się poddać najcięższej chłoście, niż 
kilka tygodni w odosobnieniu przesiedzieć. Postrach jest  
na jlepszą  skazówką skuteczności kary. —  W  istocie, skoro 
je s t  żal prawdziwy i chęć pop raw y , człowiek nie ma 
wstrętu  do samotności. — Trzeba się tylko zdobyć na 
d o b rą  w olę , a to dla winowajcy niełatwo, choć wielka 
p raw da, że nihil lam  facile It ona e eohtn/ati </uam ipea sibi. 
Grzesznika najciężej na rekolekcye zapędzić. Jest u nie­
go obaw a stania się lepszym , jest  strach utracenia we 
własnem sumieniu wolności do grzechu. Otoż winowajca 
najwięcćj się boi zostać z myślami swojetni, żeby przy­
padkiem  na praw dę  nie potrzebował się poprawić. —  To 
ściąga się do nieco wyższych usposobień. —  Dusze do 
szczętu podupadłe , serca zatwardziałe, um ysły  zupełnie 
rozstrojone naw et tych względów nie czują. —  Wszelka
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nadzieja odstępuje takich nędzarzy, ogarnia ich nieskoń­
czony smutek, niemoc do złamania się w czemkolwiek 
napada , i wtedy ścisła samotność nieraz do utraty  zm y­
słów przywodzi. —  Zbyt częste p rzyk łady  utraty zmy­
słów stanowią główny zarzut przeciw systematowi 
zupełnego odosobnienia; zarzut to tyle ważny, że 
w obec niego wszystkie korzyści upadają, W ostatnich 
latach dało mu jeszcze  większą silę smutne doświadcze­
nie w' Filadelfii (•*). —-  W ykazy  i opisy przerażą  każdego 
j jakkolwiek w nich p rzesadę  przypuścić można, to u trata 
zmysłów lak wielką jest k lęską  -—■ a prawo, k tó reky  
przewidując j ą  zapobiedz jej nie starało się, by łoby  tak 
niecne, •—■ że wszelkie inne względy tu ustąpić powin­
ny. —  Wytknęliśmy zalety systemalu zupełnego odoso­
bnienia, pokazaliśmy, jak  przy  pomyślnych okolicznościach 
może on skutecznie i zbawiennie działać. -—  Prosta więc 
bezstronność nakazuje nam odwrotną stronę w całej wy­
stawić dobitności. —  Oskarżenie znajdzie czytelnik w na­
stępującym , nieco przydługim i rom ansowym  opisie 
Dickensa (sławnego powieściopisarza).

„Przechodząc koło samotnych cel —  (pisarz mówi 
o więzieniu w Filadelfii), —  kiedym  patrza ł na twarze 
ludzi tam osadzonych, starałem się wystawić sobie m y ­
śli i uczucia, jakie ich stan w nich budzi.“

„Z razu uwięziony czuje się oszołomionym. Niewo­
la zdaje mu się strasznem widziadłem; a przeszłe życie 
rzeczywistością. Rzuca się na łoże i oddaje się rozpa­
czy. Stopniami nieznośna samotność i pustość kryjówki 
budzi go z tego letargu, i gdy  zasówka w zak ra tow a­
nych drzwiczkach się otworzy, prosi i b łaga  pokornie 
o robotę. „Dajcie rai robotę , inaczej oszaleję."

„Dali mu. pracę. —  To j ą  weźmie, to j ą  znowu po­
rzuci. Co chwila ochłania go gorące  przeczucie lat, któ-

(*) W p r a w d z ie  jedn i  tw ie rd zą ,  że  to je s t  tylko przy pa d-  
k o w e tn ;  d r u d z y ,  że  i po innych  w ięz ien iach  r ó w n ie  c z ę s t e ,  
je/.li nie  c z ę s t s z e  w y p a d k i  p o m ięsza n ia  z m y s łó w  w yd arzają  
s ię .  —  My w ą t p l iw o ś ć  na k o r z y ś ć  u w ię z io n y c h  o bróćm y.
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re  b ęd z ie  m u s ia ł u ap ró żn o  s traw ić  w  te j kam iennej tru ­
mnie. W spom nien ie  ty c h , k tó ry c h  w idzieć , o k tó ry ch  
s ły s z e ć  m u n a w e t n ie  w o lno , n a p e łn ia  go  tak  do leg]jWą 
m ę c z a rn ią , że się  p o ry w a  z e  s to łka  i p rz e c h o d z ą c  się 
w  sz e rz  i w zd łuż c iasne j celi z za łam an em i na w  ty ł 
p rzegięte j^  g łow ie  rę k o m a , s ły s z y  d u ch y  k u sz ą c e  go, ab y  
ro z b ił sw ój m ózg  o ścianę.

„Znow u rz u c a  się  n a  łoże i le ży  ję c z ą c  g łę b o k o : —  
n ag le  z ry w a  się  i z zadziw ien iem  p y ta ,  c z y  ja k a  inną 
ży jąc a  is to ja  o d d y ch a  w  pob liżu , cz y  po  o b u  s tro n ach  
je g o  k ry jó w k i s ą  p o d o b n eż  c e le ,  —  i s łu c h a  z na tężę- 
niem . —

„N ajm niejszego  n ie m oże sch w y cić  dźw ięku. W szak ­
że pom im o teg o  m o g ą b y ć  w  p o d le  inni w ięźniow ie. 
P rz y p o m in a  so b ie , s ły s z a ł daw n ie j, k ie d y  je s z c z e  ani m y­
ś la ł,  że się  tu  sam  d o sta n ie , —  żc c e le  ta k  s ą  zb u d o ­
w a n e , iżhy  g ło s  je d n e g o  w ięźnia n ie  m ógł d ru g ieg o  d o ­
je c ie , a d o z o rc y  la d a  sz m e r  sch w y c ić  zdołali. G dzież 
j e s t  na jb liższy  człow iek, — - n a  p ra w o , —  n a  le w o , —  
c z y  po  obu  s tro n a c h ?  -—  Jakże 011 s ied z i w  tej chw i­
l i?  C zy z tw a rz ą  o b ró c o n ą  k u  św ia tłu ?  C zy m oże 
p rz e c h a d z a  się  tam  j n a z a d ?  Jak i n a  nim  u b ió r?  —  
O d d aw n a  on  ju ż  zam k n ię ty  ? Z nędzn iałyż  b a rd z o ?  B la- 
dyż ja k  u p ió r?  Myśfiż on  także o sw oim  są s ie d z ie ?  —

„Z am dw ie śm ie jąc  o d d y c h a ć  i w ciąż n a tęż a ją c  u ch a  
k ie d y  tak  ro z m y ś la , w y w o łu je  p o s ta ć  o b ró c o n ą  ty łe m  
ku  n iem u i w y staw ia  sob ie , że w idzi j ą  p rz e su w a ją c ą  się 
p o  p rz y le g łe j celi. Nie m e w y o b ra że n ia  o tw arzy , a le  
p e w n y  je s t, że w idzi c z a rn ą  figurę p o ch y lo n eg p  cz łow ie­
ka. W  celi po  d rug ie j s tro n ie  s tw a rz a  so b ie  in n ą  p o ­
s tą p , k to rę j twapz tak że  p rz e d  nim  za k ry ta . —  D zień 
p o  d n iu , a  częs to  i ś ró d  nocy , g d y  się  p rz e b u d z i, m y­
śli on  0 tych  dw óch  ludziach , aż m u  się  ćmi w głow ie. 
N igdy  n ie zm ien ia  icly j a m  oni s to ją  ta c y  sam i, ja k  
ich  so b ie  w  p ie rw sz e j w y o b ra z ił chw ili —  s ta ry  cz ło ­
w iek n a  p ra w o , m ło d szy  n a  lew o —  z a k ry te  ich tw arz e  
śm ierte ln ie  go d rę c z ą  —  a  ta jem n ica  d reszczem  gq 
p rze jm u je . —
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„Ckliwe dni p rzechodzą uroczystym  krokiem  jako  p ła ­
czki na pogrzebie. Pom ału poczyna dośw iadczać, że b ia ­
łe  ściany ccii m ają w sobie coś okropnego, -—  że ich 
kolor je s t straszny, —  że ich gładka pow ierzchnia krew  
mu w żyłach ścina, że jed en  z kątów  ob rzyd ł mu i d rę ­
czy  go nielitościwie: Co rano, k iedy  się p rzebudzi, co
żywo z głow ą pod ko łd rę  umyka, bo mu strach spoj­
rzeć  na grobow y pułap, co na niego z góry  spogląda. __
Po chwili dobroczynne dnia światło —  słońce, zaziera  
p rzez  niezm ienną szp arę , k tó ra  dla niego je s t oknem, 
jem u się słonce bpzydkiem  upiora obliczem  wydaje.

„Powolnem i, ale pew nem i stopniam i strachy n iena­
wistnego kąta  w zm agają się, wzm agają, aż go cąłkióm  ob­
sad zą , w edrą  się do jego  spoczynku, s traszne  m u sny 
p rzyw iodą i noce o kropnę mi uczynią. —  Z razu  dzi­
wną czuł odrazę do kąta ; zdało mu się, że on mu m ózg 
w tłoczył w coś podobnego do siebie —  w c o ś  c o  tam 
b y ć  m epow inno, a od czego głowa mu pękała. Po tem  
zaczął się strachać tego czegoś, później śnić o tem, o lu­
dziach, k tó rzy  to po imieniu zwaji i palcem  wytykali. 
Dalej nie m iał już siły ani patrzeć na k ą t, ani tpż ty łem
się odw rocie. A teraz  co noc tam k ry je  się upiór  __
pień —  coś m ilczącego —  strasznego d la  oka; —  czy 
fo p tak , czy zw ierze , czy osłonioną ludzka p o stać , w ię­
zień pow iedzieć nie umie. — -

„Kiedy w  dzień je s t w swojej celi, boi się m ałego 
podw órka. K iedy je s t na podw órku stracha się po w ró ­
cić do celi. G dy npc nadejdzie, up iór tam stoi w kącie. 
Jeźli zdobędzie się ną odwagę, b y  stanąć w jego  miej­
scu , w yrugow ać go (jak to raz z rozpaczy  uczynił) to 
w idziadło usuw a się i p rzy p ad a  na jego  łoże. Ze zm ro­
kiem , zaw sze o tój sam ej godzinie, jakiś głos po imie­
niu go woła. W m iarę ja k  się ciem ność zwiększa, w ar­
sztat poczyna się ożywiać —  j ten jego przyjaciel, ta 
pociecha zmienia się w szkaradną postać, k tóra  mu p rzy ­
patru je  się aż do świtu.

„Znowu wolnemi stopniam i te straszne p rzyw idze­
nia opuszczają go jedno  po drugiem , w racając  czasem
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niespodzianie, lecz w  dłuższych odstępach i w nmićj 
p rzerażających  kształtach. Rozm awiał o religii z ducho­
wnym, k tó ry  go odw iedza, czy tał bib lią , napisał pacierz 
na swej tabliczce, i powiesił ją  jako  obronę i zapew nienie
0 niebieskiem  tow arzystw ie, Śni teraz czasem  o swych 
dzieciach i żonie, ale  nie w ątpi, że oni albo pom arli albo 
się go wyrzekli. —  Łacno łzy  roni —  stał się łagodnym , 
posłusznym , skruszonym . N iekiedy daw ne udręczenie  
pow raca, —  lada okoliczność odżywi je  —  dźwięk zna­
jom y  alho zapach letnich kwiatów w pow ietrzu. Lecz 
to te raz  już nie trw a tak długo, bo św iat zew nątrz stał 
m u się w idziadłem , a to sam otne życie sm utną rzeczy ­
wistością. —

„Jeźli period  jego  uw ięzienia je s t krótki —  stosunko­
w o, m ów ię, bo nigdy krótkim  b y ć  nie może —  ostatnie 
pó łrocze  praw ie najgorsze; bo jem u  się zdaje, że przy j­
dzie pożar na w ięzienie, —  i że on się spali w ruinach, 
albo że mu przeznaczone um rzeć w zam kniętych m urach, 
albo że go w nich zatrzym ają pod jakim  fałszyw ym  po­
z o re m , i każą now y period  w ysiedzieć —  albo że się 
stanie coś takiego, m niejsza co, dość że nie będzie  m ógł 
w yjść na  wolność. I to uczucie je s t b ard zo  naturalne,
1 niepodobna zw alczyć go rozum ow aniem , długie bowiem  
oddzielenie od świata, ciężkie męki tak um ysł zm ordują, 
że wszelki inny w ypadek  w m yśli podobniejszym  zda 
m u się do p raw d y , niż pow rót na wolność i do istot 
żyjących. —

„Jeźli period niewoli b y ł bardzo długi —  spodziew a­
nie nadchodzącej wolności m ięsza go —  w prawia w odu­
rzenie. Złamane se rce  może mu począć bić prędzej na 
chw ilę, k iedy pom yśl o św iecie za m urem , i czem ten 
św iat m ógłby b y ł zostać d la  niego p rzez te w szystkie 
sam otne lata —  ale potein nic więcej. -—- Za nadto długo 
drzwi w ięzienne oddzielały  go od w szelkich nadziei i tro- 
sków. —  Lepiej go było  pow iesić od razu  —  niż mu 
pozwolić p rzy jść  do tej ostateczności, i w ysełać  go mię­
dzy żyjących, do k tórych przestał być  podobnym .1'
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Smutny to zaiste, obraz, mistrzowską kreślony ręką, 
wszakże jes t  on tylko przypuszczeniem  nie rzeczywisto­
ścią. Tak się dziać może; gdzie dowód, że się tak  
dzieje? W  poszukiwaniach tej na tury  oczywiście nie 
praw dopodobieństw o, ale jedynie  praw da ścisła, sucha, 
nieubarwiona może posłużyć za sta łą  zasadę. G dybyśm y 
napotkali podobny  opis w romansie, w dziele imaginacyi, 
p rzyznalibyśm y mu i siłę i pew ną  zgodność z naturą  
człowieka. —  Ale kiedy chodzi o rzetelne ocenienie rze­
czywistych, zwykłych skutków i wpływu, jakie samotne 
więzienie wywiera na um ysł p rzestępcy —  w ypada  się 
pisarza zapytać, czem popiera  swoje twierdzenia. —  Po­
wie, że z tw arzy  więźnia to wyczytał. —  Czyż człowiek 
z żywszą jeszcze  wyobraźnią  nie zdo ła łby  w niej w y­
śledzić nieskończenie więcej przerażających szczegółów.
—  Panna Rateliffe by łab y  nagromadziła  okropności na 
trzy  grube tomy. Dopuściwszy podobnego rozumowa­
nia, nic łatwiejszego, jak  zbić je  dowodzeniem per contra, 
wyciągając szereg odwrotnych faktów i jak  autor spro­
wadził więźnia po coraz niższych szczeblach aż do roz­
paczy  i obłąkania, tak wyprowadzić  go w  górę  po co­
raz jaśniejszych stopniach aż do radości i odrodzenia. —  
Dziwna rzecz, jeźli weźmiemy p rzed  się zeznania samych 
więźniów, to nawet przypuszczenia  niektóre w  opisie 
Dickensa znajdą się zupełnie fałszywe. —  Słyszeliśmy 
od jednego  Amerykanina, zaciętego nieprzyjaciela syste- 
matu samotności fakt następujący; —  Indagując więźniów, 
b y  znaleść dowody na potępienie nienawistnej teorji —  
natrafił wreszcie na jednego ,  k tóry  mu wyznał, że>o 
mało co nie zwaryował w  ciągu kilkoletniej samotności.
—  „Cóż przecie —  spytał go —  uchroniło cię od obłą­
kania?" —  „Oto —  iłem razy  napadł na ciąg ponurych 
i zabójczych myśli i tocząc dzikiemi oczami ścigał je  po 
ścianie, od szaleństwa obroniły mnie ką ty ,  bo one ten 
ciąg przeryw ały ."  —  Jeźli to p ra w d a ,  a i wiarogodność 
opowiadającego i rozumowanie a priori fakt ten za pra­
w dę  przyjąć nam n a k a z u je , cóż się stanie z kątem, z któ­
rego Pan  Dickens wywiódł ca łą  fantasmagorią swego



ognistego opisu. —  Z resztą z 9 przyk ładów , k tóre au­
tor w swem  dziele p rzy tacza, żaden nie potw ierdza jego 
domniemań. Jedna osoba w tw arzy  tylko m iała coś, co 
do opisu przym ierzone przystaw ało. Dwóch innych do­
p iero  od kilku dni osadzonych, nie godziło się b rać  za 
norm ę, bó regu ła  jeszcze  b y ła  nie w yw arła  na nich swego 
wpływu: —  Czw arta pokazyw ała sztucznie zrobiony ze­
g ar z kaw ałków  drzew a i szkła —  co jeźli dowodziło 
czego , to pew nie nie u tra ty  zmysłów. —  P ią ta , ślicznie 
sobie u rządziła  ogrodek; —  praw da, że au tor w  grządce 
n a  kw iaty w ykopanej — m yśl łóża grobow ego w yśledził. 
—  Szósta z takim sm akiem  i dow cipem  opow iadała swe 
figle złodziejskie, że aż sobie usta  oblizywała. —  Siódm a 
w yszła naprzeciw  gościa z ca łą  familią królików. —  
Osma nauczyła się rym ow ać w więzieniu i dość znośne 
w y deklam ow ała m u wiersze. —  D ziew iąta, po dwóch 
latach sam othości m iała nazajutrz w yjść na  w olność, a 
au to r zapom niaw szy o tćm, co w przó d y  napisał, pow iada
0 tym  człowieku: „tw arz jego  w idzę jeszcze  p rzed  sobą, 
pam iętniejsza mi je s t ona w świetle radości —  jak  inne 
w pom rokti boleści." —  „Jakże łatw o i naturaln ie —  
mowi dalej —  by ło  tem d człowiekowi dow odzić mi, że' 
system  odosobnienia —  doskonały , że czas m u p ręd k o  
p rz e p ły n ą ł, że w reście kto w ykroczy, a czUje że trzeb a  
się poddać karze , znajdzie taki łub owaki sposób, b y  się 
z swym losem  pogodzić." —  Szacow ne w yznanie —  oso­
bliw ie w  ustach P ana Dickensa —  je s t ono lekarstw em
1 antidotom  p rzeciw  fałszow i, k tórego  acz z najpiękniej­
szych  pobudek  dopuścił się. —

M ożeśmy się za nadto rozszerzy li nad zdaniem  P. 
D ickens, ale m am y w ym ów kę i w wziętości pisarza, k tó ry  
się pięknem i dziełam i ty le  już przyczyn ił do zniesienia 
licznych nadużyć i niespraw iedliw ości —  i w bezstronnej 
chęci w ykazania wszelkich zarzutów  przeciw  system atow i 
samotności. —

N iew ątpliw ą je s t rzeczą, że starannie strzedz się trze­
b a  przesady , k tó raby  złoczyńcę zam ieniała w przedm iot 
czułego in teresu , i sprow adzała to , co się dziś dzieje
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w Angiii, gdzie się zbrodniarzam i ze W spółczuciem zaj­
m ują i poklaskują ich bezczelności na rusztow aniu; —  
ale z drugiej s trony  chowaj Bdże, aby  kto śm iał obciążać 
dolę uw ięzionego przestępcy; —  religia, ludzkość, samo 
naw et praw o sprzeciw ia się temu. —  Z tej ostatniej 
uwagi i z ogólnego rozpatrzen ia  się w nosim y, że lubo 
system at sam otności w ydaje się najdoskonalszym ; jedynym  
do sprow adzenia popraw y w więźniach —  nie je s t ró ­
w nie stosow nym  dla każdego wieku i stanu, i w żadnym  
p rzy p ad k u  z całą  surow ością i bezw zględnością — na­
w et taką  jak  w  biladelfii urzeczyw istnianym  b y ć  nie 
powinien. —  Zasada w yborna: —  żadna inna nie potrafi 
je j zastąpić: —  zarzu ty  przeciw  zasadzie zbić łatw o, boć 
najgłów niejszy, że sprow adza u tra tę  zm ysłów , tylko w  zby t 
ścisłem  zastosow aniu znaleśc może niejakie uspraw iedli­
wienie. —  W  prak tyce  doskonałość system atu zależy od 
p rzezorności, Określeń i m odylikacyi. —  Dzieci zupełnie 
z p ró b y  odosobnienia w yłączone b y ć  p o w in n y .  O ko­
bietach sam  Dickens powiada, że lepsza ich natura w  s a ­
m otności piękniej się rozwija. —  Dalój tam  tylko syste­
m at ten zastosow yw any być może, gdzie rtietylko znajduje 
się sposobność i nadzieja popraw y, ale gdzie je s t p e ­
w ność że pokutujący będzie  m iał w  niedalekiej p rzy ­
szłości pole okazania popraw y w  życiu tdw arzyskiem . —  
Ztąd trzeb a  usunąć z pod  reg u ły  i tych co na bardzo  
krotkio i tych  co na bardzo długie w ięzienie są  ska­
zani. W  pierw szym  razie  nie ma dość czasu na Usku­
tecznienie popraw y; w drugim , na niew iele się ona p rzy ­
dać może pod w zględem  tow arzyskim , a  w  m iarę lat 
sam otność dolegliw szą się staje. —  P an  Ilill p rzy tacza  
p rzyk ład  181etniego chłopca, k tó ry  22 razy  w więzie­
niu Glasgowskiem siedział, ale zaw sze na czas tak k ro ­
tki, że nie można by ło  działać na  niego skutecznie; za 
ostatnim razem  b y ł daleko gorszym  jak  za pierw szym .
■ W A m eryce ogolne zastosow anie system atu odosobnie­
nia je s t zbyt surow e, bo k ara  więzienia dochodzi do 20 
h>t, a często i na całe życie się rozciąga. —  P rędzej 
da łb y  się on w prow adzić w  Anglii, gdzie 5 lat maxi- 
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mum stanowi —  i to w niezm iernie rzadkich p rzypad­
kach , tak że 3 lata można położyć za zw ykłą g ran icę; 
ważniejsze przew inienia karane są  transpo rtacyą  (*). —  
P an  Lucas m niem a, że dość dw óch lat na uzupełnienie 
pop raw y  w um ysłach do tego sposobnych. — W Anglii 
p rzy jęto  term in półtoraroczny. —  Zląd w krajach, gdzie 
rz ą d  b ierze na siebie popraw ę uw ięzionych, system  sa­
m otności najmniej na rok  jed en , a na dwa lata najwię­
cej rozciągać się powinien. —  W praw dzie osądzeni na 
długie w ięzienie m ogliby p ierw sze dw a iata odbyć w tej 
p rob ierczej szkole —  ale trzeb ab y  zw łaszcza w p rzy ­
padku w idocznej popraw y, żeby  albo pozostający pe­
riod  b y ł sk rócony , albo obchodzenie się późniejsze 
z więźniem o ile można złagodzone zostało. W  ogólno­
ści zasada odosobnienia sprow adzi wielkie dobrodziejstw o 
—  bo  praw odaw ca m ając pop raw ę, nie k a rę  na głównej 
uw adze, będzie  w krótce m usiał k a ry  ograniczyć mniej 
w ięcej do periodu ściśle potrzebnego do uzyskania po­
praw y. -—■ D ługość więzienia pójdzie w odw rotnym  sto­
sunku surowości. —  Zbierając w  jedno  wszystkie powyż­
sze w zględy  zdaje się , że najściślejszy rodzaj sam otno­
ści —  to je s t  osadzenie w  celi bez możności w idzenia 
się z kim kolwiek, a z dozorcą tylko p rzez  k ra tkę , bez 
ro b o ty , b ez  rad  duchow nego i nauki instruktora —  w ża­
dnym  p rzypadku  m iejsca m ieć nie powinien: —  że syste- 
m at pośredn i, to je s t w ięzienie z ro b o tą , jako  nagrodą 
za dob re  spraw ow anie się , z częstszem  odw iedzaniem  
p rzez  dozo rcę , p rzez kapelana , p rzez nauczyciela i ze 
sposobnością  codziennej przechadzki po ogrodzie , —  tylko 
tam  przy ję ty  b y ć  może, gdzie dopełnienie popraw y ma 
się dopełn ić  w  czasie pew nym , określonym , n iezbyt 
długim ; — że nareśc ie  dla osób na dłuższy period  osa­
dzonych po trzeba  w prow adzić w iele zm ian i złagodzeń

(*) W jednym z lat przeszłych na 9915 osób — 8071 
było skazanych na 5 miesięcy i niżej, — 1543 na jeden rok. 
lub na więcej jak 6 m iesięcy, — 290 na 2 lata lub wvżej 
nad ro.k — a tylko 11 na 3 lata lub wyżćj nad dwa.
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up. daw ać im robotę  podług  ich gustu , przyznaw ać 
udział w  zarobku, pozw alać się czasem  w idyw ać z ro ­
dziną , —  a naw et stow arzyszać po kilku lub kilkunastu 
razem , jeźli doszli do tego sam ego stopnia popraw y. —  
Nie mało dałoby  się pow iedzieć o ulepszeniach tych 
dwóch ostatnich kategorii, wszakże przedm iot ten  na boku 
zostaw im y i tylko jeszcze  podam y ku potw ierdzeniu  na­
szych  wniosków  krótki ry s  reform, jak ie  podług  raportu  
P ana  D uchatel m ają b y ć  w w ięzieniach francuzkich za­
prow adzone i u rządzeń  prak tykow anych od lat trzech 
w  dom u poku ty , w ystaw ionym  na p ró b ę  na  przedm ie­
ściu londyńskićm  Pentonville.

Oto są  głów ne tw ierdzenia rap o rtu  P ana Duchatel. 
W ypisujem y je  po francuzku już dla większej autentyczno­
ści, już dla piękności i zw ięzłości w yrażeń :

„II im porte aux prem iers in terets de la Bocietó quo 
le principe de l’intim idation, qui est la base  de toute 
penalite ne soit pas affaible. lłen d re  a ce principe sa 
force, tout en p ró s e n a n t les detenus d u n e  corruption 
funeste, telle est la  p cnsće  du projet de loi (*).

Le principe de  la  vie en commun a le  double effet 
e t d en erv er la peine el d ’accro itre  la perversite  des con- 
dam nes. —-

Tout m ode d’enprisoncm cnt qui ne dissout pas la  so- 
cicle des criminels et qui ne com pense p as , p a r  l’inti- 
midation el l’effet m oral, co qui m anque au jourdhu i a 
la  rigueur m aterielle d s  la pe ine , ne satisfait pas aux 
conditions du problem e.

Lc regim e de la separation  des detenus pendant la 
nuit et pendant le  jo u r es t le  seul dont les avantages 
soient ree ls  e t suflisants. —

La peine de l’em prisonem ent ainsi appliquee rep ren d  
le  ca rac ter de severite  et d ’energ ie  rep ressive  q u e lle  
doit avoir; ellc inspire un effroi salu taire; elle frappe vi-

(*) Mowa tu o projekcie do praw a, który po długiej i 
zaciętej dyskussyi w izbie deputowanych francuzkich odrzu­
cony w p r z e s z ł y m  roku został.
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vement soit besprit des coupables eux mćmes, soit la 
conscience publique.

Quent a l'objpction relative a la sante et a la vie 
des detenus, ello est comhattue par les fails nombreux 
qu’une experience de vingt annees a permis de re- 
cueillir."

Brak miejsca nie pozwala nam dalszych robię wypi­
sów. —  Zresztą w dzisiejszym wieku teorye najwymo­
wniej i najsilniej wyłuszczone ustąpię muszą prostym, 
nieubarwipnym dowodom z doświadczenia, z praktyki 
wyjętym. —  Tych podostatkiem dostarczy nam szcze­
gółowe opisanie urządzeń więzienia w Pentonville, ną 
które dziś cała Europa ma zwrócone oczy, a którę dla 
dopełnienia naszej pracy z starannością obejrzeliśmy.—

Węgielny kamień więzienia położony został 10§° Kwie­
tnia 1840 roku, przez margrabiego Noiąnanty, owczasowegoi 
ministra spraw wewnętrznych. Budowę ukończono wjesieni 
\ 842 roku, a 21 §° Grudnia osadzono ceje więźniami.—- Ma­
my więc przed sobą doświadczenie trzechletnie. —

Dla podróżnych, a nawet dla tych, którzy jedynie 
za malowniczemi wzorkami do opisów ubiegają się, wię­
zienie Pentonville jest jednym z najciekawszych przed­
miotów w Londynie. Zewnątrz budypek rozległy, gu­
stowny, —- przypomina ogromem i okążnością stare wa­
rowne zamki. ■— W szedłeś, stanąłeś w środkowej loży; 
około cały obszar i to w najmniejszych szczegółach 
obejmuje, —• spojrzałeś wydłuż czterech korytarzy; to 
nie kościół, choć wysokie sklepienia i jasna kopuła nad 
tobą wyobrażenie świątyń na myśl przywpdzi i duszę 
przejmuje grozą i pokorą; —  nie klasztor, choć milcze­
nie, głęboka cisza i długie rzędy drzwiczek przypomi­
nają ci rozbrat dusz sąmotnych zę świątem; nie sala ba­
lowa, choć błyszcząca po.sądzka, wymuskane krużganki, 
pełno światła, że nie powiem swobody trzyma cię w ocze­
kiwaniu, rychło się muzyka odezwie i weselne wejdą or­
szaki; —  nie rękodzielnia; choć lekkie, żelazne galerye, 
—  koła, kółka, które lada pociśnięcie do ruchu na wszy­
stkie strony popędza, wydać ci się muszą jakby składno
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częŚGi jakiej olbrzymiej machiny; —  zgoła w pomięsza- 
niu sprzecznych wrażeń nie zgadłbyś nigdy, że to dom 
pokuty dla winowajców. —  Sam już widok otwiera 
obszerne pole do opisów. —  Zostawimy to jednak bie- 
glejszym piorom i artykułom polotniejszej treści. —  Nam 
spieszno zejść do szczegółów, do urzędowego zdania 
sprawy, bez okrasy, bez malowniczych ustępów. —  

Gmach cały z ogrodem i otaczającym go murem 
zajmuje około 7 morgów angielskich. —  Rysunek planu 
wystawia sześciokąt, którego podstawą jest lront z oka­
załą bramą, z mięszkaniem po jedpej stronie dla rządcy, 
po drugiej dja kapelana. —  Samo więzienie składa się zo 
4 skrzydeł; położenie ich łatwo sobie wystawić nakre­
śliwszy linią prostą jako cięciwę i wywiódłszy z jej śro­
dka dwa promienia pod kątem 60°, długością równe 
połowie cięciwy V . Każde skrzydło ma trzy piętra cel 
po obu stronach; —  cel w każdem jest 130, a zatem 
w ogóle 520. —  Ze środkowego punktu, w którym się 
4 korytarze zbiegają, a w którym znajduje się loża 
rządcy, widać każde drzwiczki; balkony, łączące ich 
spiralne schody, są żelazne i tak lekkie, że wzroko­
wi nie stoją na przeszkodzie. —  Jednem słowem, pa- 
noptyczny system Benthama znalazł tu najwyższe udo­
skonalenie,—  Każda cela pia 13 stóp długości, 7 sze­
rokości, a 9 wysokości, w nocy oświecona jest gazem, 
3 ogrzana aparatem, razem czyszczącym powietrze, któ­
ry  tak jest doskonały a razem tak ekonomiczny, że ca­
ły  koszt opału zaledwie wyposi 1 farthiny (1^ grosza) na 
celę. — Godzi się wspomnieć nawiasem, żę doświad­
czenie zrobione w tej mierze naprowadziło na myśl bu­
dowania domków dla dostarczania ubogim wody, ciepła 
i światła za pośrednictwem podobnie prostego i taniego 
urządzenia. W każdej celi jest stolec z podostatkięm 
wody, naczynie do umywania, składane łóżko i warsztat 
wedle rzemiosła pracującego winowajcy. —  W drzwi­
czkach otwiera się zasówka na podawanie jadła; nad 
nią umieszczono okrągłe szkiełko, jak drobne okienko, 
którędy dozorca niepostrzeżony może w każdćj chwili
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zobaczyć co się dzieje w głębi izdebki. —  Zewnątrz 
przy wejściu osadzona jest mała tabliczka z numerem, 
ta się otwiera, ile razy więzień zadzwoni, przez co do­
zorca wie od razu, gdzie go potrzebują. —  Niepodobna 
opisać machin, które z jednego piętra na drugie i po 
różnych celach roznoszą jadło i wyroby. —  Są to jakby 
tace czy szuflady na kółkach, którym za koleje żelazno 
służą wygładzone poręcze przeciwległych galeryi. —  
Z tyłu loży rządcy znajduje się kaplica, a w niej 280 
osobnych siedzeń tak obudowanych, że jeden drugiego 
żadną m iarą widzieć nie może, gdy tymczasem stojący 
pośrodku strażnicy łacno dostrzegą lada ruch ustami 
zrobiony lub skinienie głowy. —  Kaplica służy razem 
za szkołę. —  Nic nie ma dziwniejszego jak widzieć 
rzędy  głów osadzonych jedne nad drugiemi w tym am­
fiteatrze. —  Trudno znaleść lepszej sposobności na do­
ciekanie charakterów w rysach twarzy ludzkiej. —  To 
odosobnienie każdego w tak licznem towarzystwie, wi­
dok odrębnych wrażeń czy to ze słów kapłana, czy z za­
gadnień nauczyciela, którym oddzielenie nie pozwala 
wzajemnie, korporacyjnie modyfikować się i w pewną 
całość kojarzyć, sprawiają, że przytomnemu gościowi zda­
wać się może, iż jakiś frenolog lub fiziognomista z umy­
słu podzielił na kratki i kategorye rozmaite ludzi uspo­
sobienia. W suterenach pod głównemi skrzydłami są 
składy, kuchnie, mieszkania dla dozorców, 10 cel dla 
chorych etc. W ogrodzie stoją obudowane miejsca dla 
przechadzki i pompy do wody, a w kątach muru opa­
sującego mieszkania dla strażników. —  Przestrzenie na 
przechadzkę przeznaczone są to koła podzielone na 20. 
promieni —  każdy promień mur przegradza, —  wzdłuż 
jednej ściany wystaje daszek na przypadek deszczu: 
grunt jest nieco pochyły dla rozmaitości i lepszej rekra- 
cyi w przechadzce. Do takiej klatki pod gołem niebem 
wpuszczają więźnia, a strażnik stoi we środku na wie­
życzce' i od razu 20 przechadzających się dogląda. ■— 
Trzy są podobne kola, a zatem miejsca na 60 przecha­
dzających się wystarcza. —- Dwa inne podługowate te-
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go rodzaju  ogrodzenia zam ykają każda po 2 7  kiatek. __
Tym sposobem  11 4 więźniów czyli p raw ie czw arta część 
całej liczby od razu  używ ać przechadzki może. —  Do­
łóżm y, że pod  głównym  gm achem  są  jeszcze kąp iele , 
p ra ln ie , m iejsca na czyszczenie i przew ietrzanie sukni, 
a będziem y mieli w yobrażenie o zupełności gospodar­
stw a więziennego. —  Cały koszt budow y i u rządzeń  w y­
nosił po dzień 21 Grudnia 1 8 4 2 , f. 84 ,1 6 8  —  12 s 
•—  2 d .  —  Żo zaś je s t m iejsce na 820  więźniów, w y­
p ad a  w ięc na osobę f. 171 —  17 s. —  2 f  d. -—  
(6474  zł. po i.).—

Jaki je s t ostatni w ypadek  dośw iadczenia, do jakiego 
stopnia urzeczyw istnione zostały  nadzieje i jak  osiągnię­
te  cele, dow iem y się z raportu  przedstaw ionego przez 
kom issyą parlam entow i w dniu 10 Marca 1845  ro k u .—  
N ależy w spom nieć dla nadania dziełu tem u w iększej po­
wagi i rzetelności, iż w komissyi zasiadali L ord  W harne- 
liffe P rezy d en t R ady m inistrów  (ten niedaw no umarł), —  
Książę Richm ond, —  Hrabia Devon, —  Lord John Rus­
se l, —  P rezy d en t izby  niższej —  i 6 CIU innych znako­
m itych uczonych i filantropów. —

W edle reg u ły  położonej p rzez  m inistra sp raw  we­
w nętrznych, więzienie Pentonville służy tylko dla m ężczyzn 
m iędzy  18 a 35  rokiem , skazanych na tran sp o rtacy ją , 
nie dłuższą jed n ak  jak  la t piętnaście. —  Czas przezna­
czony na dośw iadczenie i popraw ę w ynosi 18 m iesięcy 
-— poczem  winowajcę przew ożą do Van Diemen’s Land. 
—  Jeżli spraw ow ał się dobrze w w ięzieniu, otrzym uje 
na  wygnaniu zupełną  w olność, a żc je s t tam  w ielka ła ­
tw ość zyskow nego zarobku i że m iał sposobność w yćw i­
czyć się w rzem iośle, łatwo zdoła sobie zapew nić do­
b re  położenie i zeb rać  p ien iędzy  na u trzym anie rodzi­
ny, k tó rą  m u wolno do siebie sprow adzić. —  Spraw u­
ją c y  się m iernie w p rob ierczej epoce dostaje tylko w a­
runkow ą w olność, poddać  się musi ostrym  przepisom  
dozorow i, rozm aitym  niew ygodom , i tylko p ew n ą  część 
z zarobku otrzym uje na  w łasność, Złych czyli niepo- 
praw ionych zupełnie o sadzają  na pó łw yspie  Tasman,
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gdzie  p rac o w a ć  m u szą  p o d  śc is łą  s tra ż ą , b ez  najm niej­
szego  za ro b k u , b e z  o d p o cz y n k u  i b e z  najm niejszej w ol­
ności. —  Tym  ostatn im  p o d  żadnym  p o zo re m  i w  żadnym  
raz ie  n iew olno  ro d z in  sp ro w ad zać .

W ięzień  p rz y  w ejściu  dow iadu je  s ię , ja k  s ię  m a s p ra ­
w ow ać. N adto  p rz e p isy  zaw ieszo n e  s ą  w  k ażd ej celi 
i w y k ła d a n e  o b sz e rn ie , d o pók i k a ż d y  d o b rz e  ich  n ie  
zrozum ie. W e d le  n ich , n a jo s trze j za b ro n io n a  m u je s t  
w sze lk a  z innym i kom un ikacya . Ile ra z y  je d n a k  ze c h c e  
się  w idzieć  cz y  ± r z ą d c ą ,  c z y  ź k tó ry m  z kom issarzy , 
c z y  z k ap e la n em  lub d o k to rem , n ic  m u n a  p rze szk o d z ie  
n ie  stoi zaża len ia  i żądan ia  o trzy m u ją  n iezw ło czn ą  
odpow iedź. ■ R ów nie w sz e lk ą  m a  w olność p o d aw an ia  
p ro ź b  i p rz e d s ta w ie ń , c z y  w p ro s t do  m in istra  cz y  do 
w ła d z  m nych . Do k a p licy  m usi u c z ę sz c z a ć , ch y b a , że 
j e s t  in nego  w y zn an ia , a  w ten c za s  w łaśc iw y  k a p ła n  je s t  
n a  je g o  usługi. —  W olnO m u p rz y  w stęp ie  n a p isa ć  do 
ro d z in y  lub  p rz y ja c ió ł lis t d o n o sz ą c y  im o sw em  p rz e ­
n ie s ie n iu , o p ró cz  tego  ra z  n a  k w a r ta ł s łu ży  m u  p rz y ­
w ilej lis tow nego z nim i po ro zu m iew an ia  się. —  W ięcej 
je s z c z e ,  r a z  n a  k w a r ta ł także  k re w n y  czy  p rzy ja c ie l 
m oże go odw iedzić . W  p rz y p a d k u  słabości, jeźli r z ą d z c a  
i  le k a rz  n ie  sp rze c iw ią  s ię , w o lne  m u je s t  zg ło szen ie  
s ię  do  sw oich. W  k ażd e j chwili w sze lk i w ażn y  w y­
p a d e k , k tó ry b y  się  go ty c z y ł,  dochodz i do je g o  w iado ­
m o śc i za  p o śred n ic tw em  p rze ło żo n eg o . —  W  sp is ie  u rz ą ­
d ze ń  w y ło żo n e  s ą  k a te g o ry e , n a  ja k ie  p rz y  w ejściu  w ię­
źniow ie b y w a ją  po d zie len i i co ich cz ek a  w  kolonii. —  
Z a d o b r e  sp raw o w an ie  s ię  ju ż  w  w ięzien iu  n a g ro d a  na­
s tę p u je ; p o s tę p u ją c y  p rz y k ła d n ie  o trzy m u je  po  6 ciu m ie­
s ią c a c h  szew ro n  cz e rw o n y , a  dw a po  dw unastu . —  Za­
ra z  p rz y  w stęp ie  r z ą d c a ,  le k arz  i k a p e la n  s ta ra ją  się  
p o z n a ć  u sp o so b ien ie  w ięźnia i do  n ich  s to su ją  sw e  nauki 
i p rz e s tro g i, • oni w y z n a c z a ją  m u ro d za j rzem iosła .

D zień  je s t  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b  p o d z ie lo n y : O p ó ł 
do  6 teJ d zw o n ią  n a  w s ta w a n ie .—  O 6 ‘^ d o z o r c y  o tw ie- 
r a ją  d rzw i o d  ce l, w zim ie gaz z a p a la ją  i o d d a ją  w ię­
źniom  n a rz ę d z ia  do p ra c y , k tó re  d la  b ez p ie cz eń stw a  b y -



409

w ają im na noc odbierane. —  O tejże sam ej godzinie 
dw a oddziały po 1 6 stu idą  wodę pompować. — • W po_ 
chodzie jed en  za drugim  o 1 o kroków  postępuje. Czapki 
są  tak zrobione, że daszek zupełnie tw arz zasłania, i tylko 
na linii oczów  są  dwie dziurki do patrzenia. -— Każdy
nosi na  odzieniu m etalow ą tabliczkę dla rozróżnienia.

\  2N aprzykład ■' ^  '■ znaczy  kory tarz  l 82̂  —- 2 gie (co po

naszem u 1 S2e) piątro  —  num er celi 2 5 ly- Machinę do 
pom pow ania w ody urządzono w  taki sposób , że każdy  
w  osobnej p rzegrodzie  pracuje. —  P raca  ta zajm uje go­
dzinę, chociaż na  osobę w ypada 3 kw adranse , bo po 
kolei odpoczyw ają. —  Inni tym czasem  czyszczą  swojo 
cele, —  a przyw iązanie do tój robo ty  do tak  w ysokiego 
zw ykle dochodzi stopnia, iż je d n ą  z najw iększych k a r 
dla więźnia je s t, k iedy  mu każą przenieść się do innej 
izdebki. —- Część pew na zam iata galerye w odstępach 
stóp 3 0 stu i pod ścisłym  strażników dozorem . —  O 7 mBJ 
jedn i dozorcy śniadają, d rudzy  przygotow yw ują dzienne 
raporla. —  O pół do 8 me! roznoszą więźniom śniadanie, 
co się w  12 stu odbyw a minutach. -—  O 8 m<5-i dzw onią 
do kaplicy. —  Połow a całej osady, to je s t 250 , w czte­
rech  oddziałach, czterem a osobnem i wchodami, idzie tam  
i zajm ują m iejsca po kolei. —-  Choć b udynek  tak  ob­
sz e rn y , —  choć zaw sze jed en  od drugiego o 15 naj­
m niej kroków  je s t oddalony, —- w 6 i pó ł minutach ka­
żdy na przeznaczonem  znajduje się siedzeniu. —  Z d ru ­
giej po łow y część idzie na przechadzkę, część do pomp, 
—  a resz ta  zaczyna p racow ać po celach. Od 10 teJ do 
! 2 stśl połow a jednej k lassy  —- a trzy  są  k lassy  pod  
w zględem  uczenia ■—- idzie do szkoły, —  gdy  tym czasem  
podrzędn i nauczyciele d rugą  połow ę po celach z osobna 
przysposabiają. —  O 12sleJ dozo rcy , a  o i SZ®J więźnio­
w ie obiadują. —  Rozdanie ja d ła  na cele trwa 1 4 minut. 
*—  Zaraz po obiedzie głów ny i przyboczny  rządzca  ob­
chodzą W koło i rob ią  p rzeg ląd  dzienny. —  Do 2S|,5j 
więźniom wolno pisać i czytać. —  O 2§iel znow u się 
szkoła otwiera. —  O pó ł do 5 U1 półgodzinne nabożeń- 

Przegląd Poznański.
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stwo odprawia się dla tych, którzy rano na niem nie 
b y li.—  O pół do 61®J wieczerza, co trwa 12 m inut.—
0  8mćl dzwon wzywa do zaprzestania pracy, —  i posła­
nia łóżek. —  Do 9 lól wolno więźniom uczyć się, lub 
odpoczywać, gdy tymczasem dozorcy zabierają narzę­
dzia i zamykają cele. —- Skoro 9 ,a wybije gaszą świa­
tła. —  Dla uniknienia powtórzeń nie wspomnieliśmy, że 
co godzina zmieniają się ci, co pracują u pomp i ci co 
spacerują, aż do ot6i po południu. W Niedzielę wszelka 
praca ustaje, nawet pompy spoczywają. —  Nabożeństwo 
odbyw a się 3 razy, —  że zaś za każdym razem  połowa 
więźniów może być przytom ną, ztąd co drugą Niedzielę 
każdy rano i po południu odwiedza kaplicę. —  Dodać na­
leży, że niewolno zdejmować czapki tylko podczas na­
bożeństwa, w szkole, i w przegrodzie na przechadzkę 
przeznaczonej. —  Kiedy nawet kto z obcych odwiedza 
więzienie, to nim wejdzie do jakiej celi, pokutujący 
wkłada czapkę i obraca się nosem do kąta. —  Co dni
1 S^cie każdy idzie do kąpieli.

Otrzymane korzyści przeszły wszelkie oczekiwania, 
postęp we wszystkiem jest widoczny.

W  ciągu roku 1844. liczba tych, którzy ukończyli 
tę  probierczą szkołę i przeniesieni zostali do kolonii, 
wynosiła 382 osób. —  Z niej 288 zasłużyło sobie na 
umieszczenie w pierwszej klassie, 78 w drugiej, —  a 16 
tylko wciągniono do trz e c ie j.— Z tych 16 nawet, tylko 
3 za zupełnie niepoprawnych uznano. —  Rzadkie wy­
mierzanie kar za uchybienia w więzieniu wiele mówi. — 
Najwyższą karę stanowi zamknięcie 9 dni w ciemnej 
celi z umniejszeniem jedzenia. —  Pomiędzy karami jest 
odebranie wszelkich książek oprócz duchownych, usu­
nięcie od roboty, zabronienie uczęszczania do szkoły 
i odjęcie szewronu. Z 741 więźniów, którzy w roku 
1844. próbę odbyli, 69 karze podległo, z tych tylko 
10 dwa razy, a 2ch więcej nad dwa razy. —  Ztąd się 
pokazuje, iż 672 więźniów w niczem ani razu nie prze­
kroczyło przepisanych reguł. —  Nie dziw więc, że w Van 
Diemen’s Land nazywają wyszłych z tej szkoły: the
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Gentlemen convicts; nie dziw, że w obecnej chwili Mi­
nister sprawiedliwości we Francyi odebrał od Trybuna­
łów  na zapytanie, jaki systemat więzienia najlepszy, je- 
dnozgodną odpowiedź, że system at odosobnienia, po­
trzebujący w niektórych tylko punktach mniejszej lub 
większej modyfikacyi.

Co do nauki w rzemiosłach, z 366 zajętych w pier­
wszych dwóch klassach, 201 zupełnie nieumiejętnych 
nauczyło się rzemiosła, 141 umiejętnych w jednem  nau­
czyło się innego, a 24 wydoskonaliło się w swoich. —  
Następujący wykaz da poznać jakie są rzemiosła i które 
najzyskowniejsze:

27 Tkaczy wyrobiło towaru za f. 206 - 9 -  10 -,“ aWypada8°

7 -1 2 - 1 1 1 -
7 6 Robiących maty dito 552 - 11 - 4 -,

7 - 5 -  5 -
56 Stolarzów dito 2 5 4 -  9 - 1 -,

4 - 1 0 - 1 0 1 -
19 Kotlarzów dito 8 2 -  6 - 2 - ,

4 -  6 -  7 | -
121 Krawców dito 4 7 9 -  4 - 4 - ,

3 - 1 9 -  2 1 -
116 Szewców dito 3 0 6 -  1 2 - 5 - ,

2 - ł 2 - 1 0 j -
33 Koszykarzów dito 19 - 13 - 7 -,

0 - H - H  -
448 1091 -  6 - 9 - .

W ogólnem przeto przecięciu wypada na każdego 
jako zarobek roczny f. 4 - 4 - 1 0 ^ -  - (blisko 170 ztł. poi.) 
Trzeba pamiętać, że tylko 4 dni w tygodniu są  robocze- 
mi, bo 2 są przeznaczone na szkołę, a i w tych czte­
rech wiele czasu zajmuje czyszczenie cel i więzienia, 
pompowanie wody i przechadzki.

W ydatek wynosił f. 15,100 - 19s. -  4d. czyli na 
każdego więźnia f. 33 - 6 - 8 -  (1433  złt. poL). Z tej 
summy na żywność wypada rocznie f. 7 - 1 1  - 2 - (302 
z łt  poi.) czyli tygodniowo 2 s . - 1 0 | d .  (5 zlt. gr. 2 0 X
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na osobę. Na ubiór wydatek był f. 1 - 3 - 1 .  (4q złt).
— W porównaniu z rokiem 1843 wydatek ogólny zmniej­
szony został o f .  13 - 18 - 4. (636 złt. gr. 20.) na gło­
wę. —  Ubiór kosztował mniej o f .  1 - 0 - 1 1  (42 złt), 
ale za to żywność, która pokazała się niedostateczną, 
podskoczyła o 10s. - 4d. (20 złt. gr. 20) na głow ę.—

Tabella żywności tygodniowo wynosi na każdego: 
28 uncyi mięsa —  140 chleba —• 3£ kwart zupy — 
7 funtów kartofli —  7 kwart klejku —  kwart kakao
—  14 uncyi mleka —  10£ uncyi nieczyszczonego cu­
kru. —  Zupę robią z mięsa na całe więzienie przezna­
czonego —  dodając do tego 3 głowy wołowe i warzy­
wa. —  Klejek gotuje się z mąki owsiannej 1 ̂  uncyi na 
kwartę angielską (pint). —  Kakao z |  uncyi mielonego 
na pintę ziarna i z 2 uncyi mleka. — Nie od rzeczy 
tu wspomnieć, iż w kilku szkockich więzieniach natrafio­
no na nowy sposób karmienia, Nie wyznaczają racyi, 
ale dają więźniowi tyle, ile mu się spodoba, wszakże 
tylko pewna oznaczona ilość pokarmu jest gorąca i świe­
żo przyrządzona —  łaknący więcej musi dodatek na zi­
mno pożywać. —  Przekonano się, że tym trybem nikt 
nie używa nad istotną potrzebę, —  a w ostatecznym re­
zultacie mniej jadła wychodzi jak przy jednakowym po­
dziale, —

Stan zdrowia więźniów nie pozostawia wiele do ży­
czenia. W całym roku 14 tylko wypadków ciężkiej 
choroby objawiło się. Trzech umarło, a 7miu oddalono 
dla słabości. —

Nie było ani jednego wypadku utraty zmysłów —  
chociaż poszukiwania pokazały, że 23ch miało do tego 
familijną skłonność. —-

Kapelan i główny nauczyciel nie mogą się odchwa- 
lió ogólnego postępu moralności, bogobojności i nauki. 
Jużeśmy wspomnieli, że szkoła na trzy klassy podzielo-- 
na. —  Dość będzie nadmienić, że z ostatniej klassy, 
złożonej z 83 zupełnie nieumiejętnych, 28 nauczyło się. 
czytać, pisać i rachować, — 29C|U wyćwiczyło się w tych
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trzech gałęziach doskonale, —  a 26 postąpiło do wyż­
szej arytmetyki, do reguły trzech i t. d. —

Samo zbliżenie dwóch jednoczesnych faktów pokaże 
ważność ostatniego postępu i naglącą potrzebę, aby co 
rychlej przyjęto wszędzie system tu opisany. —  W tym ­
że samym roku z 877 osadzonych w więzieniu hrabstwa 
Sussex —  o 141 pokazało się, że nie znają nawet imienia 
Zbawiciela, —  że 498 słyszało o imieniu, ale nic więcej, 
■—  że 79 miało ciemne, niewyraźne wyobrażenie o Je­
go historyi, —  a tylko 6 na 6to zdołało się pochlubić 
dostateczną wiadomością religii. —

W ypadki jakie przed oczy czytelnikom stawiamy, 
starczą spodziewamy się, żeby ich zaznajomić z jednem  
z najważniejszych zadań naszego czasu i sąd ich w pe­
wnej m ierze ukształcić. Z wyłożeniem dzisiejszego sta­
nu kwestyi spieszym y się dla tego szczególniej, że rzecz 
cała zapewne w tym roku znowu pod rozpoznanie izb 
lrancuzkich przyjdzie.

W krajach katolickich łatwiej jeszcze jak  w krajach 
protestanckich system  zupełnego odosobnienia zaprowa­
dzić; katolicyzm na każdą potrzebę ludzkości tworzy za­
kon albo bractwo ludzi jednem u obowiązkowi, jednem u 
wysokiemu celowi ślubujących całe życie, siłę, jaką da­
je wszelkie stowarzyszenie się w szlachetnych celach, 
obracających w specialnym kierunku, a miłością nama­
szczających każde słowo swoje, każdą regułę, choćby naj­
surowszą. Ciągłe zajęcie się więźniami, a zajęcie się 
z uczuciem uchroni ich od utraty zmysłów, tego jesteś­
m y pewni.

Zaszczytem jest epoki, w której żyjemy, że w niej 
ukazała się na widowni i w rzeczywistość wprowadzaną 
być zaczyna zasada, iż towarzystwu nie tyle o ukaranie, 
jak o poprawę przestępnych chodzić powinno.



O kilku dziełach historycznych w no­
wszej literaturze włoskiej.

IŁ ie d y  mówimy o literaturze wloskiój, każdy tylko prze­
szłości zdaje sie sięgać, myśląc, że życie umysłowe zupeł- 
nie zamarło, tam gdzie po dwa razy w dziejach ludzkości 
wiek złoty szluk i umiejętności kwitnął; a wszakże choć 
z mniejszym okrzykiem, a przystojniejszą prawdziwój oświa­
cie skromnością Włosi nie przestali pracować około upra­
wiania niwy lilerackiój, Dzisiaj skreślimy pokrótce obraz prac 
historycznyoh we Włoszech wydanych od lat kilku, by dać 
z części poznać całość. Trudna pojąć, jak wielkie przeszkody 
literaturze stawia nienaturalny podział kraju; tóm większa 
zasługa, że i w tern rozdrobnieniu tak gorliwie krzątają się 
pisarze, łamiąc liczne mianowicie na polu bistorycznćm za ­
wady. Zamiast łączyć rozstrzelonych sił, uczeni każdego 
kraju tworzą oddzielne koła, ztąd tóż podziału politycznego 
winniśmy się w przeglądzie literatury historycznej trzymać.—  
Zacznijmy od południa! — -  J. Królestwo o b o jg a  S y c y l i i .
W średnich wiekach klasalór Benedyktynów di M o n ie  Cas~ 
s in o  najważniejszą był umysłowego ruchu sprężyną; słuszna 
więc rzecz dziełem jemu poświęconćm sprawozdanie na­
sze rozpocząć, j
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Z). Luigi Tosli, SCoria della badia di Monte Cassino. 
Napoli. 3  Vol. in 8. grande. Vol. I. i 11. 1842. Vol. i n .  
1843.

A u to r  św ia t ły ,  p e łe n  w y t rw a ło ś c i  i ta len tu  z 34 la t  ży. 
c ia  sw e g o  d w a d z ie śc ia  i p ięć  sp ę d z i ł  w  u s t ro n iu  góry  S. 
G e rm a n o ,  m ia ł  pod  r ę k ą  w szystk ie  b o g a c tw a  n ieoszacow a-  
n eg o  a r c h iw u ;  p o  p ra c a c h  Gattuli,  k tó ry  z n ie p o ró w n a n ą  pil­
nośc ią  m a te r ia ły  d o  lego d aw nie j  u p o rz ą d k o w a ł ,  posiada  
w sz y s tk o ,  czego t r z e b a  by ło  do  w y k o n a n ia  tak  t ru d n e g o  
p rz e d s ię w z ię c ia  i p o da ł  ś w ia tu  dz ie ło  ze  w sz e c h  m iar  g o d n e  
u w ag i .  Ryciny d o d a n e ,  w y staw ia jące  o p a c tw o ,  części jeg o  
p o je d y n c z e ,  w ażn ie jsze  h is to ryczne  z d a rz e n ia ,  facsimilia r ę ­
k o p i s ó w ,  p iecz ęc ie ,  zd ob ią  ks iążkę  n ie  mało. —  W e  w s tę ­
p ie  b e z  p r z e s a d y ,  ale  z z ap a łem  w y s ta w ia  p isa rz  w p ły w  
k la s z to ró w  na  rozw in ięc ie  s ló su n k ó w  życia p o li tycznego  i 
d o m o w e g o ,  zw ra ca jąc  n a  to m ianow ic ie  b a c z n o ść ,  jak w  p ie r ­
w szych  w ie k a c h  p o św ię cen ie  z a k o n n ik ó w  łag od z i ło  dz ik ie  
b a r b a r z y ń c ó w  u m y s ły ,  p rz y s tę p n e  w ra żen io m  z b a w ie n n y ch  
p r z y k ł a d ó w ,  ja k  k lasz tory  w ciągn ię te  w  s ló su n k i  feu d a ln e  
w ie k ó w  ś r e d n ic h  tw a r d ą  s t ro n ę  le n n ic tw a  na w z ó r  w s p ó ł ­
c ze sn y c h  w yno s i ło  do szczy tneg o  s ta n o w isk a  miłości c h rz e ­
ścijańskiej;  jak  zakonn ic y  w  ró ln ic lw ie  i g o sp o d a r s tw ie  w s z ę ­
dz ie  w te d y  p rze w o d n ic z y l i  n a w e t  po s tępo w i m a te r ia ln em u .  —  
S ą  to m yśli  p ło d n e ,  p rz e d s ta w io n e  ró żno s tro nn ie  i ja s n o ;  
s z k o d a ,  że a u to r  nie p r z e p r o w a d z i ł  ich p rzez  ciąg dz ie jów  
s w e g o  k la s z to ru  i n ie  w y k a z a ł ,  ja k  zak ła d  te n  Śgo B e n e ­
d y k ta  d z ia ła ł  tak  w e  w z g lęd z ie  lenn iczych  s t ó s u n k ó w ,  jak  
w  familii i p o s tęp ie  m a te r ia lny ch  in t e r e s s ó w ,  ja k  w p ły w a ł  
n a  k ośc ió ł  w  ogóle i jak ie  w  n a u k a c h  położył zas ług i .  P rz e z  
to  c a ło ść  n a b ra ł a b y  b y ła  w ięcej  p rag m aty zm u .  Z o p ow ia ­
d an ia  ch rono log icznego  t r u d n o  doc iec  w ażno śc i  tego  z a k ła d u ,  
k tó r y ,  jak  B en ed y k ty n i  są  na jw ażnie jszym  w  k ośc ie le  z ak o ­
n e m ,  po m ięd zy  B en edy k tyn am i s łnszn ie  t r zy m a  p ie r w s z e ń ­
s t w o ;  t r u d n o  ocen ić  ro z leg ło ść  dzia łan ia  k la s z to ru  Monte 
Cassino w  n a u k a c h  p rz e z  ty lu  u czo n y c h ,  w  k ośc ie le  p rz e z  
tv lu  pap ieży !  —- W  zam ęcie  k rzy żu ją  się roz l iczne  ko le je  
dz ie jó w  ko ło  k la s z to ru ,  w alk i c ię ż k ie ,  k tó rem i W ło ch y  aż 
po  n a sz e  dn i u s ta w iczu ie  są  ^w strząsan e ,  n ' e zosta ją  n igd y  
b e z  w p ły w u  n a  dzieje  gó ry  Śgo G e rm a n a ,  w sz y s tk o  to zaj­
m uje  u w a g ę  au to ra ,  a le  zam ąca  c z ę s to k ro ć  s tó su n k i ,  w ś r ó d  
k tó rych  t r u d n o  ro z w a ż y ć  w p ły w  zak o n n ik ó w  di Monte C as­
s ino . Dzieło c a łe  p od z ie lo n e  j e s t  n a  d z iew ięć  ksiąg . P ie r ­
w s z a  o p ow iada  h is to ryą  k lasz to ru  aż do sp u s to szen ia  p r z e z  
S a r a c e n ó w ;  d ru g a  do śm ierc i  S tefana  IX. (942) p ie rw s z e g o  
p a p ie ż a  z M. Cassino; t rzec ia  do  śm ierc i  W ik to ra  Ul., k tó r y
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także z M, Cassino na Sto licę  Śtą  w s tą p i ł ;  czw ar ta  do sc h i­
zm y  A n ak le la  1!., k tó ry , uc iekając, zn a laz ł  w  k lasz to rze  p rzy ­
tu ł e k  i p om oc ;  p iąta  do śm ierc i  H en ry ka  VI ; szós ta  z a w ie ra  
w a ż n e  czasy  In nocen tego  III. i w a lk ę  F ry d e r y k a  II. z R z y ­

m e m ;  s iódm a idzie  do  re form aeyi;  ósm a o p o w ia d a  sm u tn e  
k a ta s t ro fy  aż do  n a jaz d ó w  Karóla VIII., w  k tó rych  wielkie 
o p a c tw o  zosta ło  p rz em ien io ne  na k o m m e n d ę  ty lko ;  dz iew ią ta  
n a re szc ie  c zasy  po łączen ia  z k o n g reg acy ą  di Ś. Giustina, 
ob ró cen ie  na s lab il im en to  za czasó w  fran cusk ich  i w y n ie s ie ­
n ie  do  d a w n e j  w ielkości w  naszych  czasach .  Do p ie rw s z y c h  
ośm iu ksiąg są  d o łączone  liczne i n a d e r  w a żn e  d o k u m e n la  
in ex te n so .  —  Pomimo to ,  że po d z ia ł  je s t  do w o ln y  i n ie­
s to so w n y ,  dzie je  z a k ła d u  p o d a n e  nam  p rz e z  T o s te g o ,  j a k e ­
śm y  już  p o w iedz ie l i ,  b a rd z o  w a ż n e ;  łączą  w  sob ie  d w ie  
rz eczy ,  k tó ry ch  historiografii k on ieczn ie  p o t r z e b a :  m o n o g r a ­
fią i d o k u m en la .  Dzieje do  tych czas  p is an o ,  a raczej ro ­
b iono  p o d łu g  sch e m a tu  ap rio ryczne j  filozofii lub  d a jąc  się 
p o w o d o w a ć  jak ie jko lw iek  dążności poli tycznej lub  socyalnój. 
Do s c h e m a tu  naciągano  fakta, w y p u szc zan o  n ied og od ne ,  p o d ­
su w a n o  osob is te  w idok i  n a w o ż y tn e ,  w  historyi oddanó j d ą ­
żnościom  u w a ż a n o  s w e  p rz e k o n a n ie  za n ieom ylną  p r a w d ę ,  
po tęp ia jąc  a b so lu tn ie ,  co ty lko nie z g a d z a ło  się z c iasnemi 
w y o b ra ż e n ia m i  h is to ryka .  T a k  dzie je  w  rę k u  każd ego  a u ­
to r a  m n ą  p rzy b ra ły  p o s ta ć ,  te r a z  n a d  tem  t r z e b a  p ra c o w a ć  
b y  ź ró d ła m i i m onografiam i p r z y w ró c i ć ,  o ile s ię  d a ,  dz ie ­
jom  b a r w ę  w ła ś c iw ą ,  b o b y  n ie jed en  c h a ra k te r  dz ie jów  d a ­
w nie jszych  ani s i e b ie ,  ani sw y ch  d z ie ł ,  ani sw y ch  w sp ó ł-
r v i e S n H e r , ł p ' r e  P ° z n a ł  ,z  o b ra z ó w  sk re ś lo n y ch  w  naszćj histo- 

x ni . J a n . Muller zaczęli szczeg ó ły  d z i e j ó w  g ru p p o  
w a ć  dla o trzym an ia  og ó lneg o  na  ca ło ść  p o g lą d u ,  a le  oni 
u czy n i l i  to  p o  su m ien n y c h  s tu d iach  s z c z e g ó łó w ,  po  nich 
sk o ro  zosta ła  d ro g a  u to r o w a n a ,  z d a w a ło  się n a s tęp com  ł a ­
tw iej u k ła d a ć  dzieje  w  s y s le m a ta ,  d o  czego F ich tego  su b ie ­
k ty w n y  idealizm k o n s t ru u jąc y  w szy s tk o  a pr io r i  w ie le  się 
p rzyczy n i ł ,  j a k  ś l ę czeć  n a d  zw ojam i zb u tw ia ły c h  p a rg a m e  
n  w .  -  Z tego  w z g lę d u ,  j a k  cen im  w y so k o  w szys tk ie  mo* 
n o g ra h e ,  ta k  i ną  tę szczeg ó lną  z w ra c a m y  u w ag ę .  Ż a ło w ać  
ty lko  n a *ezy, ze w  d o k u m e n ta c h  d o łąc z o n y c h  jes t  w ie le  b ł ę ­
d ó w ,  k tó re  często  n iezrozum ia łym  czyn ią  cały p e r io d ,  jak  
n p .  E d o m s  p a p e n d e  g re s s is  zam ias t  Ebonis  P a p e n b e rg e n s is ,  
a  s z k o d a  ta j e s t  tćm  w ię k sz ą ,  że d o k u m e n la  tu taj p o d a w a ­
n e  s ą  d r u k o w a n e  po raz  p ie rw szy ,  a tyczą się z d a rz e ń  wiel-  
kiej w ag i.  Nie mniej jak  dzie je  po li tyczne  i kośc ie lne  znaj­
d z ie  i l i t e r a tu ra  w ie k ó w  ś r e d n ic h  b a rd z o  w ie le  w ażn y ch  
w iadom ośc i.  —  Luigi Tosti p ra c u je  o be cn ie  n a d  dziejami
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Bonifacyusza VIII, ku  czemu został mu dozwolony w stęp  do 
archiw u watykańskiego; praca  ta przy  takich źródłach i z pod  
pióra Tostego będzie bez wątpienia mogła dotrzymać miej. 
sca Hurtera Innocentemu! —  Zakonnicy w  M. Cassino u rz ą ­
dzili w swym klasztorze dla tśm łatwiejszego w ydawania 
swych prac drukarn ią ,  z którój przeszłego roku otrzymali­
śmy pisemko ważniejsze wypadkami życia autora jak treścią:

Elogio storico di D. Ottavio Fraja Frangipane Prefelto delP 
Archivio di Monte C a s s i n o p o r  D. Carlo Maria di Vera, 

Cassinese 4 . 1844.
Autor tego pisma młody i wielce utalentowany człowiek 

wstąpił z praw dziwego powołania pomimo świetnych nadziei 
i wielokrotnych przeciwności do zak ładu  M. Cassino i tutaj 
się poświęca Bogu i naukom. Pierwsze jego pismo rokuje 
wielkie nadzieje i mile przypomina słynnego ze swej uprzej­
mości archiwariusza . Następca Frangipanego D. Sebastiano 
Kalefati zajął się szczerze porządkowaniem archiwu i będzie 
w ydaw ał  w ed ług  ogłoszonego już manifestu rękopisy w a­
żniejsze pod tytułem zbiorowym: Archivio Cassinese, k tórego 
pie rw szy  tom zawierać ma: Commentari delta guerra di Ci­
pro e delta Lega dei principi Cristiani contro il lurco, sto- 
ria del X V I 0 secolo del Caval. Bartolomeo Sereno. Autor 
odbył sam tę w y p ra w ę ,  późniój wstąpił do klasztoru M. Cas­
sino i opisał ją szczegółowo.

Caval. Giuseppe di Cesare storia di M anfredi, re di 
Sicilia e di Pugli. Napoli 183 7. 8. 2. Voll.

Di Cesare należy do znakomitych u czonych  Neapolu 
i jest p rezesem  dell’ Accademia Pontaniana,  ale trzyma się 
stale zasad w ieku przeszłego i żadną miarą nie chce pos tą ­
pić  z czasem. Pisze więc i dzieje w  rodzaju przeszłowie- 
cznym, uważając je  jako ustawiczną walkę cnoty ze złóm. 
a powołaniem historyka rozdział nagany i pochwały mieniąc- 
filozofia historyi jest mu utopią, a dążenia s ław nego Vico 
i późniejszych pisarzy wizyami i fantasmagorią. Te zasadv 
historyi podał w  piśmie: Talune considerazioni sulla storia  
objaśniając je  skrzętnie przykładami ze starożytnych i no* 
woczesnych dziejów. Manfreda syna Cesarza F ry d e ry k i  
wziął sobie za bohatera  w  piśmie niniejszem i s ta ra  się go 
jako Ghibellin przeciw  Gwelfom obronić; wszystko, co z fa- 
któw  historycznych przy tacza ,  jes t  d o b re ,  ale domysły, któ- 
re  się stara uzasadnić na psychologicznych dowodach, są bar- 
dzo słabe, często błache i śmieszne. Nie trudno przecież 
doslrzedz ,  iż ku obronie Manfreda uważa k łam stw o , pel 
pubbłico b o n e “ za czyn moralny, możeby się to zgodziło 

*  P rz eg ląd  Poznański. U
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* moralnością przeszłego wieku ;  chrześcijaństwo jako naj­
wyższa norma moialności potępia takie zasady.  Nikt Man­
freda nie zdoła uniewinnić od tego zarzutu,  iż się piął do 
władzy nieprzynaieżącćj mu prawnie całe życie z k rzywdą 
innych i to wybiegami bardzo oddalonemi od moralności.  
Całe dzieło zawiera siedm ksiąg z obszernemi adnotacyami 
wykazującemi źródła.  Nowych źródeł  autor  nie miał,  sta­
rych używał bez szczególnój krytyki,  zawsze o tyle,  ’o ile 
się z jego dążnością zgadzały.  Widać,  że autor  lubi p rzed­
miot swój lak idealizować,  iż z początku przypuszczamy 
nieznacznie,  jakoby tak w  istocie być mogło;  dalej przeko­
nywamy się, iż tak w  istocie j es t ;  w końcu widzimy, że ina- 
czćj być nie może;  ale to wszystko tylko tak długo,  póki 
zajrzenie do źródeł  nie przeświadczy nas ,  żeśmy tworzyli  
sobie własny obraz,  a nie patrzyli na historyczny charakter.  
Tego także dowodzi w  pismach późnićjszych dwóch:  Arrigo 
di Ahbale ovvero la Sicilia dal 1296 al 1313. Lettere R o­
manc dali’ anno 13 0 8  a l 1330 fondazione delta cittd. —

Jeżeli dzieła Gesarego mało są w  ojczyźuie nawet  wła- 
snćj znane,  to natomiast książka,  której teraz mamy dać 
obraz,  aczkolwiek prawie te same opowiada czasv, najwyższe 
wywoła ła  poklaski ,  jest  to:

Michele A m ari, u n  periodo delle istorie Siciliane del Se-  
colo XI II .  Palermo 1842. 8 °  grande.

Amari napisał  dzieje wielkości swego ludu i swój oj­
czyzny z p rawdz iwym entuziasmem bez względu na prze­
szłość i przyszłość,  a żywe uczucie,  któróm cały opis tchnie 
cadaje dziełu temu charakter  całości zaokrąglonój. Nie jest 
to opis u łamku z dziejów, nie u rywek dłuższego opowiada­
nia, ale wykończona całość. Wybrał  sobie autor  epokę naj­
świetniejszą swój ojczyzny, a la całość zaokrąglona jego dzieła 
tylko w Thucydidesie wzór  i podobieńs two  znajduje.  Opo­
wiada nam dzieje Sycylii od nieszporów sycylijskich 1282 
do pokoju w Caltabelloto 1303,  krótki to czas lat dwu dz ie ­
s t u ,  ale lata te są dniami chwały  wiekopomnój dla Sycylii, 
bo lud się w nich pomści ł  swój krzywdy,  „zwyciężył najezd- 
„ców w  4 bi twach  morskich,  3 walnych bi twach i nieziiczo- 
„nych potyczkach na lądzie,  zdobył  twierdz wiele,  opano- 
„w a ł  Kalabrią i Val di Crati,  odpłoszył  od Sycylii trzy woj- 
„ska wrogów,  zniósł dw a  oblężenia Messyny i dwa Syrakuzy.11 
Z dumą  na pierwszej  już stronie woła Amari:  „Jo Sicilia- 
no,“ z szlachetną dumą opowiada czyny bohater sk ie  swych 
p r zodków.  Głównym Amarego jes t  celem wskazać,  że wy­
buchnięcie sycylijskich nieszpór nie było dziełem sprzysięże-



—  479

nia b a ro n ó w  i d w o ró w  zagran icznych , mianowicie  P io tra  z Arra- 
gonii,  Michała P a leo loga  i Papieża Mikołaja I I I ,  jak  to do  tych  
czas  o po w iada ją  dzie je .  P o d łu g  do tych czaso w ej  historyi Jan  
P roc ida  p o b u rzy ł  w szy s tk ich  m ianow icie  zn iec h ę co n y ch  b a ­
ro n ó w , a  n a jw iększą  byli m u pom ocą  R ugg ie ro  Loria i C or.  
r a d o  Lancio, zausznicy Piotra A rrag o ń sk ieg o ;  lud  s ta ł  się tylko 
feudalnych in t ry g  narzędziem . A m ari d o w o d z i ,  że o p o w ia ­
dan ia  d w u  h is to ry k ó w  R icardano  Malespini i Giovanni Villa- 
ni o d no szący ch  się do bezim iennój k roniki slarosycyliańskiój 
z X IV 0 w ie k u ,  p od ług  k tó rych  w sz y s tk ie  późnie jsze  d o n ie ­
sien ia  zos ta ły  odm ien iane  i p r z e k r ę c a n e ,  na żadn ą  nie z a s łu ­
g u ją  p o w a g ę ,  z je d n e g o  i to n iedość  w ia ro g o d n e g o  pocho- 
d zą  ź r ó d ła ,  w szy scy  są  o d da len i  od  zd a rzen ia  i czasem  
i m ie jscem ; daleko inaczćj rzecz ca łą  o p o w iad a ją  p r a w d o p o ­
dobnie js i  d z ie jop isa rze  j a k :  au to r  kroniki łacińskiój Sycylii, 
Nicolo S p ec ia łe ,  Barto lom eo d e  N eo cas tro ,  M o n tan e r ,  d ’E s d o t ,  
S a b a  Malaspina i inni. P o d ług  śc is łych  p o sz u k iw a ń  działy  
się rze czy  te  ta k :  L u d  c ierp ia ł  ucisk n ie s ły chan y  od F r a n ­
cu z ó w  na jez d n icz y c h ,  w rz a ło  w s z ę d z ie  o b u rz e n ie ,  bo g w a ł t  
by ł srogi —  „zgrzy ta jąc  zębam i,  m ów i au to r ,  p iszę  o tóm, ale 
i zem s tę  opow iem  “ —  w ś ró d  tak  w ie lk iego  w zru szen ia  u m y ­
s łów  w  d ru g ie  Ś w ię to  W ie lkanocne  31. M arca 1282. o b y w a ­
te le  P a le rm o  w eso ło  sie z żonami p rzed  m ias tem  zbiegli 
i b aw il i ,  o p ra w c y  f rancuzcy . jak ich  n a z y w a  a u to r ,  mięszali 
się do n ich  podejrzliw ie. Żołnierz  fran cuzk i  D ro u e t  z acze ­
p i ł  p iękn ą  Sycy liankę ,  jój n a rzec zo n y  o b u rzo n y  jed nó m  s ł o ­
w e m :  Muoiano, muiaino quest i  f r an ces i l  rz u c i ł  s k r ę  w  minę 
p r o c h u ,  w y b u c h ł  pożar.  Muoino, Muoinol odb iło  echo w  ca- 
łój okolicy. R ugg ie ro  M aslrangelo  s ta je  na czele po ru szen ia ,  
2 0 0 0  F ra n c u z ó w  p a d a ,  lud  ogłasza się za s a m o w ła d n y  i u r z ą ­
dza  rzeczp ospo li tą  pod  op iek ą  k o śc io ła ,  Messina się łączy, 
w  k o ń c u  K w ie tn ia  Sycylia w o ln a ,  zb ro d n ia  ciemiężycieli s u ­
ro w o  pom szczon a!  —  T ak  się te d w a  o p o w iad an ia  różn ią ;  
tam  m a c h in a c je  pa r ty j ,  tutaj miłość  w olności zaszczep iona  
w  lu d z ie ;  tam w a lka  Ghibell inów  p rz e c iw  G weifom ; tu taj 
p o tęg a  lu d u  o b u rz o n eg o  ja rz m em  niewoli .  Że po w stan ie  
św ie tn e  i jeg o  szczęś l iw e  ro z p rze s t rze n ien ie  nie je s t  d z ie łe m  
k o n s p i ra c j i  p row adzo ne j  p rzez  P r o c i d ę , to już Volta ire  i Gib 
b o n  n ap om y ka l i ,  lego się i S ch lo s se r  do m y ś la ł  (W el tgesch .  
111, 2, 2. pag. 75.); Amari d o w ió d ł  rzeczy  należycie ,  a le  się 
w  tern myli, że Ja n o w i P ro c id a  w sze lk ich  zas ług  z a p rze cza ,  
a  w  p ro w a d z e n iu  dalszej wojuy, g d z ie  b o h a te ro w i  sw e m u  
Alaimo di Lentini za w ie lk ie  da je  znac zen ie ,  lu do w i w szel 
k ie  p rzyp isu ją  nas tęp s tw a .  J a n  P roc ida  z p e w n o śc ią  w ie le  
z ba rou am i i 2 m ocars tw am i zagran ieznem i w śró d  w ojny
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zdziałał, lud  sam bez  takiej pomocy nie by łby na dłu<m 
zdołał jarzma andegaw eńskiego  znieść! Jan Procida był na­
w e t  już p rzed  wybuchnięciem czynnym, chociaż nie tak bez­
pośrednio  i nie w  tak obszernym zakresie ,  jak to wystawia 
podanie  powszechne. Wyniesienie potęgi gmin przez Ama- 
rego  jes t niepodobne do praw dy, owszem jasna jest, że feu­
dalna monarchia wcześnie wzięła górę. Fryderyk II. przy­
niósł w  ofierze za tron niemal cah) pow agę k ró lew ską , kon- 
sty tucya z roku  1296 oddała  wszystko w  ręce  szlachty sy­
cylijskiej, a to było początkiem złego, na które Sycylia przez 
dług ie  cierpiała wieki. Niemałą zaletą dzieła jest zapał i 
ogień w  opowiadaniu , jasność w  obrazow aniu ,  świeżość 
w  w ystawieniu  i opisach, dzielność w  charak teryzow aniu  
osób działających, dykcya mistrzowska. Całość dzieli się 
na 20 rozdziałów  z adnotacyami pod textem umieszczonemi; 
z przyłączonych dw u  dodatków, jeden  zawiera krytykę ob ­
szerną  historycznych opisów nieszpór sycylijskich, drugi 31 
dokum entów  zupełnie nowych. Zresztą korzysta ł autor po 
p ierwszy raz  z dziejopisarzy katalońskich, p racow ał pilnie 
w  bibliotece miejskiój w Palerm o, w yszuka ł wiele pięknych 
szczegółów, wszędzie przestrzegając oględnej krytyki, do któ- 
rój niepospolita erudycya niemało mu służy. —  Dzieło, ja ­
keśmy nadmienili, wielkie zrobiło wrażenie, bo na to p ra ­
wdziw ie zasługuje: świeżość uczucia, gorąca miłość ojczy­
zny, zapał  dla sp raw y  świętej ciemiężonej wolności, jędrne 
wystawienie, pozyskały w kraju dla au tora  zasłużone poklaski; 
ła tw o  i za granicą je pozyskają mianowicie tam, gdzie p o ­
dobne stósunki w zbudzą tak dla autora jak dla jeco p rze d ­
miotu współczucie.

Carlo Troya  wydaje dalszy ciąg sw-ych dziejów włoskich 
w  w ieku  ś redn im , dzieło jego nie da się przed ukończe­
niem dokładnie ocenić, dla tego zwracamy na nie tylko mimo­
chodem uwagę. Nie mniej ważnym jest zbiór p rzedsię­
wzięty wszystkich dokumentów dotyczących dziejów Neapolu 
i Sycylii od roku 568 do roku 1734. Na czele przedsięw zię­
cia stoi Troya, czyli przecież przyjdzie pomysł do skutku, 
o tóm słusznie w ątpić  należy —  rząd  w takich zamiarach 
bardzo  trudny  do zasiłków, p rzy  tern może nie małą będzie 
przeszkodą mnóstwo w spó łp racow ników , a b rak  porządku 
w  działaniu. Pierwszśm dziełem przeznaczonóm do wy­
drukow ania  jest wzmiankowany już przez nas Codex Ca- 
vens is ;  bodaj czy nie ważniejsze były prace Bluhmego do 
w ydania tego pisma w zbiorze: Monumenta Germaniae. — 

Prócz lego w ielką sobie zjednał zasługę del Re  przez 
oddrukowanie  kronikarzy neapolitańskich.
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II. R zym . I tutaj pomimo że liczne spraw y zajmują umysły, 
robi się wiele dla history i ; mianowicie zasługują się akademie, 
których jest wiele, nie tyle przez publikacye dzieł większych jak. 
przez  mniejsze monografie umieszczane w  rocznikach rozmai, 
tych towarzystw. Nie mogę tutaj zapuszczać się w spis mono­
grafii i broszur, bo nie są tak ogólnego znaczenia i tak wiel- 
kiój wagi, wspomnieć przecież należy organ, przez który 
się najczęściej publikują i z k tórego potem osobno p rze d ru ­
kow ane wychodzą. Jest to pismo periodyczne naukow e 
w yd aw an e  przez A. Gemrellego i P. M azzio. Nie wyłącznie 
pismo to poświęcone historyi, ale ogłasza wiele rozpraw hi­
storycznych czytanych na posiedzeniach rozmaitychtowarzystw, 
których członkowie, mając przystęp przez sw e wpływy do 
wszystkich archiwów publicznych i p ryw atnych , udzielają 
w iele  ważnych akt i dyplomatów. —

W  Specilegium Rom anum  kardyna ła  Angelo M ai wiele 
się znajduje rzeczy nie wydanych  do dziejów należących; 
ale Mai więcćj obeznany na polu filologicznym nie tyle p r a ­
cuje w zawodzie historyka. Z jego Specilegium jest Tom VI. 
najważniejszy do historyi,  mianowicie od Str. 282. ważne 
mamy pismo: Vitae aliquot pontificum, quas ex  diversis bi- 
biio thecae valicanae codicibus Lauren  lias Zaccagnius eius 
bibliothecae praefectus delibaverat.  Zbiór ten  Zaccagniego 
leżał w  rękopisie w bibliotece.

Najwięcćj ma jako historyk zasługi Hrabia M arino  M a­
r in ij  P ra łat d w o ru  papieskiego i prefekt watykańskiego ar­
chiwum, b ra tunek  sławnego historyka Gaetano Marini. Ten 
monografii, o k tórycheśmy co dopiero wspomnieli, napisał 
b a rdzo  wiele, najnowsze jego pismo jest: D iplom atica p o n -  
tificia  ossieno osservazion i pateografiehe ed erudite su ite  bolle 
de’ Papi. D issertazione di Mons. M arino M arini. 8. 7 0  sir. 
±841. 2e w ydan ie  ± 845 . Po w stęp ie ,  w którym dowodzi 
ważności buli papieskich w  historyi w ieków średnich ,  p o ­
pierając sw e  zdanie bullami nieoglosżonemi, przechodzi rzecz 
o dyplomatyce buli, która pomimo prac nieoszacowanych 
M abillona, B enedyk tynów  a  Sto M auro i  M affeia  wiele ma 
jeszcze rzeczy niewyjaśnionych. Marini zrobił w  tern zna­
czne postępy, mianowicie wyjaśnia przyczynę stawiania Pio­
tra po lewej, a Pawła po prawej stron ie  krzyża na pieczęciach; 
o monogrammach zwyczajnych od XI. w ieku ,  o podpisach i 
dewizach papiezkich bystre ma pomysły. Aczkolwiek bardzo  
szczegółowe pismo to jest ważne niezmiernie w krytyce źró­
deł średniowiecznych. Oprócz niego Marini do trzydziestu 
innych monografii w akademiach rozmaitych czytał i dla nich
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ogłosił. Niedawno wyd a ł  dzieje swego  rodzinnego miasta 
Arcangelo.

111. Florencya. Przez wydawanie  dawniejszych pjsm 
historycznych uczeni tutajsi wielkie pokładają dla historyi 
włoskićj  zasługi.  Wymienimy kilka takich publikacyi ,  nad 
j eduą  zastanowimy się obszerniej.

1. D ocum enti di storia  Ila liana  wydane  przez G iusep­
pe M olin i z kommentarzem uczonpgo M arrhese Gino Capponi.

2. R ap p o rly  posłów  w eneckich  wydał  Eugenio A lberi; 
od roku 1838 już 5 tomów wyszło.

3. Carteggio d ’artis ti 3 tomy przez zmarłego niedawno 
Gayc.

4 . ls torie  F lorentine di G iovanni Cavalcanti przez F i­
lippo Polidori, dzieło dla tego bardzo ważne,  iż jest  naj- 
główniejszóm źródłem Machiavellego.

5. R icordi storici di Filippo di Cino R inuccin i p. G. 
A ia zz i .

Prócz tych dzieł  wydano rzadkie  a bardzo ważne kro- 
niki Florencj i  dawniejszych pisarzy Jacopo N ardi i B ene­
detto V arch i, wszelako wszystkie te przedsięwzięcia us tę ­
pu ją  co do ważności  i objętości zbiorowi wydaw ane mu na­
k ładem księgarza G iovanni P ietro Vieusseuw . —  Umiał on 
za pomocą wielu uczonych pomagających mu wielkie w z b u ­
dzić życie i zajęcie do historyi, wsze lako,  chociaż Starał się 
s tosować  wyd awa ne  dzieła do smaku publiczności i czyu- 
nym nader  w  zręcznój redakcyi udziałem tak krytyką jak 
doborem celował ,  nie zdołał od roku 4842 dalej swego 
A rchicio  storico Ita liam i doprowadzić jak do dziewięciu to­
m ó w ;  t e raz,  jakeśmy już dawniej  donosili,  przedsięwzięcie 
to upadło.  —  Najczynniejszymi pracy lój członkami by l i : 
Filippo P olidori,  Gino C apponi, T om usso G ar, G iuseppe 
C anestrin i i Carlo M ilanesi. P o d a m y  t reść pojedynczych 
t o m ó w :

I. Tom mieści dzieje F lo renc j i : ls to r ia  F iorentina  di 
Jacopo P itli,  której prócz d w u  pierwszych ksiąg zachowa­
nych zujiełriie mamy tylko fragmenta.  Prócz tego znajduje 
się pomiędzy innemi wielkiej wagi opis ostatnich chwil dwu  
sprzysiężonyth na życie Medyceusza w  roku 1512 Floren- 
lyuczyków:  Pietro Paolo Boscolo  i Aggostm o Capponi opi­
sanych przez L uco  delta Robią. Wyda ł  ten tom Filippo 
Polidori.

II. Tom wyd a ł  Gaetano M ilanesi poświęcony dziejom 
Sieny. Pomiędzy różnemi pamiętnikami są najważniejsze; 
11 successo delle rivolu-z.ioni della cilld  di S ie n a , dzieło 
A lessandra  di Girolamo S o sz in i  opat rzone wielu dokumentami.
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III. Tom w ydał Cesare C antu; zawiera trzech k ron ika­
rzy m e d i o l a ń s k i c h - .  Giovan Pietro Cagnola, G iovanni A n ­
drea Prato  i Giovan M arco B urigozzo  ważnych bardzo dla 
wieku XV. i XVI.

IV. Tom zaw iera  biografie sławnych W łochów , miano­
wicie V espasiana  Bislicci. Żvcie to w ydał także równocze­
śnie i Angelo M ai. Redakcyą tego tomu podjęło kilku współ- 
w ydaw ców.

V. Tom w y d a ł  Tomasso G ar;  zawiera n iewydane dotąd 
dzieła doży M arco F oscarin i, osobliwie Storia  arcana  czyli 
historią lat 1733 —  35 tak nieszczęsnych dla domu Auslrya- 
ckiego w e Włoszech; jako dodatek  dołączył uczony Gar k a ­
talog rękopism ów Foscariniego  znajdujących się w  C. K. 
bibliotece w Wiedniu.

VI. Tom w ydał Professor Francesco B o n a n in i  z Pizy. 
Dzieli się na dw ie  części,  p ierwsza zawiera 16 ksiąg hi- 
storyi P iz y  R affaella  R oncioni z 16go w ieku; dla niekry- 
tycznos'ci tego dzieła trzeba było dokum entów , k tóre  są d o ­
łączone w 2ej części,  już to w  wyciągach już in extenso 
podług  tego, czy już są dawniej publikowane lub nowo w y ­
dane ;  prócz tych zawiera tę część B ernard i M arongonis  
ve tu s  Chronicon P isa n u m  już drukow ane  w  Muratorego zbio­
rz e ,  ale tutaj p o p raw ne  z rękopism u paryzkiego; dalej mieści 
się: C ronaca P isana  di R a n ie ri Sardo ( 9 6 2 — 1 4 0 0 ) ,  set 
Capitoli deW act/uisi/o di P isa  fa tlo  dat F io ren tin i n e t 1 4 0 6  
di G iovanni Ser P ier o} M em oriale d i Giovjanni Porloveneri 
( 1 4 9 4  — 1 5 0 0 ) .

VII. Tom poświęcony Wenecyi ma znów dw ie  części: 
w  pierwszej znajdują się d w a  pierw sze oddziały Roczników 
D om enika M alipieri (1457— 1499], w drugiej dokończenie tych­
że i depesze do senatu posta Francesco F oscari i innych 
posłów  Rzeczypospolitej Weneckiój u dw oru  Maxymiliana 
Cesarza w  roku 1496, nakoniec dzieje w eneckie od 1512 —  
1515 D aniela  Barbaro. Roczniki Malipierego w ydał Aggo- 
slino  Sagredo, resztę Tomasso Gar.

VIII. Tom także o dziejach Wenecyi wydaje  Professor 
A . R ossi. Zawiera łacińskie dzieło nazwane Chronicon A l-  
tin a te;  i francuzkie dzieło M artina da Canale. Pierwsze 
dzieło jes t zbiorem ósmiu różnorodnych części nierównej 
wagi; pod^względem wiarogodności i przedmiotu, podaje ka­
talog dożów , patriarchów  z Grado i biskupów z Olivetto i 
Forallo  pisany około 1032, ale uzupełniony dopiero późniój, 
spis kościołów fundowanych przez weneckie familie, pow sta­
nie Wenecyi,  kronikę patriarchy Vitalisa  Candiani 10 wieku, 
ważną historyą czasów od doży Ordelafo Taliero  do doży
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Pietro Z ia n i z czasów 1230 i nareszcie dwie księgi najnie­
dorzeczniejszych podań. Historya Canalego nie ważna aż 
do jego czasów , bo przepisana z łacińskiego annalisty, 2a. 
czyna być zajmującą, gdy dzieje swych czasów opisuje od 
1250 do 1275. Do francuskiego oryginału dodał lir. Gio- 
w a n n i G alvani z Modeny tłómaczenie a Cicogna, Z o n , G al-  
v a n i,  G a r , Polidori krytyczne nader  ważne uwagi.

IX. Tom poświęcony Neapolowi zaw iera  pomiędzy in- 
nemi ważne życie Wicekróla D on Pietro di Toledo ( i 5 3 2 — 
i.553 ) pisane przez Scipiona Miecio} do k tórego dodane w a­
żne nader  dokumenta.

Do lego Archivio w ydaw ano kw arta ln ie  Appendice. 
Z początku były to tylko poprawki uste rek  ważniejszych 
dodatki rnałój wagi i treści,  później dołączano rozprawki' 
dokumenta, krytyki i doniesienia, tak ,  że się w  końcu ten' 
Appendice wyrobił na pismo czasowe poświęcone dziejom 
włosk im , a ma za sobą to mianowicie, że obudził ducha 
krytycznego nad miarę w e W łoszech w  studiach history­
cznych uśpionego.



List do W yd aw cy  Przegląda.

W spomniałeś już, szanowny W ydaw co, że P. August 
Cieszkowski czytał na posiedzeniu rolników z Marchii Bran- 
deburgskiój rozp raw ę  o założeniu w  wiosce swojój Wierze- 
nicy gospoda rs tw a na zasadzie udziału  robotników w  czy­
stym  dochodzie z pracy. Pomysł to nie n o w y , ale nie mniój 
w ażny: właściw ie idzie o zmianę dzisiejszych pojęó w ła ­
snością o zrobienie z najemników płatnych współwłaścicieli 
a przynajmniój w spółdz ierzaw ców , albo w spółprzedsięb ier-  
ców. Dotąd tylko Gazeta Poznańska,  o ile wiemy, o całój 
rzeczy wspom nia ła ,  a jednak  przedmiot zasługuje na bliższy 
rozbiór i nie godzi się go milczeniem albo obojętnością zby­
wać. Ludziom, którzy  w łasnym  nakładem  ważne dośw iadcze­
nia rob ią ,  należy się w dzięczność publiczna,  a chociażby 
się n aw e t  doświadczenie nie udało, samo dowiedzenie się 
czego unikać w  próbach następnych, już przynosi nie mały 
pożytek. Mnie pro jek t P. Cieszkowskiego nastręczył kilka 
uw ag ,  które obowiązkiem moim sądzę gorliwym o dobro 
kraju  ziomkom przeds taw ić ;  zeb ra łem  je w  krótką treść  
i proszę  cię o gościnność d la nich.

P. Cieszkowski s ta ra  się o obudzenie  w  ludzie naszym 
chęci przyjścia do m ajątku , k tóra  to chęć ma rozwijać 
i rzeczywiście rozwija czynność i bystrość w  człowieku. 
W yw ołać  na wierzch żądze posiadania, w  zarodzie na dnie 
serca ludzkiego leżącą, n i e t r u d n o ;  zapytujemy się tylko, czy 
pożyteczno rozżarzać silny pociąg do pieniędzy, choćby tyl-

Przegląd Poznański. a
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ko do d ob r ego  b y tu ,  p ie rwe j  nira się w ie śn i a k ów  z n i e -  
ch rześc iańsk i ego  poniżenia za  pomocą p r aw d z iw ó j  o świa ty  
podni es i e?

Uważajmy,  że cz łowiek z dw óc h  ba rdz o  różnych  p r z y .  
czyn czynnym i p r ze m yś l ny m b y w a ,  r a z  z s am o lubne j  c h ę ­
ci przyjścia  do ma ją tku ,  d rug i  r az  z p r z e k o n a n i a ,  że c z yn ­
ność  swoję  i zda tno ść  bliźnim oddać  winien.  P i e r w s z a  po ­
b u d k a  n i esz l achetna ,  na to się każdy  zgodzi ,  d r u g a  tylko 
takich z w yk l e  ludzi  ożywia ,  k tó r zy  do pe w n eg o  mora lnego  
wyksz t a ł cen i a  doszli.  Nad  ug ru n t ow an ie m  więc  l u d u  w  r e -  
ligii, n ad  o świecen i em go p r a c o w a ć  na jp r zód  i p r z ed e w sz y -  
stkióm należy.  Oś wiecona  religia,  j ak  każdemu  cz ł owiekow i  
tak i włośc i an inowi  po lsk iemu  da  is totną godn ość  osobistą.  
Lud  na sz  ma w iar ę  g ł ęb oką ,  ma uczc iwą  be z in t e r e s ow noś ć  
i uczuc i e  poświęcen i a  w s e r c u ,  uszanu jmy w  nim to w s z y ­
s tko  i zanim go po pchn i emy  na d rogę  korzyści  ma t erya l -  
n y c h ,  pos t ara jmy się,  żeby między nami  wszys tkimi  u t a r ł y  
się nap rzó d  w y ob raż en i a ,  ze nic nie po winn i śmy  wy łą czn i e  
dla  s i ebie  pos i adać  i że z każdej  w ła sn oś c i ,  którój  z a r ząd  
Pan Bóg nam powier zy ł ,  bę dz i e my  winn i  zdać  ścisły r a c h u ­
nek,  c zyś my  jój użyli  w ed l e  nauk i  Chrys tusa ,  to jes t  na do ­
b ro  braci .  Zacznijmy,  bo  p r zyk ł ad  naj lepiej  uczy,  zaczni jmy 
od s i ebie  r obo t ę  p r a w d z iw ie  po s t ę po wą .  Z resztą! co do 
p r zemyś lnośc i  lud nasz  n ie  stoi  najniżej ,  widz imy  go w sz ę ­
dzie  i dącego  na p rz ó d  na d r od ze  uczciwej  p r a c y ,  a jeśli go 
co za t r zymuje,  to w ła śn i e  złe wzory ,  jak i e widzi  w  tych,  od  
k tó rych  ma p r a w o  tylko czys tych myśl i  i c zynów sz l ache tnych  
wymagać .

W  kraju,  który st raci ł  byt  po l i t yczny ,  każ d y  zamożn ie j ­
szy  właśc ic ie l  win i en  w’ zakres ie  swo im rob ić  w szys tko  to, 
coby  się d ob re go  robi  o ,  gdy by kraj  zna j do wa ł  się w  nor- 
ma lnem położeniu.  To jes t  rz ecz  n iezawodna.  Ws zak że  d o ­
b r o  takie  da  się w y k o n y w a ć  tylko we d l e  wymaga lnośc i  d u ­
cha  na ro do w eg o .  Nie należy za w sz e  i wszędz ie  obcych n a ­
ś l a d o w a ć ,  a j ak  za r az  zobaczymy,  myś l  P. C ie szkowsk i ego  
jes t  pochodzeni a  cudzoz i emsk i ego .

Zkąd i nąd wszyscy  zgadzaj ą  się, że lud nasz  jes t  dobry ,
, b a r d z o  dob ry ,  że się śmiało i ko rzys tn i e  da  z innemi  ludami  
p o ró w n y w a ć .  Czy odmienieni e  k i e r u nk u  i spo so bu  j ego zajęć 
nie z e p su ło b y  go ,  nie  s t a r ł oby  z niego p ię tna  b łog i ch  u s p o ­
so b i eń?  J e s t  to zapytanie  na  wie lką  u w a g ę  zas ługujące.

Dal eka  ode mnie  myś l ,  ż e b y  chęć  pomnożeni a  maj ą tku  
sama  w  sob ie  co z ł ego  miała .  Człowiek poj edynczy  p o w i ­
nien  się z a w sz e  s t a r ać  o p r z ys pa r zan i e  sobi e  ś r o d k ó w  r o ­
bienia j ak  najwięcój  dobrego ,  a op rócz  tego bogac two  indy-
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w id u ó w  kraj bogaci. Czyż je d n a k  b o g ac tw o  g łó w n ą  po d ­
s taw ę  życia n a ro d o w e g o  s tan o w i?  H and e l ,  p rz e m y s ł  i z a ­
m ożność” ogólna na nic się n ie  p r z y d a d z ą ,  jeś li  każdy  b ę d z ie  
tylko sw e g o  d o b ra  s z u k a ł ,  a  o pożytku  publicznym  przepo- 
rninał. Nie t r aćm y  także  z o c z u ,  że w  k r a j u ,  k tó ry  b y tu  
po li tycznego  nie m a ,  ego izm  je s t  s t ra szn ie jszą  p lagą  ja k  
gdzieindziej .

Ci, co ch cą  o b u d z ić  w  naszej ludnośc i w iększą  do n a ­
b y tk u  s k w a p l iw o ś ć ,  mają n iez a w o d n ie  na w zg lę d z ie  sz la ­
ch e tn ą  m yśl p rzy w ied zen ia  jej do uzn an ia  p o t r z e b y  w y ższe ­
go ksz ta łcen ia  się za p o ś r e d n ic tw e m  d o b re g o  mienia. P r z y ­
p usz cza ją  oni,  że pos iadan ie  p e w n e g o  m a ją tk u  do  ośw iaty  
p ro w ad z i .  T ego  zdan ia  w  całości nie podzie lam . S ą  p r z e ­
cież k ra je  b a rd z o  u b o g ie ,  a  dla  tego w e d le  s ta tys tyk i b a r ­
d zo  o św iecone .  Ir landczycy , k tórzy ,  ja k  można b e z  p rzesad y  
pow ied z ie ć ,  z g ło d u  u m ie ra ją ,  czy tać  i p isać  umieją  p ra w ie  
w szyscy , co więcej, znaczna  ich liczba posiada  w y so k ie  m o ­
ra ln e  u ksz ta łcen ie .  W  Ir landyi księża  lud  oświecili .  Gdzie 
n ie  ma ró w n ie  gor l iw ego  d u c h o w ie ń s tw a ,  tam  przyzna ję ,  
a le  ty lko  w  p ew nó j m ie rz e ,  że d o b re  m ien ie  m usi p o p r z e ­
dz ić  ośw ia tę  lu d u

T rz e b a  w ięc  oprócz  k a tec h izm u ,  k tó ry  w ło śc ian ie  nasi 
d o b rz e  umieją ,  w p a jać  w  nich, że  religia w y m a g a  więcój jak 
p ra c y  d la  w y ży w ien ia  s ieb ie  i ro d z in y ,  że n a k a z u je  z a r a ­
b iać  i je szcze  z a ra b ia ć ,  ż e b y  m ieć  co raz  więcój do  użycia  
na  d o b r e ,  a le  tego p rze k o n a n ia  nie w sz c z e p i  w  se rc a  p ro ­
s te  p r z y p u s z c z e n ie  ich do ud z ia łu  w  z ak ła d a c h  gosp od arsk ich ,  
chy ba  że p rz y  g o sp o d a r s tw a c h  p ro jek to w an y c h  p rz e z  P. C ie­
szk o w sk ieg o  b ę d ą  ra z e m  d a w a n e  n auk i  o p ow in n o śc iac h  
cz łow iek a .

To co do ogólnej zasady .  P rz ep a trzm y ż  te ra z  t r u d n o ­
ści w y k o n a n ia .

Zmarły ks iążę  A n h a l t - C oe then  p ra w d z iw ie  d o b r ą  c h ę ­
cią p o w o d o w a n y  kazał R adzcy  E k o n o m icznem u  A lb e r t i  z a ło ­
żyć w  jed n y m  ze sw o ich  m a ją tk ów  g o sp o d a rs tw o ,  w  k tó rem  
b y  w szyscy  robo tn icy  i z a rz ą d c y  byli p rzy p u szc zen i  do sló- 
s u n k o w e g o  udz ia łu  w  d ochodz ie .  R zecz zosta ła  w e d le  w o ­
li Xięoia u rz ą d z o n a ,  ale  cóż się s t a ło ?  Oto po upłynio- 
nyin  jedny m  ro k u  k a żd y  ro b o tn ik  by ł  n iezado w o ln io ny  
z c z ę ś c i  p o d łu g  o b ra c h u n k u  na niego p rzy p ad łe j ,  każdy  by ł 
p r z e k o n a n y ,  że m u się w ięcej należało. P rzysz ło  do  pro- 
eessów , k tó r e  c iągnę ły  się p rzez  la t kilka i w  k o ń c u  ro b o tn i­
cy rozeszli s ię ,  a zak ład  up ad ł .

W e d le  pism ó w cza so w y ch ,  w  zak ładz ie  u rz ą d z o n y m  
]>rzez r a d z c ę  A lbcrt iego  b ieg  ca ły  g o sp o d a r s tw a  był u ap rzód



—  488  —

óznaczony. —  Mylna zasada ,  bo żadne gospodarstwo ściśle 
ru tyny  trzym ać się nie może. —  Każdy przemysł, a zatem 
i gospodarski musi naprzód  postępować. Nowe wynalazki 
now e spostrzeżenia o ile trafnie zaslósowane polepszają pier­
w ias tkow e choćby i najlepsze urządzenia. We wszystkióm 
na swiecie, kto nie idzie naprzód, idzie w  tył, p raw o ruchu  
jest p raw em  ogólnćm.

Kiedy w szyscy robotnicy są  współwłaścicielami, jak  za­
p row adzić  now y wynalazek? T rzebaby  każdego się radzić, 
czy chce lub m e chce odmiany. Czasem należy odważyć 
się na próbę,  która się może przydać albo m e przydać, u dać  
albo me udać. Czy robotnicy przystaną  na n iepewność? 
W  rólnictwie tak jak na wojnie trzeba  się p rędko  decydo­
w ać , rozporządzić  i wykonać, a tuby radzić dopiero potrze- 
ba .  Może właściciel zostawi przy  sobie w ładzę  w ykonawczą. 
Czy w  takim razie uniknie podejrzeń  i niechęci?

Odwołuję się do wszystkich gospodarzy, którzy po rzą ­
dnie rachunki sw oje utrzym ują, niech powiedzą, jak im tru­
dno p rzy  końcu roku  w każdej gałęzi gospodarstwa czysty 
dochód na tę gałąź przypadający  oznaczyć; wszystkie al­
bow iem  jedne  z drugiemi ściśle są połączone i nic łacniej- 
szego, jak  do mylnego przyjść w ypadku. Chcąc w iedz ieć 
naprzykład, co kosztują owce, trzeba wziąść w rachubę sia­
no ,  s łom ę,  zboże,  ziemniaki, pas tw iska,  lekars tw a, pranie 
strzyżenie ,  owczarzów , budynki; mierzwę naw e t  do docho­
du policzyć należy, żeby straty nie było. —  Co tu trudno ­
śc i ,  zawikłań. —  A jednak  przy ugodzie z robotnikami ka­
żdem u trzeba  dać udział w  czystym dochodzie z tej części 
gospodarstwa, około jakiój ma chodzić. Łatw iejby  było umo­
w ę, o jakiój wspominamy, w  rękodzielni jakiój zaprowadzić. 
T ryb  rękodzielniczy jest  od rólniczego jednosta jn ie jszy , r a ­
chunkow ość  łatwiejsza. W  rzeczy samej rękodzielnia tylko 
p roduk ta  s u r o w e  wyrabia, w wydatkach więc mieści się ty l­
ko procen t od summy zakładowej i obiegowej, a w  docho­
dzie w pływ  za wyroby'. A jednak  i w  rękodzielni urządzo- 
nój na sposób  P. Cieszkowskiego musieliby być wszyscy 
robotnicy rów ną robotą zatrudnieni, inaczej rozmaitość p ra ­
cy i różnice siły, zręczności i znajomości rzeczy stawiłyby 
zaw ady  nieprzezwyciężone.

Z kilku u w a g ,  które poprzedzają, ła tw y wniosek ,  że 
nie w ierzę  w  użyteczność i w  wykonalność myśli przez 
P. Cieszkowskiego pochwyconej i w szakże choć się z nim 
w  zdaniu różnię, oświadczam przekonanie , że mu się w dzię­
czność i szacunek za jego dobrą  wolę należy.
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K iedy już  d o tk n ą łem  p rzed m io tu  o św ia ty  lo d u  naszeg o  
n iech  mi, w olno  b ęd z ie  n a  zako ńczen ie  listu  m eg o  p rzy p o ­
m n ieć ,  że są  inne  ła tw ie js z e ,  p rak tyczn ie jsze , bardz ić j  p o d  
rę k ą  k aż d e g o  z nas  d o  tego  św ię tego  ce lu  ś rodki.  Oto 
n a jp rzód  t r z e b a  s ię  za jąć  S em in aryam i nauczycie li  w iejsk ich . 
W ejrzm y w  to, żeb y  ludzie, k tó rzy  tam  nauki pobiera ją ,  k s z t a ł ­
cili się w  religii i m oralności .  Nie chodzi w ca le  o to, żeb y  
n au c zy c ie l  w ie jsk i  by ł  u c z o n y ,  a le  żeb y  b y ł  religijny i o b o ­
w ią z k ó w  się t r zy m ający ,  żeby z miłości chrześc iańsk ie j ,  a  n ie  
z w id o k ó w  św ia to w y c h  p o w o ła n ia  sw e g o  dope łn ia ł .  N a u ­
czycieli miejmy w  p o szano w an iu ,  zbliża jm y się d o  n ich  
i w  k a ż d y m  razie  b ą d źm y  im o tuch ą  i p od p o rą .  G d y b y  
t r z e b a  p o le p s z y ć  ich m a te ry a ln e  po łożen ie ,  fu n d u s z e b y  się 
zn a la z ły ,  n ik tby  się nie w z b ra n ia !  d a ć ,  ch o ćb y  i p o d a te k  
n a ło ż y ć  miano. Ale o tóm n ie  m ów ię , bo w id z ę  cz ę s to k ro ć  
n auczy c ie l i  s z czu p ło  p ła tn y ch  lep szy ch  od tych, k tó rzy  w ię ­
k sz e  p ob ie ra ją  w y n a g ro d z e n ie .  Jeże l i  nauczyc ie l  nie  z za ­
m i ło w a n ia  sw e g o  z a w o d u  p ra c u je ,  p o w ięk szo n a  p łaca  go 
n ie  g rze je .  K ażd y  w łaśc ic ie l  po w in ien  d o z o ro w a ć  szkółki,  
d o  czego  przep isy  zos taw iają  m u ja k  n a jo bsze rn ie jsze  pole, 
p o w in ie n  tćż  i w p ły w  n a  ro dz icach  na k o rzy ść  dziec i s ta  
r a ć  się w y w ie ra ć .  Kto mocniejszy, n iech  m noży zak ła d y ,  
w  k tó ry c h  ludzie  ćw iczą  się w  z ręczności i z n a jd u ją  spo* 
s o b n o ś ć  u c zc iw eg o  z a ro b k u .  K om o rn ik ó w  i żonatych p a ­

r o b k ó w  na leż y  m ieć w  szczególnój p ieczy  i nie o d b ie r a ć  im, 
jak  się to tu  i o w d z ie  w id z ieć  d a je ,  możności u trz y m a n ia  
m a łeg o  in w e n ta rz a ;  należy n ie  o b a rcz ać  ich robo tam i,  a  s t a ­
r a ć  się, żeby  n a u k  d u c h o w n y c h  nie zan iedb yw al i .

Na tych k ilku  s ło w a c h  kończę , zosta jąc  etc.



-■* i .  J

Wiadomości bieżące.

Katedrę s ław iańską w  College de  France w  Paryżu ob 
jął po Mickiewiczu Cyprian Robert. O pracach jego obszer- 
nieśmy już napisali. Jaki weźmie kierunek now y professor, 
nie w iadom o, wyobrażenia jego nie dosyć są ja sne ,  podsta­
wa naukowa nie dosyć gruntowna, żebyśmy zupełnie spokoj­
ni być mogli. Z p ierwszych lekcyi rychło  będziemy się Sta­
rali zdać spraw ę. W każdym razie i najlepszy w ykład i naj­
czystsze dążenia P. Robert nie nagrodzą straty, jaką ponio­
sła spraw a przez oddalenie się Mickiewicza, który zm arno­
w a ł  najpomyślniejsze środki p racowania  dla kraju, jak iem u  
Opatrzność w  ręce oddała.

P. Geruzez professor z Sorbonny w Paryżu wydał dal­
szy ciąg swoich Essais d’histoire litteraire. Są lam między 
innemi artykuły o pani de Sevigne, o Fenelonie i o .1. J. Rous­
seau. Ta nowa praca uczonego professora w ym ow y fran- 
cuzkićj jest nacechowana wytrawnym smakiem i sądem zdro­
wym, choć może więcój dowcipnym jak  głębokim.

Kilkanaście miesięcy temu ministervum francuskie w y ­
słało do Ameryki środkowćj inżyniera Garella dla p rzeko­
nania się na  miejscu, jak byłoby najkorzystniej międzymorze 
Panama przekopać. P. Garella powrócił i w ydał o podró­
ży swojćj dzieło, z którego zdamy sprawę.
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Ogłoszono w  ostatnich czasach w Paryżu u Amyota 
(1 816, 1 Vol.). Lettres de Arm and Jean L e BoutliUlier de 
R ance , recueilties et publiees par B. Gonod, Bibliothecaire 
de la ville de C lerm ont-Ferrand. W ydawca mówi w p rzed ­
mow ie: „Listy Rancego pokazują nam jednę z najpiękniej­
s z y c h  dusz i jednę z najsilniejszych. W nich się najdobi­
t n i e j  maluje w ytrwanie w  uczuciach wdzięczności, w ierność 
„w  przyjaźni, roztropność w  rad a ch ,  stałość w  przedsięw zię­
c i a c h ,  co wszystko cechowało ten znamienity charakter.  Mo- 
„żnaż nie podziwiać jego oderw an ia  się od św ia ta ,  w iary 
, ,w  wierność i tego chrześcjańskiego stoicyzmu, który mu po- 
„maga do odpierania bezprzes taunie najstraszniejszego n ie­
p r z y ja c ie la  spokoju duszy, po tw arzy?  Zawsze i wszędzie 
„znać u Rancego najgłębsze uczucie religijne obok rozumne- 
„go a surow ego wykonywania nauki Chryslusowćj.“

W  istocie w  listach, które P. Gonod ogłosił, co chwila 
napotyka się piękne a surow e myśli, zdrow e rady, p raw dzi­
w ą  miłość i ujmującą prostotę.

Już w ia t a c h  1701 i 1702 wyszło było dw a tomy listów 
Rancego {in 12) p. I.

L ettres de piele ecri/es a dilferentes personnes par le 
R. P. D. Arm and Jean Le Boulhillier de Rance. W  zb io ­
rze  nowym znajdują się znalezione w  1844 w  Clermont 52 
listy do X. F av ie r ,  listy z kollekcij autografów P. P rosper  
F au g e re  i niektóre oddzielnie po książkach dawniój już w y­
d rukow ane.  Wszystkich jest 226. Z przyjemnością odczyta 
liśmy większą ich część, szczególnićj uderzyły  nas listy do 
XĆi Guise córki Gastona brata  Ludwika XIII. i w yborny  list 
o życiu zakonnćm kobiet do Ksieni jednego klasztoru.
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